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PPS przed wyborami
Rada Naczelna uchwaliła Manifest do Narodu

Umowa z PPR jednomyślnie zatwierdzona
O b ra d y  zakończono 
w dniu wczorajszym

Sala posiedzeń w gmachu j czej, również dow iecie s:e o na- 
C K W  PPS przy ul. D aszyń sk ie-! szych dużych postępach or~an:- 
g o  na parę m inut przed godzin? zacyjnych. K ierow nictw o nasz'j 
10 ? szybko sie zapełnia. Za chw i Partii sądzi, że Part’a. est na do­
l ę  rozpocznie swe obrady zwoła- 
na do W arszawy na kolejne po­
siedzenie Rada N aczelna PPS.

M iejsca przy stole prezydial­
nym zajmuj? przewodniczący Ra­
d y  tow. wiceprezydent Szwalbe, 
wiceprzewodniczący tow. dr. 
D robner, przewodniczący C K W  
t..w . premier Osóbka M orawski, 
sekretarz generalny CKW  tow. 
m in. Cyrankiewicz.

Iow. Szwalbe zagaja obrany
T ow . w iceprezydent Szwalbe 

otwieraj?c obrady .oświadczył m , 
in. co  następuję:

Zagajając dzisiejsze posiedze­
n ie  pragnę podkreślić ważność 
m om entu, w którym się zebraliś­
m y. M om ent jest ważny, raz dla­
tego, że jesteśmy przed wybora­
mi, które maj? zadecydować o o- 
bliczu Polski na sżereg lat —  m o­
m ent jest ważny dalej d’atego, że 
zawarliśmy specjalne porozum ie­
n ie z PPR. Porozum ienie to u- 
ważamy za jeden z kamieni wę­
gielnych naszej polityki, jeden ze 
sposobów  dla utrwalan a dotych 
czasow ego systemu, m ode’u rzą­
dów  w Pol ce. W r e z c ie  m om ent 
ważny jest dlatego, że jesteś ny 
już niemal u mety -z zapowie-1 
dzianą akcj?, maiac? ra  celu u-l 
m asow ienie P a't i i w ię s z 1 jej'

b ry m  to rz e , że  lin ia , K to r?  w y to ­
czy ła  so b ie  o d p o w ia d a  in t- r e s o m  
i p a ń s t\  a  i n a ro d u , że osiągnię- 
cia nasze i nadal nie będą mala­
ły, ale będ? wzrastały.

D latego  jako kierownictwo  
Partii, przychodzimy do W as z 
podniesioną g low ? i liczymy, że

2) referat gospodarczy Przewo­
dniczącego K om isji Ekono­
micznej C K W  tow . B obrow ­
skiego;

3) referat organizacyjny II. Se­
kretarza C K W  tow. Reczke;

4 ) dyskusja;
5) zatwierdzenie kandydatów na 

posłów ;
6 ) zatwierdzenie tekstu M anife­

stu PPS do narodu polskiego;
7 ) sprawy organizacyine;
8) sprawy różne.

W  zwi?zku z szóstym punk­
tem porz?dku obrad tow. Szwal­
be proponuje dokooptow anie do 
składu w yłon ionego przez C K W  
trzech przedstawić'eli Rady N a-

wesprzecie nas dalej w akcji i d z:a i czelnej celem ustalenia tekstu 
łaniu na tej samej linii i w tym M anifestu. Rada pow ołuje do tej
samym kierunku, jakim szliśmy 
ostatnie pół roku. (Sprawozda­
nie szczegółow e z ostatniej Ra­
dy, które m iało duże znaczenie w  
historii Partii, ogłosiliśm y drU* 
k iem ).

N astępnie przewodniczący pro 
ponuje, ażeby na sekretarza Ra­
dy N aczelnej pow ołać tow . Sta­
nisława D obrow olsk iego .

Dokooptowanie nowych członków
Po zaakceptowaniu tej propo­

zycji przez Radę, tow . Szwalbe 
zawiadamia z kolei, że zgodnie z 
decyzją uchw alon? na ostatnim  
posiedzeniu o powiększeniu licz 
by członków  C K W  z 15 do 18,—  
dokooptow ano do naszego cen-

komisji tow . tow. Szczyrka, Zy 
glera i Bielnika.

T ow . w iceprezydent Szwalbe 
udziela g łosu  tow. Prem ierowi

(tekst przem ówienia tow . Pre­
miera podajemy ob ok ).
PPS przed wyborami

Po przem ówieniu tow. Prem ie­
ra na m ów nicę wstępuje Sekre­
tarz Generalny C K W  tow. min. 
Cyrankiewicz.
M ów ca podkreśla, że najważniej 
szym zadaniem Partii jest w  tej 
chw ili mobilizacja wszystkich sił 
na okres wyborczy i zwycięskie 
przeprowadzenie czekającej nas 
kampanii. W  pierwszej części 
sw ego referatu tow. Cyrankie­
wicz om ów ił doniosłość i znacze­
nie zawartej przed paroma dnia­
mi um ow y o jedności dz:ałania 
między PPS i PPR. D rug? część 
przem ówienia tow. Cyrankiewicz 
pośw ięcił zgubnej i błędnej poli­
tyce i postawie PSL i wynikają­
cym z tego wnioskom  dla partii 
robotniczych.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Tsaldaris zabiega w Ameryce

o przysłanie wojsk
MOSKWA (PAP). D ziennik grecki 

„E lefle ria"  podaje , że n a  konferencji 
parysk iej T sa ld a ris  p ro sił B yrnesa o 
p rzystan ie  oddziałów  am erykańsk ich .
N astępnie  po  pow rocie  da  Aten pre­
m ier ponow nie  porusza! tę spraw ę z 
am b asad o iem  St. Z je in  aczonych. Gre­
cki dzienn ik  m onarch istyczny  „V ra- 
d in i“ zam ieszcza w iadom ość swego 
ko responden ta  z Salonik o obecności 
w tym  porcie  oficerów  am erykańsk ich , 
k tó rzy  b a d a ją  rzekom a m ożliwość wy­
lądow ania  w Salon ikach  oddziałów  a -  
m erykańsk ich  w sile 18.000 żołnierzy.
W iadom ości tej zaprzeczył g rec.u  m i­
n is te r w ojny  D ragum is i am erykańsk i 
a tta ch e  w ojskow y w G recji, k tó ry  jed  
nak p rzy zn a ł, że w pó łnocnej Grecji 
zn a jd u ją  się o ficerow ie  am erykańscy  
w ch arak te rze  obserw atorów . W  do ­
brze po in fo rm ow anych  kołach gre­
ckich  s tw ierdza ją , że Anglicy p row a­
dzą obecnie p e r tra k ta c je  z A m eryka­
nam i s ta ra ją c  się nam ów ić tych osta t­
nich do  p rzy słan ia  do pó łnocnej Gre­
cji p rzy n a jm n ie j n ielicznych oddzia­
łów am erykańsk ich .

G reckie dzienn ik i lew icow e stw ie r­
d zają , że obecność w ojsk am ery k ań ­
skich  w Grecji posłuży łaby  A nglikom  lalność  p a rty zan tó w  osłabła.

za now y p re tek st do dalszej okupacji 
Grecji.

ŻANDARMERIA URZĄDZA NAPADY

MOSKWA (PAP). Jak  donosi agen­
cja  Tass z Aten, oddział ż an d arm erii i  
żo łn ierzy  zdem olow ał lokal tow arzy ­
stwa g reck o - radzieckiego w W alasie. 
Chociaż nap ad  trw ał ponad 2 godzi­
ny, w ładze n ie  zastosow ały  żadnych 
środków  przeciw ko zbirom  faszystow ­
skim , k tórzy  uszli bezkarn ie .

Z arząd tow arzystw a g re eso  -  r a ­
dzieckiego w niósł p ro test d j  m in is te r­
stw a spraw  w ew nętrznych przeciw ko 
napadom  w W aiosie  oraz p rzeciw ko 
innym  fak tom  prześladovvania osób, 
okazu jących  sym patię  d la Zw iązku Ra 
dzieckiego.

W ALKI Z POWSTAŃCAMI

LONDYN (PAP). Agencja R eutera  
donosi z Salonik, że w pó łnocnej T e- 
salii i po łudniow e M ace Jonii p rzep ro ­
w adzona została akcja  na  sz e rz są  
skałę, sk ierow ana  p rzec iw * ) oddzia­
łom pow stańczym , uk ryw ającym  się 
w górach. W edług o łriy m u n y cb  wia­
dom ości w ciągu osta tm en  itni d z ia -

Jesteśmy na prawidłowej drodze
r% » •  • -  f |  ■ l w zględu, że sama okupuje ZagłęPrzem ów ienie tow. Prem iera >  RuhrV zwi?2ek Radzeń
na Radzie Naczelnej PPS

Sytuację w  światow ej polityce 
charakteryzuje obecnie nowy 
etap walki państw demokratycz­
nych z siłami imperializmu otralnego organu w ykonaw czego (

tow. Ćwika, tow. Raabego i tow. i przyszłe oblicze świata. W  okre- 
G ackiego. | sie wojny walka ta była zawie-

Rada zatwierdza powyższe u - . szona, a wysiłek w sz/stk 'd i 
zupełnienia składu CKW . 1 aliantów obrócony w  kierunku

zdyscyplinow anie, że osiągam y | Przewodniczący podaje porzą-' rozgrom ienia faszyzmu. Pocz- 
postaw ione sobie zadania sk u ^ e  dek obrad:
nia oó ł m i'iona członków  w PPS.

Z  refera'ow . które dzriaj usły 
szycie nie tylko na te n is y  sytua­
cji w kraju. sytuacj: polit cz ei 
w  św iecie i sytuacji gospodar-

1) referaty polityczne Przewod- 
nicz?cego C K W  tow. Osóbki- 
M oraw skiego i Sekretarza Ge  
neralnego C K W  tow. Cyran­
kiewicza;

Mimo poparcia socjalistów

kandydatura Thoreza upadla
w głosowaniu parlamentu

PARYŻ (PAP). W  głosow aniu  nad kandydaturą now ego  
pretn;e-a  rzą u francuskiego p rze .'s a w ic  el partii komuni 
S ty c z n e j T h o .ez  uzyskał 259 g ło :ó w  przy 318 wstrzym ujących  
s ę od głosow ania. Za kandydaturą Thoreza g łosow ali p osło ­
w ie kom unistyczni i socjalis y czn  . W obec tego, że T h oiez  n ie  
uzyskał kwa>'fikowanej w  ęk szo śc i kandydatura jego na sta ­
n ó w  sko prem  era uparła .

dam— to pierwszy krok w kształ­
tow aniu stosunków po rozgro­
m ieniu N iem iec. A le Paryż —  
to już okres sprecyzowanego re­
gulow ania stosunków . Zrozu­
miałe, że obecnie znacznie trud­
niej o zgodę przy rozwiązywaniu  
spornych spraw.

Problem Nienrec
N ie  wszystkie jeszcze proble­

my s? przedmiotem bezpośied  
nich rozważań. N ajważniejszy z 
nich, problem niemiecki omawia 
się dopiero za kulisami. N ie ­
m iecki problem można rozważyć

Pojawiaj? się też różnego ro­
dzaju pomysły b loków  zachod­
nich, a ostatnio pom ysł Chur­
chilla —  Stanów Zjednoczonych  
Europy, które byłyby w rozu­
m ieniu projektodawców niczym  
innym jak tylko barier? antyso- 
wieck?. W  odniesieniu do N ie ­
m iec alianci'n ie uzgodnili pod­
stawowych sporów  odnośnie  
granic, oraz politycznej i gospo­
darczej struktury przyszłego 
państwa niem ieckiego.
Granica na Oifrze i Nysie 
nie nlegnie zoranie

Jeśli chodzi o w schodnie gra­
nice N iem iec, to choć od czasu 
do czasu ten czy inny polityk  
anglosaski wyrazi jakieś pow ąt­
piewanie o stałości obecnej gra­
nicy, nikt —  zdaje sie —  poważ­
nie nie bierze tego pod uwarę.

triumfuje i gra na tv'h rozbież­
nościach m iędzyna-olow ych, a 
lud hiszpański da'ej znosi faszy­
stowską niew olę. Dem okrac a 
św iatow a w imię pokoju musi 
jednak ze wszystkich swoich sił 
dążyć do zlikw idow ania ostat­
niego pow ażnego źródła faszy­
zmu i zarzewia nowej wojny, ja­
kim jest krwawa dyktatura fa­

nie jest skłonny do apiobaty dal­
szych aneksji, a odnośnie Z agłę­
bia Ruhry jest za poddaniem  go 
m iędzynarodowe] kontroli. W y­
daje się, że plany Francji odnoś­
nie Zagłębia Saary mają duże wi 
doki realizacji poprzez politykę  
faktów  dokonanych. Sami N iem ­
cy wygrywaj? rozbieżności n r p -! szysty Franca 
dzynarodowe i k o k ie tu j  tych. | Wo!„ a w Chj„ach , rwa 
którzy lepiei zapłać?. Polityka i _  . . . .  , ,
niemiecka jest w pewnym  s e n -1 D ri?e ™  wielkim  pto l mem  
sie podobna do polityki z o k r e -  konitliktow są Chiny. eduny 
su powersalskie-m, kiedy to i w ielom ilionow y rezerwuar ludz- 
N iem cy wygrywały współprace  
z ówczesnym  Związkiem  Ra­
dzi eck:m 
Francji.

przeciwko A nglii i

ki. Chiny —  olbrzymi r y e k  zby­
tu, Chiny —  nieprzeb ane źró­
dła surowców, Chiny jedna z 
wielkich twierdz panowania na 
D alekim  W schodzie. T o  też 
choć wojna się już z'kończyła, 
dla Chin w  dabzym  ciągu nie 
ma wytchnienia i sp >ko;u.

ulec jakiejkol-

PARYŻ (PAP). Rada N aczel 
na Fiancuskiej pertii socja'i- 
stycznej, pos’anow ła, że w  
czas e w yborów  now ego pre­
miera w Zgiom a zeniu Narodo  
w ym  socjaliści francuscy będą

Montgomery 
wierzy w pokój

LONDYN (PAP). Mamsz. MonijJomt 
ry wygloeil przemówienie z okazji o- 
fcrrymania tytułu doktora fizyki i m a­
tem atyki hcnocie causa uniwersytetu 
w Atenach. M arszalek oświadczył, iż 
jest głęboko przekonany, i i  ONZ uda 
*ię rozwiązać wszystkie zagadnienia i 
■tworzyć podwaliny po długotrwały 
pokój.

glo'Ować za kandydatem  par 
tii komums'.ycznej Thorezem  
Ob a:’y  rady naczelnej rozpo­
częły  cię o godz. 7 w  eczorem  
. trw ały p r iez  całą  noc do 7 
rano. Szereg m ów ców  w yp o­
w iedziało  się zś ściślejszą w spół 
pracą z par'ią  kom unistyczną  
przy czym  głów nym  rzeczn  
kiem  w yboru Thoreza na pre- 
m era był G ouin. P rzeciw ko  
głosow aniu za T hore’ em w  
Zgromadzeniu Narodowym  w y  
s ‘ępow ał na

z dw óch punktów w idzenia: go- nanym, m ogła  
I spodarczego —  N iem cy są dru- w :ek zmianie, 

gim po Ameryce centrum świa- Bardziej sporna jest zachodm’a 
towej gospodarki przemysł, wej granica N iem iec, gdzie t zy j j 
—  i politycznego —  N iem cy s? punkty: Z ag łęb :e Saary, Nadre- 
ew entualną przesuniętą nieco na nia i Z agłębie Ruhry są różn:e 
zachód bram? wypad w? p z:- interpretowane. Francia djży do  
ciw ko Zw iązkow i Radzieckiemu, gospodarczego zaanek'owam a  
D o  1939 r. tak? bram? wypado* Zagłębia Saary (w ęg ie l) przy 
w? była Polska pod rządami sa- pozostawieniu tam niemieckiej 
nacji. ludności, gdyż własną ludnością

W ydaje się, że nie iest mnżli- trudno by jej było ten temn zi- 
we zupełnie zniszczenie wielkie- gospodarow ać. Z  N adrcm i z e 1 
go  przemysłu niem ieck’ego, gdyż w zoledów  strategicznych Frm- 
pozostałaby zbyt w ie ’ka luka. cja chcę uczynić państwo bu'o- 
trudna do zastąpienia w Europie, J row e pod politycznym i Wp'ywa- 
i nie zdrowa sytuacja zbytniego j mi francuskimi, (k o n cep ca  sta- 
m onopolistycznego stanowiska ra, jeszcze z czasów N a p o i- na). 
Ameryki w tej dziedzinie. R ozu*, W reszcie odnośnie Z a d ęc ia  
miej? to nawet naj' ardzfej zain- Ruhry, Francja żąda jego umip- 

sami Amerykanie dzynarodowienia. Anrdo asi je- 
I którzy dąż? nie tyle do znisz zz-  szcze nie w ypow ie V e h  się ja-

r»</i łyrY/afYitr l i i  :l

Spraw a Hiszpanii
N a tle rozgrywki o N iem cy i

prób zbudowania antysow .eckr i iK rw aw ią one ^  wy cd
bariery w postaci blo<u zachód- j j w id u  lat &  Zjedn0.
m ego i Stanów Z j^ tm czonych  J Ameryki m a:ą w stosun-
Europy, można ep ei zrozumie do Ch;n wielk;e /ain e . fS0.

- V - ..........:----------C7 r ”~ V T . - .  tolerancy,n? politykę A ng s j wania t0 te i jnw e s tu 3 tam swo-
aby granica na N ysie  Łużyckie) sow  odnośnie fa^zy'-towsk'ei H i-j , ’. . . j  t ■ bron;
i Odrze, która jest faktem doko- szpanii. Istm eie u nich po pro- ^  P Rac,2;eckl wohec im( C-

stu obawa, co będzie do rranco. v  - -
Jak śm iertelnego niebezm e ~z"li­
stwa boją się A nglosasi rz-dów  
lew icowych w FIbzpami, ,kt're  
m ogłyby być —  w ich p-'j-c’u—
daiszą ekspansją w p j ó w  j A nglosasów , a z ' ła-
Związku Radzieckiego na zacho- fc. ; -.ona
dzie, zwłaszcza przy sta'e rosną- . j don ie r d ;e \
cych wpływach Komu^tstycz^ei p ’

rialistycznej p o ,;tyki am 'ryk:ń- 
skiej w Chinach nie iest również 
w tej sprawie obojętny.

Jeśli mowa o Da'ekiin W scho­
dzie, to na lm ii imp rial stycż-

radzie nacze'nejj teresowani 
b m 'ntsier fin-msów Philip.

W głosow aniu w  ększością  nia przemy, łu niem ieckiego, il 
3 121 gło«ów przeciw ko 845 ra-J do jeno podporządkowania so- 
a  w ypow ie, zia ła  się za p o p a r b ie . O dbywa się więc próba wy­

cen i kandyćaury T horeza.] kupy ania akcji tego prze': i 5 
1 458 d elega'ow  do ra Jy na . przez kapitalistów amery' 
czelnej wstrzymało się od głosu .' skich.

sno w  tej sprawie i będą —  jak 
należy m niem ać, za'a^n^zo. 
przeciwko dalszym aneksiom  tc- 
rytor:um niem ieckiego.

Z  isz c z ą  W ielka B iy 'a f-la bp 
dzie temu przeciwna z tego

Partii w e Francji. A le  jest też 
druga, bardziej poważna obawa j 
w tym wypadku; to troska o pa- j 
nowam e nad Gibraltarem które, 
m ogłoby ew entua'm e u’ec z a -j 
grożeniu przy zbyt lew icow y h
rządach w Hiszpanii.

D ę t e g o  też A nn1 'S°si tak, 
zwGka;? z ta sprawą. D ’a ego  
też tak rozdw oione ’est sumie 
n :c* n:eklórych s'C'aUsrycz-ych 
polityków ang e!skicb: sum 'enit 
socjalistyczne bowiem  m ówi re 
należałoby jak naj zyb H  s' oń- 
czyć z faczyzmem w H* z^a ii 
a sum 'enie pańsLw ow o mocar 
iw ow e brytysk ie m ów i: broń 
Gibraltaru za wszelką 
Tymczasem faszysta

cenę
Franco

wszystk'e inne nyżU w e , punkty 
i bazy, które gw ałtow nie i skwa­
pliw ie zaimuj? i ra josprdaro- 
wu<? Stany Z u d -r c z  ne. b ra 
Dalekim  W schodzie, m^żna za­
notow ać m a'e;?ce w pływy W r I- 
kiej Brytan'!, skutirem  i-r ce- 
sów niepodler^of-io ych. za­
chodzących w drdycV  as wych 
koloniach ang'd'k." h oraz 
wzrastających w pływ .'w  Sfin  w 
Zjednoczonych drama utrzymy­
wania lip n y ch  baz v oirkowv h 
i lotn'Vzych oraz pr-d"'i"',owan a 
•nwesrvevj kapitał' wych.

Podobna polio  ke -a 's tw a  
anglosaskie prowadź także na 
Bliskim W schodzie.

(D okończenie na str 3-ej)
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W araaawa, S fru d n to .

Jeszcze  ra i Schum acher
ASZ » c w r ij i i i ;  artykuł wstępny 
pudwlęcon; byl w l i j d t  m l.««n- 

•y**ł« Kurta Schtuuacheria, i i r i jo M c j 
d m l w k l e  partU iw J iil-d u n iA riii jn -  
®*J (SPD). DtU musimy a  roclc da t«“
Jo  tem atu. Zmuszają nas do Itgo dal- 
*•« wiadomości ® przebiegu w l- 
•yty.

Dowiadujemy się, i t  Scham achrr 
Był przyjęły przez dwóch brytyjskich 
ministrów — Dattona, m inistra skar­
bu I Hynda, ministra dla spraw oku­
pacji Niemiec. Rząd brytyjski wydal 
przyjęcie na cześć delegacji SPD. Naj­
poważniejsze gazety angielskie ogła­
szają wywiady z Schumacherem I to­
warzyszącymi mu przywódcami nie­
mieckiej socjaldem okracji. Zapowia­
dany Jest przyjazd do Anglii delegacji 
kobiet niemieckich w celu „odnowie­
n ia  przyjaźni i przychylnego porożu- 
m ienia"-.

T* wszystkie wiadomości wywołują 
•  nas Jednocześnie dwa uczucia: obu­
rzenia I niesmaku. Czyżby Anglicy Już
zapomnieli o „blilzu -, podczas k tóre- i • < -. • . , . ,v ,
go N iem e, burzyli cale dzielnice Lun- j Ie m a  KOIlStytUCIi radzieck i® ) W  
dynu? Czyżby politycy brytyjscy nłc i z w l^ z k u  2 ty m  w c  w sz y s tk ic h  
wiedzieli, że powodzenie Schumachcra 1 m ia s ta c h  r a d z e c k lc h ,  w  S alach  
w Nlcsnczech Jest wynikiem jego nr.- o d c z y to w y c h  i k lu b a c h  fa b ry c z -  
ejonallwtycłnych haseł? Czyżby przy- I n y c h  o d b y w a ją  się  o d c z y ty  i po* 
wódcy Labour Party  nie rozumieli, źe g a d a n k i ,  puŚw  :®Cit>ne p a m ię  n e j 
■agadnlenle niemieckie może być ro - i w  Życiu n a r o d u  ra d z ie c k ie g o , d a -  
■wląaane tylko wspólnym | uzgodnio- c jC-
nym wysiłkiem wszystkich narodów, [ W  M o s k w ie  lic z b a  o d c z y tó w ,

£ t ó "  W .  W ,CI „ S!„„C  „ a  te m a t  
, konstytucji, sięga 300.

W ydaje się nam, że my, Polacy, m a- Z  ró ż n y c h  S tro n  Z w ią z k u  Ra* 
tu ,  najwięcej do powiedzenia na te- , d z ię ę k Je g o  dOnOSZą o  imponują*

Wojna domowa « Iranie
wojska perskie wtargnęły

do Azerbejdżanu
Rząd wTabryzie
nawołuje ludność do obrony

Terror
i

TABRYZ (SAP) — R*fto Tab ryz ogłasza, ił  w rejonie 
Zendzan oddz aly irańsk e w argn^iy dz siaj do Azerbejdżanu.

Poiiad 50.000 mieszkańców Tabryzu w zię ło .  odz’at w oi- 
brzym'cj d cm on i racja, protestując przeciwko pogwałceń a  te­
rytorium Azerbejdżanu przez oddzały  perskie.

D i t a u l  .Jhm pm * donosi U  o-
iM o d a m te  p ra n w a  G bataia t  
dvwwto duka oaęrtęU* w c a ip a  A ia  
boądżanis I wwzywtfc** okłady twndio 
ww w TabrywSa są zamknięto, | 

RzwcznA bryt y |«k w«u MimtotaraTw*

8|p rwio &agrweotamyab agkw N . t a  ary- 
bu ty  w A zorG oidlanA o u a u o o  prow 
płuw adcuM * ż u p M s  pt> w i w *  ta j 
pc\n«aw .|i p raca  wsuwka n H o k l s

T A B R IZ  (NAP). N e B m w /w yrw  u l w o  
«  1'a k r y a i t  h m i . I i  mc u « . i u n *  rca*du- 
c ja , lą d a jo c a  aa iy cm o taw io w e j o g o lo c j 
n d i l l l s o c j l  w A aerW ejdżanto. Ja k  <W>- 
■Mini A gencja  H ru in ra  rz ą d  A zerb e j­
d ż a n u  w ydal b ru d  r o t w i n m r j  o illlc jt 
n o r w K ir r j  i  o rg a u ta o r  Jsmo n l o d i l r b ) '  
wyłaz, aby b ro n iły  o w e j o a l f iu M  w ca 
n e ,  gdyby c u p k o  Im p e ria ln a  weszły 
do  p ro w in c ji .

w  G re c j i
PaRTZ (PAK). Agencja Prane* P ra*  

M  d o n o si i  A len. te  t r y b u n a ł  w ojak W- 
wy *  C u u M  owaaał ua  k a rę  BBtiar^l 
IS aw m iaray l u* k a rę  dożyw ouitog®  
w ięz ien ia  W lo tu ie rz y . e a k a rz o n y c b  •  
aaei ta n ie  p r o p a n a m i ,  eutyr*A «low ej.

ATENY |»AK|. tO taodatwów I P<w 
ro czn ik  ż a n d a rm e m  zg inęli powicia® 
n a p a d u  pw rl) s a n e k l rg e  aa  dow ództw ®  
Ż a n d a rm e rii t»a P ek -jm it* 1'*

P a m y a a n z t w y k o le ili ró w  ale® pw- 
clą* pomiędzy S a lo n ik a m i, a A lc sa a ^  
d ro p u lia  1 m ięd zy  S a lo n ik a m i a  Dtw*

Święto
konstytucji » 
radzieckiej

M O SK W A  (PA PV  —  D nia 5
grudnia upływa 10 lat od uchwa

Wskutek strajku górników ;a*”
Ameryka zawiesiła produkcję samochodów

Sąd orzekł grzywnę:

Komunikat oficjalny kom1 
teru centralnego demokratycz­
nej partii Aze>bejdżanu poda 
je, iż mO godzinie 10 rano jed 
ncillri żanderm crl I wojsk
regularnych Peraji prze k ro  -  r  . .  , ,  ,  i t  *7 • i
czyły g r a n e , Azerbejdżanu 3 , 5  I T I l l l O n a  d o l d r O W  d l a  Z W i ą Z K U
1 zaatakowały przedme plar, ■ ■ » n a  *

10 łys. dolarow dla Lewisa
PITTSBURG (SAP) — A m eryka szybko zm ierza w kie­

runku kryaysu przem y łowego. W rezultao e strajku  w ę ż o ­
wego dziesiątk i frb ry k  pozostaje i  zap*^em węgla na kilka 
cn  . Ponad milion robotn ików  — w tym połowa i nich z prze­
mysłu autom obilow ego — s an ę ło  wobec ko« ecznotci przer 
waniia pr^cy S trajk węglowy podcina podstaw y gospodarki 
Stanów  Zjednoczonych A. P.

m ai prsyszłuAij Nlemle*. Dlatego nas, 
polskich socjalistów, tak oburza nad­
miar goArlnnoórl an ie lsk iej wobec 
d-c* Schumaehera.

Prosta spraw a
p  RZEMAWłAJĄC na Komisji poll- 

tycznej Zgromadzenia General­
n e j .  ONZ w spraw i, wniosku polskie­
go .  serw ani a atoeunków dyploma- 
łycanyeb a gen. Frenew, p n ed sU w id d  
Polaki, tww. ambasador Oskar Lange 
edwtadeayłt wW gtpllw. jest, czy 
kiedykolwiek snajdowata się prsed 
ONZ sprawa tak prosta I Jasna*.

Tak Jest. Sprawa jest prosta I jasna, 
fedyny partner „Ml'*, który pozostał 
Jmzca. prsy władzy, Mtatni bastion 
tasi ym ia w Europie musi byt poko­
nany. Drogą do tego jeal ssrwasii. sto- 
Mnków dyptam atyeuayeh waaystkieb 
Narodów Zjmhaoeaonyah ■ dykiatar-

Potyrbraas d y n e llb sy  aarwm. ja­
dro kontargument obrońców obecne­
go rządu hiszpańskiego. Twierdzili o- 
ni. śe sytuacja w Hiszpanii „nie jest 
groźna dla pokojn źwlatowego* I że 
wobec tego brak podstaw dla Inter­
wencji ONZ. Po ostatniej dyskusji a r ­
gument ten odpadł. Zarówno am basn-

cych rekordach pracy 
święta konstytucji.

cówki armii narodowej**. Ko­
munikat podany przez radio 
Tabryz za w'er a apel do lud­
ności, wzywający do oporu 
, do osta n ch gran c swych  
*1 przeciwko najeźdźcy**,

TEHERAN (SAP). Lewicowe dzien­
niki poranne ogłosiły, iż premier Gha- 
»am ohce p-cikierować wyborami praw* 
wywtaiwieoi* posterunków wojsłtowyoh 
przy urnach wyborczych w oelu tapeyv 
flienia rwycięstwa p«.rU4 Ghavam'a.

Naitomiast prawicowe dzientiiki za­
chęcają ażeby „wszyscy prawdziwi mu 
nułmani* wypoiwiwlzieJi wojnę m«wier­

n a  cze ść  i nym arerbejdżańsikwn terrorystom , kitó
rzy są wrogami islamu**.

Nie ma paktu wojskowego
między W. Brytanią I USA

LONDYN (SAP). Wofoee twweteeji 
dnriannifc. komun,! stycznego „DwUy 
Worker* 1 posła Partii Pracy ZUUsou- 
m, oficjalna koła rządowa wyjaóniły, 
i .  W. Bryl»iłta od. zawarła tadnogo 
paktu wojskowego sa t t  Zjednocso- 
nymL

Oba sztaby generalne zawarły mrtną 
umowę .  urbrojeniu piechoty w jed­
nakową broń, ai* nie ssa b

nla pakżu wojskowego, ustala Jodynie 
zasadę, be tok armia lądowa brytyj­
ska, jak ł amerykańska, będą służyły 
rasem ramię w ramią w siłach zbrój- 
nyeh Narodów Zjędnocianyab, M wy­
maga jednakowego uzbrojenia. Zaprze 
ezs tlę, jakoby sztaby przeprowadziły 
rosmowy oa tem at standaryzacji wy­
posażenia marynarki wojennej i  lotni-

Świąteczne premie
dla poczlowcóft

W zwiąsku ze apodziiewwnym w o- 
kresie przedświąleozm} ni wzroslt-ui o- 
brutu pocztowego I wynikającym z te­
go nawałem pracy dla pracowników 
Ministerstwa Poczt ł Telegrafów, czyn­
niki m iarodajne rozpatru ją obecnie 
projekt przyznania pocztowcom spe­
cjalnych prem ii pieniężnych sa  okres 
żwłąL

F o r d  o g ło s ił ,  ź e  p r z e r w l *  p r o
dukcję w pią ck o  potnocy — 
85.000 roboliiików  przestanie 
pracow ać. G eneral Motor* o- 
g ło s i) , t e  b ę c k ie  p r o d u k o w a ł  
jeszcze kilka dlni. — poczem 
ponad 263.000 robo'nikow  xnaj 
ićizie się  bea pracy. C hrysler 
zapowia'dia zwoln enl* 75.000 
roboim ków  i zamlcn ę c ta  iw o -  
ch zakładów, ło n .  fabryki taż 
przew idują przerw ań e pracy. 

W a s z y n g t o n  ipaP ). R**c*nik
Białego Dorna, odmówił potwierdza-

Wielka Czwórka w zgodzie
porzqdkuje sprawy bałkańskie

NOWY JORK (fAT). Rada mini­
strów spraw zagranicznych postano­
wiła utrzymać giantas Bułgarii z dnia

Krół angielski chce pogodzić
Irzy sprzeczne stanowiska

w sprawie przyszłości Indii
LONDYN (SAP). A ttlee w ciągu 4ro akiej, Dzinnaheni i muzułmańskim mi­

el y ko.i tarował z wicekrólem WaveJ-
dur tow. Lange, jak I przedstawiciel j lem i cziterema przywódcami Im did, szu
USA senator Connally zgodnie (ehnć 
Wy hodząe z różnyrh przesłanek) 
•tw ierdzili, żt w razie wojny domowej 
W Hiszpanii obie strony mogłyby 
znaleźć poparcie za g ra r lra , co oczy- 
wW-le byłoby groźbą dla pokoju.

Możemy tylko podziękować senato­
rowi Connally za jego szczerość. Spra­
wa stała *!ę jasna, bardziej prosta. 
Rząd gen. Franco musi być obalony, i 
ło jaknajprędzej.

A uriol i T horez
p  O całnocnyeh obradaeh kiero­

wnictwo francuskiej partii socja­
listycznej postanowiło znaczną wię­
kszością głosów poprzeć kandydaturę 
komunisty Thoreza na stanowisko pre 
mlera Francji. Cieszy nas ta decyzja, 
lecz stwierdzić musim y, że zapadła 
ona o kilka dni za późno. Gdyby »o- 
ealiśct francuscy prędzej się zdecydo­
wali na porozum ienie i  komunistami 
I ua udzielenie poparcia kom unlstycs- 
aemu kandydatowi na prem iera, uni­
knęliby oni gorszącego widowiska pod 
eaas wyborów przewodniczącego Zgro­
m adzenia Narodowego.

Uniknęliby oni wyboru znanego 
działacza socjalistycznego Vincent Au- 
rlo la glosami socjalistycznym i, cen­
trum  I prawicy (do najbardziej skraj­
nej) przecinko głowom komunistów, 
którzy w braku porozum ienia gloso­
wali na właonegn kandydata.

Om awiając wyniki ostatnich wybo­
rów we Francji stwierdziliśmy, źe 
współpraca obu partii rnhntnłrzyeh w 
tym kraju  staje się roraz bardziej na- 
gląra W ydarzenia oMtntrirh kilku oni 
potwl rd-lty raz jeszcze słuszność na­
szego poglądu.

kając formuły, na k tórą zgodziliby 
się wszyscy

Attlee odbył również dłuższą kom 
ferencję z przywódcą Li£i Muzułmań

niistrem finansów, Al: Chanem. W roz­
mowie tej wzdął udział również 
Crippe S Łanów linko Dzwmaha określa­
ją, jaiko „zdecydowanie przeciwne 
wszelkim kompromisom".

Gabinet brytyjski zbierz* się na na

Przezorit1 Niemcy
zorganizowali tajny sztab

ccctrenia przem ysłu  Rzeszy
(PA P). Pismo berneńskie | konuerencję do hotelu Rotes Ha us w

Strasburgu. Na konferencji tej po6ta®o 
wikuio przedsięwziąć wszystkie możliwe 
kroki celem zorganizowania za grani 
cą baz gospodarczych i w celu ocalę 
nia niemieckiego przemysłu przed 
dalszymi zniszczeniami.
Grupa tych ludzi sia ła  pod ki-erowni 
ctwem prof. Sztachelberga z uniwersy 
teiu berlińskiego, a od roku 1944 — 
członka zarządu Banku Rzeszy. Sta- 
chelfberg wraz z 4 wspólpracowrsilkam] 
wylądował w Hiszpanii, gdzie zorgani 
zawał .ku rsy  dokształca jące" d la fi­
nansowych i gospodarczych specjale 
stów hiszpańskich, a jednocześnie zaj 
muj* się skupywaniem niemieckich pa 
tentów i licencji w St- Zjednoczonych 
Rozporządza oo wielkimi kapitałam i 
niemieckimi, ukrytym i w krajach Ame 
ryld Łacińskie).

BERN
„Berner Tagwacht" zamieszcza a rty ­
kuł, w którym stwierdza, że poza gra­
nicami Niemiec istnieje specjalny 
sztab, którego zadaniem jest oratowa 
nie przemysłu niemieckiego od zagła 
dy.

Amerykańskie w ładze okupacyjne 
postanowiły sprzedać w pryw atae rę ­
ce niemieckie poszczególne obiekty 
koncernu przemysłowego I. G. Farbem 
Industrie. Dokładna kontrola nabyw- 
oów wykazała, że ma się doczynienia 
z oraignizacją której celem jest urato 
wamie koncernu I G Farben. Areszto 
wano szereg osób  należących do tej 
organizacji.

Jednocześnie wykryto szereg doku­
mentów, stwierdzających, że niemiec­
cy przemysłowcy zaprosili Speera na

Hiszpania usunięta z PICAO
na mocy uchwały ONZ

NOWY JORK (SAP) Na początku
tego roku zositała powzięła decyzja na 
pierwsza) sesji ONZ w Londynie, na 
mocy której rząd Franco iest odsunię 
ty od członkowstwa w laktejkolwiek

Wyjazd do Londyny
noiuomianoujanego ambasadora
łow. Jerze goMichatowskiego

W  dniu 4 b. m. nowom iano- 
wanv Am basador w Londynie 
tow ferzy M ichałowski opuścił 
W arszawę, udając sic do W . 
Brytanii. Odieżdżatacego żegna­
li — wicedyrektor Dep. Polit. 
M S7 dr. T  Żebrowski i sekre 
tan  Ambasady W . Brytanii w

W arszawie I. W . Russell.
Amb. tow. M ichałowski do 

marca r. b. bvł pierwszym radca. 
Ambasady R P. w Londynie, po 
czym z o s ta ł  z a s tę p c a  deUgata R 
P. przy O N Z  i  Radzie JBczpic 
czeństwa.

radę po zakończeniu rozmów premie 
ra z Dzinnahem.

LONDYN (SAP). Opinie, które 
przedstawiciele Indii przedstawili pre 
miarowi Attlee i lordowi Pethick-La 
wrenoe, powkiny stworzyć podstawę 
do konferencji przy okrągłym  atole, 
projektowanej na czwartek

Wicekról i goście z Indii zaprosze­
ni są  na godz. 13 30. we czwartek, na 
śniadanie z królem do pałacu Bucking 
iam i możliwe jest, że rozmowy będą 
tam prowadzone w daUzym ciągu.

Konferencja must się skończyć n a j­
dalej w piątek, jeżeli delegaci mają 
powrócić do Indii na otwarcie Zgro­
madzenia Narodowego, wyznaczone na ! wycofane

1 azorwea 1*41 a  I aafcroaM Bułgarii 
wznoszenia acwyob fortyfWacJL

Postanowiona nlauagodniona pun­
kty tr* k la ta  pokojowaga •  Włoohaozl 
p n P u i ł ł ś  koaniaj) a rb itra •*»*). skła- 
AająaaJ ó ę  ■ y -iortota wMołt OML 
państw  aaJusBnlaayab i Wtoobk

Mimiabrowia nętodsilt aśę wląOByś óa 
traktaba pokojow aga s  Włoałiajnś
wzmiankę a  porozumieniu wtoOka- 
austTiackim w sprawia południowego
Tyrolu.

Sprawa żeglugi na Dunaju loatnł*
odroczona » oiiee oświadczenia Mo- 
łn-luwa. iż jeal pewny, źe znajdzie for­
mułkę zadaw alającą dla ws/y»tkicl) 
stron.

Ministrowie nie os iągnę l i  p o r o z u ­
m ien ia  w sprawie m o to ro w y c h  łodzi  
to rp e d o w y c h ,  g d y ł  przesiała wiciel Kran 
cji s tw ie rd z i ł ,  iż p o s ia d a n ie  przez sa­
te l i tów  osi to r p e d o w y c h  IimIzi m o to ro ­
wych może s tw o rzy ć  groźną sytuację 
na moTZu Ś ró d z ie m n y m .

TRIEST (SAP). Wielka czwórka zgo 
dziłu się na zmniejszenie sil wojsk 
okupacyjnych z chwilą mianowania 
gubernatora Triestu i objęcia przez 
niego urzędu, do liczby 5.000 ludzi z 
każdego państwa, z tym. źe mają być 

przeriągu IM) dni od ehwi

nla tuż: sa przeczenia wiado«iM»**ż, N * 
Ła b y  p t a s  Tfuiuwa Blial m asjblió* 
n y m  e m i t  przeunów lć p n s i r a d l*  
do strajkującyoli górników t waawaś 
toh do podjęcia pracy

NOWY JORK. Korespondent 
a g e n c ji R e u t e r a  d o n o B , t g  
i w ' t p e k  u w o d o w y  |Anuki)W(
ua którego czele stoi John L r  
w 1*, został ukarany grzywną #  
wysokości 3,5 mil'oiaa dolarów. 
Przewodniczącego z wiązka Luk 
wwot ukarano grzywną 10 tysif^ 
cy dolarów. Przeciwko temu 
orzeczeniu to *  ta n i  a g n ieżo n a  
apelacja.

Odznaczenie górników
Krzyżami Zas ług

4 g ru jn a  yó»iHcy ZaglęMa f i ę d s  
U ąkn issk ieęu  otochodzill uroczyści* 
d z ie ń  swujaj pstiw A i, »w. BarGary W  
raiiuob laszuzyswas® ^*ari)arkowyclł“ 
wręossMio isM uZvn/t* górmboaa K nJ»  
ZM Zaaćugt. Międsy tonyml odumoctan* 
•ootoU asSonkxzwta boluam  tłU iw iś- 
wywU, taózwy sryóoOywafl •—yponyc*

j  Iw isz trafy .
P»

ków, odbyła a*ę' orocayatoa* 
wręcoMBSa p r a o d u ją e y *  bopodnaum  I  
zjodnooswSooB węgłowym s a s o d w * *
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ski.m kopalnictw ie Węglowym.
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Nehru jesl za fym. by Zgromadzę- 

-i* Narodowe zoelało otw arte w ter- 
miniie oznaczonym, Dzinnah pragnie 
*>e*teirminowe>go odirodzemia, a wice-

li objęcia urzędu pnę* guherniitora 
General llarding, brytyjski główno­

dowodzący na Sr. Wschoilzie podał d» 
wiadomości, źe rozpoczęło przygoto­
wania do wycofania wojsk brytyj-

król chciałby, ajby zostało przesumięte ( skich i amerykańskich z Włoch I do 
oa datę późniejszą ale określoną, I przegrupowania ich na terenie Trie-

»tu. zgodnie z powyższym układem.

Zakończenie KongresuTechników

organizacji dla apacjalnydh zagadnień
znajdujących się pod egidą ONZ.

Na posiedzeniu w N. Jorku spraw* 
ta został* poruszon* na nowo, z oka 
zji należenia Hisapanii do organizacji 
PICAO (Tymczasowa M tędzynarodo 
w* Organizacja Lotnictwa Cywilnego 
go) Komisja ekonomiczno społeczna 
uchwaliła 20 głosami przy 7 wstrzymu 
iących sdę, że rezolucje, uchwalone w 
Londynie w stosunku do Htezpaitiii. mu 
szą być utrzymane w mocy Wobec te 1 
go Hiszpania będzie usunięta z PICAO

Z żyda
Z w. Poligraficznego:

Zarząd Zw. Zaw. "rM . Krzem i"<i 
ligraflcznego — Okręg W arszawa ta 
wludnmla. Iż z dniem 21) listopada br. 
lokal Zwląz..u mleSH się przy ul. No­
wy Zjazd (dum Schlebia), IV piętro, 
taiataa I U ą

W  ostatnim  dniu K ongresu 
Techników Polskich w K atow i­
cach przedstawiły wyniki swych 
wszystkie działaiace komisje.

Po sprawozdaniach przem ó­
wił przewodniczący, wicemm 
Przemysłu Rum iński, reasum u­
jąc wyniiki obrad K ongresu, któ­
ry nazywa „kongresem  odbudo­
wy kraju".

W icem inister Rum iński w ten 
sposób form ułuje wnioski zasa­
dnicze, wypływające z obrad Kon 
gresu: „pozytywne ustosunknwa 
nie sie do planu; dokonana ko- 
rekfura planu; związanie z wiel­
kimi reform am i społecznymi i 
nieugięte słanowisko w spraw ie1 
granic zachodnich, iako podsta­
wy realizacji p lanu; wola nawią­
zania w spółpracy technicznej, 
gospodarczej i kulturalne! że 
wszystkimi narodam i, prawdzi­
wie miłującymi pokói i dem o­
krację: solidarna i wyte^.ora pra­
ca razem z klasa robotnicza i ca­
łym światem pracv w celu zagwa 
tankowania niepodległości i na 
chwałę Rzeczypospolitej".

W arto  podkreślić podziw de­

legacji zagranicznych wyrażony 
na , Kongresie osiągnięć go-Ll« , łhC/11 Jg, 1 VÓIV
spodarki polskiej.
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pierw szych dniach grudnia nakładem
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W i e l k i  f o r m a t  
O k o ł o  350 t l r o u
boguto U ustrowanjch.

Zawiera wiele eiekawych. p rak iy rf- 
tiych wiadomości niezbędnych dla

rolnika. 167*

Cena zł 10Q
Zatnówienia z wpłatą należności nala- 
ży ki»rować na konto PKO I — 1733 
na adres: Spółdzielnia Wydawnicza
„Książka" W arszawa, Aleja 3 Maja 36.

W niedzielę 8 grudnia
zbiórka ofiar na R.T.P.D.

Przed R.T.P.D. sto ją wielkie zada 
nia do spełnienia. Opieka nad siero 
taml, wychowanie tej setki tysiące 
liczącej rzeszy, zabezpieczenie leli 
przyszłości, podniesienie do godności 
człowieka, wykreślenie a świadomości 
łych dzieci osieroconych poczucia niż­
szości — oto wytyczne, które staro 
się realizować It.T.P.I).

W „Domach Dziecka" gromadzi się 
dzieci, które straciły względnie zgu 
biły rodziców. Dzieci starsze p tnLę- 
lają, że miały laiusiu I mamusię, pa 
m ięląją „dom rodzinny", była to prze 
ważnie jedna Izba, ciemna, zimna — 
a jedn ik I za łą biedą dzieci tęsknią 
Młodsze dzieci nie mają żadnych 
wspomnień. „Dom Dziecka" mus! za 
st»plć rodziców, musi być w tym Do 
mu atm osfera miłości, serdeczności. 
Inaczej nawet dzieci, odziane I nnkar 
mione będą tęsknić za uściskiem, za 
pocałunkiem, tak koniecznym jak 
chich powszedni.

R.T.P.D zdobył*) zaufanie i uznanie 
społeczeństwa. „ l) /leń “ R.T P D. 17 
Uatopada, był tego dowodem. N aj­

wyżsi dostojnicy państwowi bralt 
udział w akadem iach o rgan 'z i.„.tnycb 
przez Zarząd Główny, jak i oddziały
I p la c ó w k i .

8 grudnia odbędzie alę zb'Arka
uliczna I w lokalach dla K I .P.D. w 
całej Polsce. Zrby sp .usiać zad mioni 
konieczne są fundusze i to milionowe 
sm.iy. Nie wątpimy, źe kweslarze i 
kweslarkl spotkają się ze zrozum ie­
niem ze strony publiczności. Ich o- 
fiarna praca Dl.A DZIECKA godną 
jest uznania i poparcia.

8 grudnia w dzień zbiórki sk łada­
my ofiary dla dzieci, których rodzice 
zginęli z rąk okrutnego okupanta. 
Dzieci poirns'y niepowetowane struty; 
składając dary dla IłT  P.D. da'enty 
możność zapewnienia Im wychowania 
na poźyleeznycb członków spoleczeć- 
stwa.

W dem okratycznej Polsce n*e może 
być głodnych, opuszczony ch dzieci, 
wszyscy aą obowiązani pośpieszyć ■ 
pomocą,

D. K.



Jesteśmy na prawidłowej drodze
która zdaje sił akończyła z polityką 
izolacjonittyczną i pragnie usadowić 
się w Europie — punkt wypadowy na 
Bałkany. Triest — to nowy Gdańsk 
power solski, to dla Amglosasów troska
•  to, aby ZSRR poprzez Jugosławią 
nie miał wyjścia na morze Adriatyc­
kie. Włochy są równi ci obiektem epe- 
•jalnyoh zainteresowań państw anglo­
saskich i punktom penetracji kapita­
łu amerykańskiego. Zainteresowania 
państw anglosaskich Wiochami od we 
wnątrz, popieranie partii Chrzęści joń- 
•ko-Demokratycznej i partii faszys­
towskiej p. n. partii Szarego Czlowie- 
ka — to troska o morze Śródziemne,
•  panowania nad nim.

Mimo wielu abieźnośd polityk! Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii, istnieją również między tymi mo­
carstwami — mówiąc delikatnie — 
wielka konkurencja i poważne rótni- 
•e interesów. Wyrazem tej konkuren­
cji to ostatnia, nie bardzo korzystna 
n przymusowa dla Wielkiej Brytanii, 
potyczka amerykańska, wspólne za­
biegi o europejskie linie lotnicze i t. p. 
W tej walce konkurencyjnej Stany 
Zjednoczone znacznie górują nad W. 
Brytanią, która po tej wojnie wyszła 
bardzo osłabiona gospodarczo, a na­
wet 1 politycznie, ale która czyni 
wszelkie wysiłki, nawet kosztem du- 
iego obniżenia stopy łyciowej swojej 
ludności, do nieutracenia swego mo­
carstwowego stanowiska w świecie. 
POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA

Polaka polityka zagraniczna, której 
osią jest sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i dążenie do dobrych stosunków 
■ wszystkimi miłującymi wolność na­
rodami, coraz wyraziściej ukazuje aię 
narodowi polskiemu jako jedyna i ja­
ko najbardziej słuszna. Ostatni dowód 
tego mieliśmy po słynnej mowie mini­
stra Bymesa. kiedy to mężowie stanu 
ZSRR, Generalissimus Stalin i mini­
ster Mołotow, niedwuznacznie rozwiali 
wszelkie nadzieje Niemców i między­
narodowej reakcji na możliwość ko­
rekty granicy na Odrze i Nysie.

Wielce znamiennym i bardzo dla 
Polaki ważnym i krzystnym jest fakt, 
de Związek Radziecki bardzo reali­
stycznie i poważnie podchodzi do apra 
wy sojuszu polsko-radzieckiego. Opie- 
ra gc przede wszystkim na rachun­
kach wspólnego interesu zabezpiecze­
nia przed Niemcami. Związek Ra­
dziecki ma taż duża wyrozumienie dla 
•empa procesu przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, które — według opinii Ge­
neralissimusa Stalina — rozwijać alą 
modo stopniowe w miarą upływu cza­
ra i być ukoronowaniem polityki przy 
Jaźni, opartej aa namacalnych fak­
tach, gdyż nie jest rzeczą łatwą zasy­
pać t t j « szybko dół przepaści, jaka 
dzieliła nasze narody w okresie setek 
lat wzajemnych wojen, zaborów i nie­
chęci

Tytn większa odpowiedzialność spa-

spodarstw rolnych, szkół fctp. 
nym ustrryu I przy innym

W In- j We współpracy PPS z innymi stron 
Rządzie j niotwami należy zacieśniać stosunki

• I i

(Holfoiłczen/e prmemeuienim loic'. Premiera ze sir. l-e/J
We również ważne punkty sporne stawiających aię nawet udzielaniu po­

ke Triest, Dunaj i Włochy. D unaj,! mocy zniszczonej Polsce ze względów 
t ^ . L  ̂ hr. , Z . ! L 4' \  ^ " y ^ jp ^ i 'ly c z n y c h ,  przezwyciężamy główne

Irudności na tej drodze. Dowodem te­
go była dość wydatna pomoc UNRRA, 
zrealizowana — wbrew nadziejom re­
akcji — 90-milionowy kredyt amery­
kański, wzrastające kredyty: szwedzki, 
srwajcarski, francuski, duński, wło­
ski, otsz wzrastająca stale ilość cha­
rytatywnych organizacji zagranicz­
nych, działających w  Polsce.

Wygraliśmy też główną batalię na jra nam dała takie duże zdobycze i su- j przeciw odradzającemu się Stronnie- 
odcinku politycznym. Mamy ‘ . . .  -

mielibyśmy, zwłaszcza na odcinku ro- ze Stronnictwem Ludowym, i  którym 
botniczym o wiele większe trudności i i kiedyś mieliśmy zawsze stosunki naj- 
o wiele mniejsze efekty gospodarcze, j lepsze i najbliższe, odnosić się jak 

Jeśli tak, to pomimo naweż różnych 1 najserdeczniej do „Nowego Wyzwo-
manikamentów „demokratyczno-Wol 
nościowych", które w powojennym 
czasie demoralizacji, pośpiechu, a 
zwłaszcza zbrodniczych praktyk opo­
zycji, były i są jeszcze nie do uniknię-

lenia", które może spełnić podstawo­
wą rolę uzdrowienia tej części ruchu 
ludowego, która stoi na prawo od SŁ, 
oraz ruchu „Wiciowego". Należy rów­
nież zacieśnić współpracę ze Stron-

Plan Trzyletni
i zadania organizacyjne

Dalszy ciąg plenum Rady Naczelna! PPS
Sprawozdanie z gospodarczej sytua- ści sektora publicznego — dyscypliną 

i cjś Polski złożył z kolei tow. min. Bo- na odcinku płac, d) zaniechanie tych 
browsfcż. Tow. Bobrowski stwierdził, wszystkich form działania, które stają 
że upraszczając zagadnienie możnaby się źródłem subwencjonowania sektora 
powiedzieć, iż dążymy do zwiększenia prywatnego.

cia — należy dalej kroczyć drogą, któ- ' nictwem Demokratycznym i pójść na-

coraz
szersze 1 coraz lepsze stosunki prawie 
ze wszystkimi ważniejszymi demokra­
tycznymi państwami na świecie. Zmie­
nił się też radykalnie ton prasy za­
granicznej o Polsce. Coraz mniej, znaj­
dujemy tam fantazji i nonsensów, a 
coraz więcej rzeczowego i poważnego 
podejścia. I ehoć nie brak jeszcze na 
świecie prasy i głosów nam nieprzy­
jaznych, ©o jest zupełnie zrozumiałe,
jednak dokonała się tam jedna wiel­
ka rzecz. Zrodził się surowy kryty­
cyzm do naszej opozyęjis do polityki 
p. wicepremiera Mikołajczyka. Wyda­
je mi się, że za granicą nawet wśród 
największych przyjaciół p. Mikołaj­
czyka załamała się przynajmniej wia- 1 
ra w skuteczność jego „polityki" . . ,

Coraz częściej albo głucho o PSL 1 ?adnieŁnJe1 "bee wewnętrznego »poko-
jego przywódcy, albo też znajdujemy ij “ W kraJ,U’, .st*bl1 iacJ' Podstawowych
w najpoważnieszych czasopismach za 1T C *  ‘ ł*” * " 1®4®* Polskil
granicą druzgocąc, krytyk, tej dnia- |P ’ f  rozumował widać od-

ł  t •  t  • • . W m ln iR  t filittłAffn n i*  A etnrr-nnli J m i .  ł „.I,

kcesy. Nie wolno nam dać się zepchnąć 
z tej słusznej drogi na niewiadomą 
drogę eksperymentów i niepewności. 
Polskie bolączki, których jest jeszcze 
oczywiście bardzo wiele, można usu­
wać tylko i wyłącznie w procesie spo- 

;kojn, normalizacji, jedności i rozwa­
gi. Wszelkie eksperymenty, zbytnie 
wstrząsy i zmiany mogłyby nas drogo, 
b. drogo kosztować, może nawet naj­
wyższą eenę — niepodległość.

ROZKŁAD PSL
Wychodząc z łych założeń, PPS ro­

biła wszelkie wysiłki, aby zmontować 
bardziej szeroki front rządowy z PSL 
włącznie. Uważaliśmy i nadal uważa­
my, że ilość głosów czy mandatów 
poselskich to niewspółmiernie małe za

łalności. I choć nie brak tam też kry­
tyki działalności naszego Rządu, to 
jednak nic, kompletnie nic nie prze­
ciwstawia się, prócz słów krytyki, na­
szemu programowi 1 naszej działal­
ności. Albowiem nasza opozycja nie

wrolnie i dlatego nie osiągnęliśmy tak 
potrzebnej’ jedności narodowej. Bę­
dziemy więc w trudniejszych warun­
kach, zwalczając siły polityczne wstecz 
ne, zorganizowane w PSL stabilizo­
wać i utrwalać porządek prawny, po­

tna żadnego programu działalności ibty<^ ny' ku,,nralny 1 gospodarczy w 
jest opozycją bezpłodności i niemocy | " 0,SCe- Tym wi<?ksza odpowiedzialność
OCENA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ i^ w  P S L d l^  ^

Przechodzę teraz do oceny naszei J T - ^  ? J e ^ e

wynikach n c z c j ,  gór, ilwuklriie, °
pracy, a zwłaszcza przy uwzględnię- u, mwią, nie

ny-cn szkodliwej, a czasami wręcz
zbrodniczej działalności opozycji nie- 
legalnej I legalnej — jesteśmy zaró­
wno w sensie ustrojowo -  gospodar­
czym, jak i w sensie ust rejo  w o-.po! i - 
tycznym na prawidłowej linii rozwo-

da obecnie na obóz demokracji poi- innych krajach, 
akiej, a zwłaszcza na PPS, za pracę | 
nad ugruntowaniem przyjaźni polsko- 
radzieckie, Już na poprzedniej Radzie 
Naczelnej nawoływaliśmy wszystkie 
władze 1 wszystkich członków naszej

jowej.
Straty, Jakie niewątpliwie musieli­

śmy ponosić przy przeprowadzeniu 
wielkich reform społeczno -  gospodar­
czych, zwłaszcza przy braku dosta­
tecznej ilości wykwalifikowanych kadr 
ludzkich, przyjaźnie nastawionych do 
tych reform, przy dużej ogólnej de­
moralizacji powojennej — nie sięga­
ją plusów, takie nam dały skutki re- 
feen — rolnej t naejomalizaej! prze­
mysł*. Zwłaszcza plusy nacjonalizacji 
przemysłu |  rozpoczynana przez nas 
gospodarka planowa — postawiły kwe 
stię powojennej odbudowy naszego 
kraju na o wiele lepszym poziomie, 
aniżeli działo się to przy prywatnej 
gospodarce po Wielkiej Wojnie, lub 
dzieje się to jeszcze teraz w wielu

wręcz J tości
Nie przestaniemy nigdy do tych ele­

mentów wyciągać przyjacielskiej dło­
ni i zapraszać do uczciwej współpra­
cy z nami. gdyż prży odbudowie na­
szego kraju potrzebne są nam wszyst­
kie uczciwe ręce i wszystkie rozsądne 
umysły. Widzimy zresztą, jak na na­
szych oczach dokonuje się polityczny 
roakład PSL — stronnictwa bezpro- 
gramowej opozycji i negacji wszyst­
kiego. stronnictwa — zlepku różno­
rodnych elementów, prądów i celów. 
Odpływające z PSL elementy uczciwe 
przechodzą do „Nowego Wyzwolenia" 
i Stronnictwa Ludowego. Wiele z nich 
zgłasza się również do PPS. Jak tak 
dalej pójdzie, to w konsekwencji nie­
rozumnej polityki PSL zastaną tam 
w końcu same elementy wsteczne i za­
cofane, coś w rodzaju chieno-piasła 
i endecji.

Obrażone samo poczucie „integral' 
nych demokratów" z tytułu tego, że 
mieliśmy przejściowo sejm (KRN) nie 
z wolnych wyborów, albo, że nie po­
zwalamy na działalność partji faszy'

Partii do intensywnej pracy w Towa- j sławskich, czy praktykę rozdrohnie- 
rzysłwie Przyjaźni Polsko-Radziec-, nia pałryjnego — jest napewno dla 
ki*j. Setki tysięcy członków naszej naszego kraju mniej szkodliwe, niż 
PartH winny być nie tylko same prze- inana nam praktyka w pierwszym n- 
Pojone duchem szczerej przyjaźni poi kresie drugiej niepodległości. Stabiliza 
■ko-radzieokiej, ale powinny stać się ci* bowiem, nawet niedoskonała, jest 
gorącymi szermierzami tej wielkiej °  wiele lepsza od ciągłych zmian,
sprawy, idącej po linii polskiej racji 
stanu.

SUMIENIE SOCJALISTYCZNE 
A SUMIENIE NARODOWE

i  ogólnych apraw międzynarodo­
wych możnaby zwrócić jeszcze uwa­
gą na dwa zagadnienia. U niektórych 
rządów, kierowanych przez socjali­
stów, występuje rozterka 1 rozbież­
ność między polityką aocjaKstyezną a 
państwową, eo szczególnie jaskrawo 
widać w Wielkiej Brytanii i co budzi

anarchii t niemocy.
PRAWDA OCZYWISTA

Mieliśmy dotychczas na pewno nie 
całkiem doskonały Rząd, i nie cał­
kiem dobrą administrację, ale ujemne 
nasze strony są o wiele, wiele mniej­
sze od dodatnich, gdzie pewna sta­
łość I ciągłość odgrywała i odgrywa 
kapitalną rolę. Drugą pozytywną I ka­
pitalną stroną naszego Rządu to jego 
charakter, najbardziej odpowiedni w 
obecnym okresie historycznym. Rząd

wżród szczerych działaczy socjalistycz w odrodzonej Polsce miał między in-
■yeh I mas robotniczych duże niera 
dowolenie. Na szczęście w polskiej 
rzeczywistości to przykre zjawisko 
na*n nie grozi. Nasze sumienie socja­
listyczne i nasze sumienie narodowe 
*7ją  sc sobą na ogół w harmonijnej 
zgodzie. Drugie zagadnienie to poli­
tyk* |  praktyka jednolitego frontu. 
Wydaje nrl «*, że najlepiej 1 naj- 
aacaęśliwiej rozwiązujemy zagadnienie 
Jednolitego frontu w Polsce, co z na­
szego, socjalistycznego punktu widze-

nymi do wypełnienia następujące naj­
ważniejsze zagadnienia:

1) nawiązanie normalnych dobrych 
stosunków ze Związklm Radzieckim,

2) zdobycie i utrwalenie granic na 
Odrze i Nysie.

3) szybka odbudowa kraju.
Jaki Rząd w Polsce mógłby lepiej 

od naszego uregulować stosunki pol­
sko -  radzieckie?

Jaki Rząd w Polsce — poza naszym 
mógłby zdobyć dla Polski i utrwa­

liła nie koliduje z naszymi Interesami. jHć granice na Odrze i Nysie?
Na przykładzie krajów, gdzie właści­
wie nie ma jednolitego frontu, jak np 
we Francji, lub gdzie tylko część so- 
ejalistćw poszła na jednolity front, 
jak w Bułgarii — straty plącą przede 
wszystkim socjaliści, nie komuniści.

Jeśliby chodziło o ocenę Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, to orga­
nizacja ta w całości (Plenum) jak do­
tychczas nie apełniala ważniejszej roli 
i zajmuje się raczej małymi i proce­
duralnymi zagadnieniami. Wszystkie 
ważniejsze aprawy międzynarodowe 
rozstrzygane są przez Radę Bezpie­
czeństwa 1 Radę Gospodarczą, a zwła­
szcza p-zez Wielką Czwórkę.

WYGRANE WIELKIE BATALIE 
Sytuacja Polski i naszego Rządu na 

arenie międzynarodowej zyskuje co­
raz więcej na powadze i znaczeniu, 

■ew zbrodniczej dziełalności ele- 
stów opozycyjnych w kraju I *a 
Itak saka!ująeyefc Rząd I » n s * » *

Jaki Rząd w Polsce poza naszym — 
mógłby sprawić, że robotnik polski za 
mizerną, nieraz wręcz głodową pła­
cę odbudowywał bez szemrania zna- 
cjonalizowane fabryki, podstawę od­
budowy naszego kraju?

Nikł rozsądny nie może temu za­
przeczyć, że tylko nasz Rząd był zdol­
ny najlepiej i nakorzystniej ułożyć 
stosunki polsko -  radzieckie. Nikt 
rozsądny i obiektywny nie może za­
przeczyć ternu, że to nasza — i wy­
łącznie nasza — polityka doprowa­
dziła do tego. te  z wielkim poparciem 
Związku Radzieckiego zdobyliśmy 
granicens Odrze i Nysie. Nikt uczci­
wy i obiektywny nie zaprzeczy temu. 
że tylko dla Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego. to znaczy dla siebie sa­
mych robotnik I chłop polski oraz 
Inteligencja pracująca oddawali i od­
dają nadal bez szemrania wszystkie
•woje alty dl* odbudowy fabryk, «*-

JEDNOLITY FRONT
Zagadnienie jednolitego frontu I 

współpracy PPS i PPR należy do pod­
stawowych zagadnień naszej polityki 
wewnętrznej. Na ten temat nie będę 
szerzpj mówił, gdyż będzie to przed­
miotem referatu specjalnego. Chcę 
tylko wspomnieć że zawarcie umowy 
między PPS i PPR w moim pojęciu 
jest b ważnym etapem nie tylko na 
drodze stabilizacji i poprawy praktyki 
jednolitego frontu ale także na dro­
dze normalizacji stosunków polskich 
wogóle.

twu Pracy.
Najważniejsze zadanie przed nami— 

to oczywiście wybory, które muszą 
skoncentrować wszystkie nasze siły 
dla odniesienia zwycięstwa bloku de­
mokratycznego. Zwycięstwo to na pe­
wno nie przyjdzie nam łatwo. Musi­
my stoczyć z reakcją, ukrytą lub za­
maskowaną, i  opozycją nielegalną 1 
legalną ostatni zwycięski bój, otóry 
będzie bojem nie tylko o utrwalenie 
w Polsce demokracji, postępu i do­
brobytu, ale także o przyszłość Pol­
ski.

PROBLEMY WEWNĘTRZNE PPS 
Jest jeszcze oprócz zagadnienia wy­

borczego wiele innych ważnych pro­
blemów partyjnych wewnętrznych, 
które tylko wymienię, o których bę­
dzie jeszcze mowa w referacie tow. 
Reozika.-

A więc problem przeszkolenia I ta- 
klimatyzowania dla naszego programu 
półmilinowej rzeszy członkowskiej, 
którą to cyfrę, jeśli już nie przekro­
czyliśmy, to przekroczymy w dniach 
najbliższych.

Rzucamy teraz drugie hasło: każdy 
członek Partii prenumeratorem swoje­
go organu Centralnego „Robotnik", a 
każdy aktywista prenumeratorem 
„Przeglądu Socjalistycznego". Pokie­
rować półmilionową Partią możemy 
wtedy dobrze, jeśli zmontujemy wła­
ściwy schemat organizacyjny. Rada 
Chłopów i Socjalistów, Rady kobiece, 
Rady Wojewódzkie, powiatowe i miej­
skie. Rady fachowe, takie jak oświa­
towo - kulturalne, Zdrowia, prawni­
ków, Ubezpieczeniowców itp. pomogą 
nam bardzo w opanowaniu i pokiero­
waniu organizacją.

Każdy członek Partii musi mieć 
konkretne zajęcie, musi d li P łrtii 
wypełniać większą czy mniejszą pracę.

Obserwujemy pó ostatniej Radli* 
Naczelnej pocieszające zjawisko — du­
ży wzrost jednolitości organizacji I 
dyscypliny partyjnej. Mamy jednak 
na tym polu jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia. Musimy na dużą skulą prze­
prowadzić szkolenie członków, zwłasz­
cza aktywistów partyjnych.

Należy wzmóc pracą w Związkach 
Zawodowych, Starym TUR**, Spo­
łeczno Obywatelskiej Lidze K Ad et, 
Samopomocy Chłopskiej, Spółdziel­
czości na wsi, w RrPD, PCK, Lidze 
Morskiej itp. oraz szczególną troską i 
opieką otoczyć nasze organizacje mło­
dzieżowe — OM TUR i ZNMS.

Żaden przejaw życia państwowego 
społecznego nie może nam być obcy 

wszędzie PPS musi dać swój wkład 
maksymalny.

Dobiliśmy się w umowie z PPR słu­
sznego prawa równorzędności we wpły 
wach na życie państwowe i publiczne, 
teraz naszą pracą, ruchliwością, u- 
miejętnośeią 
wyrównywać

dochodu społecznego i lepszego jego j Obok tego konieczne jest pełne wy* 
podziału. i korzystanie możliwości tkwiących w

N* odcinku produkcji dóbr i usług ( Mszym obrocie zagranicznym, w cało- 
rok 1946 musimy uznać jako zu,peł- j
nie zadawalający. Dl* przykładu mo 
żerny powiedzieć, że obroty „Społem11 
całego roku 1945 równały sdę obrotom 
pierwszego kwartału 1946 i obrotom 
tylko pierwszego miesiąca drugiego 
kwartału br. W październiku obroty te 
były 3 razy większe niż w każdym z 

J tych okresów wymienionych poprzed­
nio. Potok towarów i usług w mie- 

I siącu październiku dzięki specjalnie 
korzystnym okolicznościom wzrósł w 
stosunku do początku tego roku o 40 
prac.

Podobni* korzystny rozwój na od­
cinku podziału dochodu społecznego 
został zahamowany gwałtowną zwyż­
ką ©en, która uniemożliwiła odczucie 
poprą wy w zakresie plac świata pra­
cy. Mimo to, obiektywnie stwierdzić 
trzeba, że przeciętny poziom przy­
chodów realnych na głowę świata p ra ­
cy waha się dziś w granicach 75 — 80 
proc. poziomu przedwojennego.

Walka z  drożyżną
FaJa drożyzny, która pokrzyżowała 

nadzieje co do wybitnej poprawy po­
działu dochodu społecznego wynikła z 
wielorakich przyczyn (elementy sezo­
nowe, panikarskie wiadomości, pewne 
błędy naszej polityki, zawód w zakre­
sie spraw od nas niezależnych itp.). 
W danych warunkach zwyżka niektó­
rych cen sztywnych stała się czynni­
kiem sprzyjającym zwyżce ogólnego 
poziomu cen.

Czynnikiem zaś decydującym o roz­
miarze zwyżki cen siały się przejawy 
ucieczki od pieniądza, ujawniające bar 
dzo poważne rezerwy kasowe sektora 
prywatnego, które należy wyciągnąć.

W walce z drożyzną Rząd poszedł 
przede wszystkim po lorze działań e  
konomicznych, klóre w lej chwili da 
ły skutek w postaci zahamowania 
zwyżki cen, mimo, że drenaż rezerwy 
kesowej wszystkimi dostępnymi środ 
kami nie jest zakończony.

Niebezpieczeństwo zwyżki cen nie 
jest całkowicie usunięte ze względu na 
sezon przedświąteczny — z jednej stro 
ny, •  możliwą tendencję przerzucenia 
daniny na konsumenta — c drugiej. 
Wymaga to dalszej kontynuacji roz­
poczętej akcji. W akcji taj pomocni­
czym środkiem będzie rozsądne regu 
kiwanie ©en w oparciu o odnośny de­
kret. Wydaje się, i* ewentualna fala 
zwyżki moi* być Autzomw sparaliżo­
wana.

Ważne Jest, że umiemy dziś określić 
jakie odcinki życia gospodarczego wy­
mykają sdę sipod kontroli i oceny ich 
możliwości i znaczenia.

Rok na trudniefszy  
i naiY a niejszy

kształcie stosunków z zagranicą ora* 
racjonalne • i wydajne obciążenie tej 
części sektora prywatnego względni* 
tych grup, które wymykają się spod 
opodatkowania, względnie korzystają 
z nadmiernego udziału w dochodzi* 
społecznym.

Pod warunkiem zdecydowanej poli­
tyki — kończy tow. Bobrowski — idą­
cej po zakreślonych wyżej liniach, rok 
przyszły daje wszelkie szanse osiąg­
nięcia zamierzonych celów produkcyj­
nych i korzystniejszy niż w tym roką 
podział dochodu społecznego.

Na odcinku gospodarczym tak, jak 
i politycznym wytyczyliśmy sobie swa 
ją własną „polską drogę", która jeal 
połączeniem ambicji z umiarem.

Tow. Szwalbe zabiera teraz ponow­
nie głos, aby odczytać rezolucję pro­
gramową, która wraz z referatami 
wygłoszonymi poprzednio poddana ma 
być pod dyskusję.

10 zada A orgarlzaeyjnycli
Na zakończenie przedpołudniowych 

obrad referat organizacyjny wygłasza 
tow. W. Reczek.

W doskonale ujętym przemówienia 
tow. Reczek zwraca uwagę na szereg 
odcinków naszego życia partyjnego, 
wskazując na jego mocne i stab* 
punkty.

Referat dający przegląd podejmowa 
nych wysiłków i prac oraz osiągnię­
tych rezultatów i sukcesów na od­
cinku organizacyjnym mówca kończy 
postawieniem konkretnych zadań. Oto 
onet

1) powołanie do życia w całym kra­
ju komitetów terenowych;

2) werbunek nowych członków;
3) selekcja i dobór członków par­

tii stoiących na wysuniętych stanowi­
skach w życiu publicznym;

4) propaganda planu trzyletniego;
5) wprowadzanie w żyd* urnowy a

PPR;
6) wzmożenie prac na terenie wiej­

skim;
7) powołanie komisji kontro# par­

tyjnej;

aparatu prapagaa-

IiżUbw* I p o i i t j c w

Mówiąc o planie trzyletnim tow. Bo­
browski skupił swoją uwagę na roku 
najbliższym 1947, nazywając go ro- 

i dyscypliną będziemy J  kiem najtrudniejszym i najważniej- 
klucz* nasze >•) wkładu i Mym-

ji naszych wpływów, wielkość których 
od n a s  przede wszystkim będ/.ie teraz 
zależeć.

ŁafUuchy prerwe, listy I nalepki 
na Fundulz W yborczy PPS

W  związku z ogłoszeniem zbiórki na Fundusz Wyborczy 
PPS--Wydział pol'tyczno-Propa^andowy CKW PPS ustalił nastę­
pujące formy akcji zbiórkowej: łańcuchy prasowe, listy zbiórko­
we wśród sympatyków Partii i rozsprzedaż nalepek.

_ Łańcuchy prasowe winny otworzyć wszystkie redakcje pism 
socjalistycznych.

Rozprowadzeniem list zbiórkowych za’mą się pełnomocnicy

Wobec zakończenia pomocy UNRRA 
(choć tow. Bobrowski wierzy w pow­
stanie na jej miejsce nowego źródła 
pomocy) i powolnego narastania kre­
dytów zagranicznych, musimy sobie 
radzić sami.

Nie chcąc i nie mogąc zmniejszyć 
tempa inwestycji i pragnąc nie zmnie, 
szać konsumeji, decydujemy się prze­
znaczyć na inwestowanie nadwyżki (w 
stosunku do poziomu obecnego) rosną­
cego dochodu społecznego.

Pierwszym i podstawowym postula 
tern staje się w warunkach obecnych 

1 hasło oszczędności w całokształcie go- 
' spodarki. Hasło na poszczególnych od- 

r t r\v7 T in o  Jt i_ „ • ! cinkach oznacza: a) w budżecie, — re-
L K .W  P P s  d la  spraw wyborczych. Każda lista wmna byc opatrzo-; dl,kcję wydatków n niej koniecznych, 
na podpisem p ełn om ocn ik a  wyborczego, j b) w planie inwestycyjnym — odro-

Nalepki zostaną W najbliższym czasie dostarczone przez czenie inwestycji mniej efektywnych 
CKW Wojewódzkim Komitetom. * lub dających późne efekty, c) W cało

8) uaprawmicoż*
dowego;

•i azkofeote
członków;

10) uporządkowani* fkwmów.
Po przerwie obiadowej rozpoczęła

się dyskusja. Przebieg jej podamy ju­
tro, ograniczając się dziś do podania 
listy mówców. Głos zabierali kolejno 
tow. tow.: Kamiński, Chodkiewicz,
Gacki, Zygler, Swidowski, Łasowski, 
Jerzyk, Drobner, Kazimierczuk, Górny, 
Koral, Bielnik, Wachowicz, Tomasik, 
Hochfeld, W ód z ki, Kowalczyk, Za­
krzewski i Baranowski.

Po wyczerpaniu listy mówców, prze 
wodniczący udzielił glosu-tow. Osób- 
ce-Morawskiemu, klóry odpowiedział 
imieniem CKW na poruszone w dy»- 
kusjj sprawy.

Następnie Rada Naczelna uchwaliła 
tekst Manifestu PPS do narodu pol­
skiego, rezolucję programową i rezo­
lucje w sprawie młodzieży (wszystkie 
te teksty pedamy oddzielnie).

Rada upoważniła CKW łącznie a 
Prezydium Rady Naczelnej do osta­
tecznego ustalenia Listy kandydatów 
na posłów z ramienia PPS.

W ostatnim wreszcie punkcie obrad 
Rada dokooptowała do swego składu 
tow. Jana Strzeleckiego z ramienia 
ZNMS-u oraz prokuratora Dąba, 
Rzecznika Kontroli Partyjnej.

Na tym tow. Szwalbe zamknął t»- 
brady, dziękując zebranym za czynny 
i pozytywny udział w obradach.

E. J. S.

KamSm SerM  H u M in e k

DWIE WOJNY I JEDNA REWOLUCJA
Kiedy będzie lepiej?

Referat w ygłoszony  na plenum  K C Z Z
Od rolku 1914 dzielą nas zaledwie 

52 lala. W tym czasie przeżyliśmy 
dwie wojny i dwa razy budowaliśmy 
i organizowaliśmy państwo od nowa 
Historia nie notuje podobnych przy 
kładów. Nie ma państwa na świecie 
które by w takich warunkach, jak 
polskie, powstawało i które by miało 
tyle i takich trudności do pokonania, 
jakie miał i jakie z uporem i samo­
zaparciem pokonywuje naród polski 

Uzyskaliśmy w 1918 r. niepodle­
głość, lecz nje odrobiliśmy historycz­
nych zaniedbań, nie zagospodarowali­
śmy kraju w sposób, który by gwa­
rantował goagiodacoaą ł polityczną su

werenność naszego państwa.. Brak ra ­
dykalnych reform społecznych, pozo­
stawił Polskę w grupie gospodarczo 
i kulturalnie zacofanych krajów Brak 
łych reform był przyczyną naszej 
słabości ekonomicznej i politycznej 
zależności od obcych, a w konsek 
wencji stał się przyczyną utraty na­
szej niepodległości.

Slant do samodzielnego życia po 
pierwszej wojnie światowej był rów­
nie ciężki, jak ciężkim 1 trudnym jest 
w naszych czasach. Rolnictwo, a więc 
elementarna podstawa zaspokojenia 
potrzeb tycia, zostało zniszczone do 
tęga *topóta, A* w rata 1918 zbiór

żyta wynosił 35 proc. zbiorów z ro­
ku 1913, pszenicy — 36 proc., kartofli 
— 76 proc., buraków cukrowych — 
34 proc. Ten stan „chudych lat" w 
rolnictwie utrzymywał się do roku 
1926. Po tym okresie wzrastała wpraw 
dzie powierzchnia zasiewów i pod 
niósł się stan zbiorów, nie miało to 
jednak większego wpływu na poprawę 
położenia mas chłopskich na wsi i nie 
poprawiło sytuacji w miastach, wobec 
prymitywu upiawy roli, niskiej wy­
dajności ziemi, znacznego przyrostu 
ludności 1 dalszego rozdrabiania „oj­
cowizny11. Usprawnienie produkcji 
rożnej opadło równolegle z nadmia­

rem zagęszczenia wsi i rozdrabnia­
niem gospodarstw.

Liczba tzw. „karłowatych11 i ma­
łych gospodarstw rolnych daje nam 
pojęcie o nędzy wsi polskiej. Na ogól­
ną ilość wszystkich gospodarstw rol­
nych w kraju 3.261.909 przypadało na 
gospodarstwo o obszarze: 

do 2 ha — 1.008,758 — 34,0 proc.
2—5 ha — 1.001.851 — 30,7 proc. 
Nielepiej działo się w naszym prze­

myśle. Liczba czynnych zakładów i 
zatrudnionyćh pracowników oraz war 
tość produkcji przemysłowej w sto­
sunku do zatrudnionych w rolnictwa* 

(Dokończenie na etr. 4)
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Dr P. Judin, Moskwa  I

Konstytucja Związku Radzieckiego
1936 — 5 grudnia — 1946

Zw iązek R adzieck i żyje dz'e  
s ię ć  lat na podstaw  e nowej kon  
stytucji uchw alonej 5 grudnia 
1936 roku. Przyjęcie tej k onsty­
tucji by ło  w ielk im  w ydarze- 
h.em  w  życiu  narowu r=>dzieckie 
go. K onsly luc'a  ZSRR, którą  
naród ru-zwał Stal now ską, po­
n iew a ż  tw órcą jej był Józef S 'a  
lin , odzw -erciad’a  w  całej pełni 
ten  urtrój społeczny, który  
w szecbstronn e rozw inął się i 
um ocn ł  w  ZSRR. Na jważniej­
sza  zc leta  i najbardziej charak­
terystyczn a  cech a  konstytucji 
radzieck  ej po’ega n,a tym, że 
jest ona konstytucją  socjalisty­
cznego społeczeństw a.

Konstytucja każdego pań­
stw a odzwierciad’a ocpow ed" 
ni ustrój społeczny. Jest to zu­
pełnie zrozumiałe, jeśli się w eź­
mie pod uwagę, że konstytucję 
układają i uchwalają te klasy 
społeczne, k‘óre są u władzy. 
Do chwili obecnej zasadniczy­
mi punk'ami każdej koostytu- 
c :i są te paragrafy, które okre­
ślają charakter prawa własnoś 
ci i stosunek państwa do prawa 
własności na środki produkcji.
Społeczna icłasność

W  odróżnień u od konstytu -  
cyj burżuazyjnych, radiz ecka  
konstytucja głosi, że n iew zru­
szonym  fundam entem  społecz  
nego  ustroju ZSRR^jest sp o łe­
czna w łssn o ść  narzędzi i środ­
ków  produkcji. Z tego w ypływ a  
fakt o zssad n iczvm  znaczeniu, 
że w  Związku R adzieckim  nfc 
m a k h s  pracujących" i eksploa' 
tatorskich, są na'om 'ast pracu­
jący robo'n icy, ch łopi i in ‘e l -  
genci, k fórzy korzystają z jed' 
makowych praw poi tycznych.

Konstytucja radziecka przy­
znaje wszystkim obywa' elom  
ZSRR jednakowe prawa. Kon- 
sty tu ce  w'elu państw burżua 
zyjnych wprowadzają w  tym 
czy innym stopnu ogranicze­
nia, za’eżnie od majątkowego 
s'r.nu obywateli: czy to w posta 
ci cenzusu majątkowego czy o- 
s edleńczego, czy też w re:zcie
w y k sz ‘a łc e n ’ow ego. Rsęjtziecka
konstytucja nie zna żadnych o* 
gran czeń praw  i sw obód dem o­
kratycznych  obyw a'eli. K onsty  
tucja radziecka w yklucza w szel 
k ie  zastrzeżenia  i ogran czenia , 
które by redukow ały proklam o  
w ane praw a i sw obody obyw a­
te li.
R ów ność obgtuateli

W  referacie, w ygłoszonym  na 
nadzw yczajnym  8 m ym  Z eździe  
Rad w  1936 roku, Józef Stalin, 
uzasadniając n ow ą  konstytucję  
ośw iadczył, że praw ną syjuację  
ob yw atela  Zw .ązku R adzieckie  
go określa jedynie fakt, iż jest 
on ob yw atelem  ZSRR. A ni stan  
m ajątkow y, ani pochodzeń .e, a- 
mi narodow ość i kolor skóry, a- 
n i stanow isko służbow e —  nic 
n e m oże obyw atela  radzieck ie  
go pozbaw ić praw, jak e przy  
znała mu konstytucja.

K onstytucja ZSRR odznacza  
się jeszcze jedną w łaściw ością , 
która po’ega na tym, że ustaw a  
konstytucyjna nie ogranicza s ję 
do form alnego proklam ow ania  
praw obyw ateli radź eck  ch, a le  
zw raca usilną uw agę na urze­
czyw istn ien ie tych praw. Kon­
stytucja radziecka prawa te  
gwarantuje. Form alne ęrokla" 

•m ow rnie takiego czy innego  
praw a jest rzeczą  n etrudną. Naj 
w ażn ejeizą rzeczą  jest u rzeczy­
w istn ien ie  tego praw a tak, aby  
ob yw atel m ógł z n iego  korzy­
stać. N iedaw no np. w  Grecji 
rząd g łośno deklam ow ał o w ol 
ności w yborów , a w  istocie by­
ły one tak zorgan-zow ane, że  
połow a w yborców  —  p ow slrzy-

Ostatni dzień 
Obrad Plenum KCZZ

Wczoraj zakończyły s’ę obra­
dy Plenum Komisji Cent alnej 
Zw. Zawodowych. Ostatni dzień 
obrad wypełniła dyskusja nad 
wygłoszonymi referatami.

Mówcy reprezentujący szero­
kie rzesze pracownicze i urzędni­
cze podkreślali ciężką sytuację 
materialną świata pracy, które­
mu ostatnia podwyżka płac 
nie przyniosła spodziewanego 
polepszenia warunków życia w o­
bec jednoczesnego wzrostu cen.

Szereg aktualnych rezolucyj, 
które następnie zgłoszono ̂ —  
Plenum przyjęło jednomyślnie,,

mywana gw?.ł‘em — n'e mogła 
w nich wziąć udziału.

W jakim stopniu konstytucja 
rac'z i ecka w rzeczywistości gwa 
rautuje narodowi prawdz w ą  

.wolność? Jako przykład mogą 
posłużyć wybory do parłam en 
tu radz eckiego — Rady Na j­
wyższej ZSRR 10 lutego 1946 
roku w zięło  udział w  -wyborach 
99,7% obyw ateli uprawnio­
nych do głosowania. Czy trzeba 
jeszcze podkreślać, że taka a k ­
tywność. wyborcza jest fak‘em 
politycznym dużej wagi,, który 
św ad czy  o  rzeczywistym  ogól­
nonarodowym demokratyźmie ?

Słowo demokracja pokrywa 
często najn kczem nie:sze znęca  
nie się nad ludem. W szystkim  
n.a świecie wiadomo, że w  Po­
łudniowo - Zachodni ej Afryce 
panuje reżim narodowego uci­
sku, graniczący z niew olnic­
twem, z  rząd1 Związku Połuidnio 
w o - Afrykańskiego pochwala 
ten reżim za idobrodz ejstwa, 
jakie rzekomo wyświadcza lu­
dom Południowo -  Zachodniej 
Afryki.
W olność gospodarcza

Demokracja w  ścisłym zna­
czeniu tego słowa powinna o-

znaczać wolność nie fikcyjną, 
a rzeczywistą. Na czym p ow n -  
na polegać wolność, na czym  
powinna polegać demokracja? 
Przede wszystkim na tym, a że ­
by naród był wolny w  sens. e 
gospodarczym, aby element pra 
cujący, który stanowi w  każ i  ym 
państwie nie mniej niż 90% lu­
dności, był wolny odl eksploa­
tacji. Im mniej eksploatacji, tym  
wolniejszy jest naród.

Radziecka konstytucja gwa­
rantuje tę w olność sw om  oby­
watelom. W ZSRR czlowjek  
nie jest i nie może być wyzyski­
wany przez innego człow  eka. 
W olność narodowa polega tak­
że na tym, ażeby każdy czło­
w iek  pracujący miał zapewnio­
ną pracę. Jakaż może być w ol­
ność, jeżeli miliony ludzi nie 
wiedzą, czy nazajutrz n e znaj­
dą się w  szeregach bezrobot­
nych. Konstytucja radziecka za 
pewnia pracę każdemu obywa­
telow i ZSRR.

Równość narodów
Bardzo ważną właściwością  

radzieckiej konstytucj. jest rów  
nouprawn enie w szystkich nar o 
dtowości. W ZSRR żyje przeszło

60 narodowości i grup narodo­
wościowych. Związek Radz ec- 
ki to pańsiwo wielu narodowo­
ści. W szystkie narody ZSRR ko 
rzystają w  równym stopn u ze 
wszystkich praw konstytucyj­
nych. Co więcej konstytucja ra­
dziecka karze wszelką n. erów  
ność i dyskryminację narodowo 
ściową jako przeslęp:tw o an;y 
pańriwowe, ;ako zjawisko anty 
narodowe. W państwie radzie­
ck m is'pieje praw dzw ie b r a  er 
ska współpraca wszystkich na­
rodów, zamieszkujących Zwią­
zek Radlziecki,

Od chwli przyjęcia nowej kon 
•stytucjl, m inęło idzies ęć lat. Dla 
konstytucji jest to okres niewiel 
ki. A le w  tym czasie zasady, na 
których opiera się konstytucja 
ZSRR odn.osly niejeden wieik  
triumf. W tym okresie rozwinę­
ły się w szystkie dziedziny spo­
łecznego źyc a: umocniła się s o  l 
cjal styczna własność społecz" j 
na, utrwaliło się państwo -adzie j 
ckie, szeroko rozkwitła narodo 
wa kultura i oświata, nadzwy­
czajni e podniosło się uświado­
mienie polityczne narodu ra-i 
c'z’eckiego i wzmogła się jego j 
aktywność poi tyczna. '

(tłumaczenie z rosyjskiego!

m

H elena Lipińska, la l 17, uzyskała pierw sze m iejsce w wyścigu pracy osią­
gając 159 proc. normy.

/*8

Józef Kamcla, lat 18, zajął ć -  gie m iejsce, mając 158 proc. norm y. Oboje 
pracują w Państw owych Zakładach Przem yślu Bawclnlczego w Łodrf (da­

w niej S# hełbler 1 Grohman).

Dwie wojny i jedna rewolucja
(Dokończenie referatu touu Kusiaka ze str •  3)

produkcji rolnej, wyrażała się  stosun­
kiem  1:3 na korzyść rolnictwa. Za- 
m iasł rozbudowy i m odernizacji n a ­
szego przem ysłu, wzrostu zatrudnienia  
i wzrostu produkcji, m ieliśm y stan  
odw rotny. Malała liczba czynnych za­
kładów, rosło bezrobocie, m alał do­
chód społeczny, obniżał się  .poziom 
życiow y społeczeństwa.

Dla pełności obrazu warto przypo­
m nieć, że od  zakończenia w ojny do 
roku 1924 szalała inflacja. Podatek  
inflacyjny całym  sw oim  ciężarem  
spadł na klasy pracujące. W miarę 
wzrostu dewaluacji m arki, wfcrastał 
udział św iata pracy w podatku in fla ­
cyjnym .

Klasa pracująca podejm ow ała akcje 
regulowania płac przy ipomocy „m no­
żnej ruchom ej". „W skaźnik droży- 
źniany“ służył jako środek do tygo­
dniow ego i każdom iesięcznego ustala­
nia w ysokości poborów. W tym w spół 
zawodniictwie cen  z płacam i zw ycię­
zcą okazał się zaw sze ku piec-speku­
lant, pokonanym  i poszkodow anym  
był z reguły pracownik.

Słart do now ego życia
Gruntowną przebudow ę ustroju p o ­

dejm uje klasa pracująca po drugiej i 
zw ycięskiej w ojn ie św iatow ej.
Start do now ego życia wobec ogromu  
i skali zniszczeń, jest o  w iele trud­
niejszy, niż był po pierw szej wojnie  
św iatow ej. Rozpoczęliśmy nasz rach u ­
nek od zera.

Kraj zniszczony, zburzone w sie i 
m iasta, przem ysł, rolnictw o i rzem io­
sło zdew astow ane, n ieczynne koleje i 
poczta, uszkodzone drogi i w ysadzone  
w pow ietrze m osty, niezorganirowana  
adm inistracja, ubytek 6 m il. ludzi, 
pow szechna dem oralizacja i bandy  
leśne —  oto  „dziedzictwo", jakie o- 
trzym aliśm y po latach wojny i oku­
pacji.

Koniec w ojny przeciętny obyw atel 
kojarzył z pojęciem  nastania lepszych  
czasów. W niew oli walczył o wolność, 
w Niepodległej P olsce walczy o do­
brobyt. Szary człow iek nie sum uje  
strat zadanych przez wojnę, nie bada 
obiektywnych warunków i nie anali­
zuje trudności, jakie sto ją  na drodze 
do tego dobrobytu. Brak m ieszkania  
i św iatła, wody i gazu, ubrania i bu­
tów, a wreszcie poczucie głodu dyk­
tow ało mu w ysunięcie żądania popra­
wy bytu i żądanie to zgłaszał i  zgła­
sza pod adresem  rządu.

A przed rządem stanął ogrom  za­
dań i ogrom  trudności. Nie było pań­
stwa, które by w rów nie ciężkich, jak 
Polska, warunkach podejm ow ało trud 
odbudowy pow ojennego Życia. n.«e t*ż 
należym y do szczęśliw ego pokolenia, 
które realizuje to, o  co w alczyły całe  
pokolenia.

Jest duża analogia m iędzy pierw ­
szym  a drugim okresem , choć nie 
całkowita. Obu okresom  towarzyszyła  
wojna, w obu okresach występują du­
że zniszczenia wojenne, przed każdym  
z rządów na czoło wszystkich zagad­
nień wysuw ała się  konieczność odbu­
dowy kraju. Jeżeli w szybszym  tempie 
odbudow ujem y kraj, jeżeli w takim  
szybkim  tem pie uruchom iliśm y nasz 
przem ysł i zw iększyli produkcję, u- 
spraw niłiśm y nasz transport i kom u­
nikację, jeżeli uchroniliśm y kraj 
przed chorobą inflacji, a robotników  
przed bezrobociem  —  to wytłum acze- 

I nia tego zjawiska i tego sukcesu na­
leży szukać w dziedzinie zm ian ustro ­
jowych, w fakcie przejęcia przez pań- 
slwo kluczowych gałęzi produkcji I w 
fakcie przeprow adzenia reform y ro l­
nej.

Polska w nowych granicach z wyso­

ko uprzem ysłow ionym i ziem iam i na j 
zachodzie i północy, Polska przy uspo . 
łecznionej gospodarce, Polska, w któ­
rej Rząd staje się regulatorem  pro-j 
dukcji i wym iany, Polska o  państw o­
wej, planowej i racjonalnej gospo­
darce, otw iera w ielk ie perspektyw y  
dla rozwoju narodow ego gospodar­
stwa i dobrobytu kraju, a uprzem y­
słow iony kraj, to najkrótsza diroga do 
dobrobytu i pomyślności obywateli.

Jedynym  skarbem , jaki zastaliśm y, 
był entuzjazm  pracy i wola jak naj­
szybszej odbudowy tego, co nieprzy­
jaciel zostaw ił w ruinach. Straty m a­
terialne, Straty m aterialne, obliczane  
na 100 m iliardów  złotych przedw o­
jennych, stanow ią dw ie trzecie całego  
m ajątku narodowego. Gdybyśmy przy | 
stąpili do odbudowy kraju w tem p ie1 
przedwojennych inw estycji, to  odbu­
dow anie trwałoby pól wieku.

Dotychczasowe
osiągnięcia

Jeżeli na przestrzeni kilkunastu  
m iesięcy osiągnęliśm y w ielk ie rezulta­
ty i jeżeli w  ogóle te osiągnięcia były  
m ożliwe, to pow ażną pozycję w  ogól­
nej produkcji zajm ują Ziemie Odzy­
skane. M ówił o  tym  na Z jeździ e Prze- 
m yęłow ym  we . W rocławiu. Minister ■ 
Szyr. 825 zakładów  na Ziem iach Od- j 
zyskanych stanow i 31 proc. czynnych  
w całej P olsce w iększych i średnich 
zakładów  przem ysłow ych. Na Zie­
m iach Zachodnich w ydobyliśm y w 
tym rocku 10 m ilionów  ton węgla; p o i 
uruchom ieniu dalszych kopalń pre li­
m inujem y w  przyszłym  roku 19 m i­
lion ów  ton.

Referat m ój byłby niekom pletny, 
gdybym pom inął rolę spółdzielczości 
i n ie  podkreślił w spaniałego rozwoju  
i w ielkich osiągnięć tego ruchu w o d ­
rodzonej Polsce. Ustawa z dn. 3.1.1946 
określa pole działania spółdzielczości, 
które już dzjś odgrywa dużą rolę ja ­
ko aparat w ym iany m iędzy w sią i 
m iastem  i jest także pow ażnym  czyn­
nikiem  interw encyjnym  w  zaopatrze­
niu ludności m iejskiej w  artykuły  
pierw szej potrzeby oraz w zaopatrze­
niu i zbycie artykułów  rzem ieślni­
czych. Oddzielne, a w ielk ie zadania 
ma do odegrania Spółdzielczość w za ­
kresie budow nictw a m ieszkaniowego, 
jako najtańszej i  społecznie najbar­
dziej celow ej form y budowy m ieszkań  
dla Świata Pracy.

Bez planu odgórnego, bez in icjaty­
w y ‘ i kierow nictw a Rządu Jedności 
Narodowej, a przede w szystkim  bez 
wielkich ofiar ze strony robotnika i 
rzem ieślnika, bez ofiarnej pracy tech­
nika i inżyniera, pracownika um ysło­
wego i dyrektora, bez zbiorow ego w y­
siłku całego narodu, rezultaty byłyby 
dużo m niejsze, a sytuacja m niej k o ­
rzystna, niż obecna.

Dużą pom oc przyniósł nam i nadal 
niesie Związek Radziecki przez dosta­
wy surow cow e i dostawę zboża. Duży 
udział (55 proc.) w im porcie aprowi- 
zacyjnym , w odzieży i obuwiu ma tak 
że UNRRA. Tylko dzięki tej pom ocy  
m ożliwe było tak w ielk ie tem po o d ­
budowy, uruchom ienie i stały wzrost 
naszej produkcji.

E konom ista n ie zadow ala się  sa ­
mym stw ierdzeniem  globalnego w zro­
stu produkcji, bo decydującym  bę­
dzie moment kosztów  i rentowność  
danej gałęzi przem ysłu. Jeżeli prze­
m ysł w ęglowy szczyci się tym , że 
przekroczył plan i pobił poziom  pro­
dukcji przedwojennej, to fakt zatrud­
nienia dla osiągnięcia tego wskaźnika  
197.800 ludzi wobec 81.000 w roku 
1938, redukuje stopień radości i n a­
szego zadowolenia. W yprowadzam y

stąd wniosek, że w ydajność przypa­
dająca na jednego pracownika jest 
jeszcze ciągle niezadow alająca i że 
nasz aparat biurokratyczny rozrósł 
się  do stanu groźnego. W przem yśle  
w łókienniczym  obsługa jednego kro­
sna haw ełnianego jest dokonyw ana u 
nas przez 0,62 robotników, podczas 
gdy w Z.S.R.R. przez 0,35 robotników, 
a w Stanach Zjednoczonych przez 
0,15 robotników. Są fabryki, w k tó ­
rych stosunek pracow ników  um ysło­
wych do fizycznych równa się  1:3. 
W  fabrykach dziew iarskich aparat 
biurokratyczny dochodzi do 37 pro­
cent.

Jeżeli na tym  odcinku w  krótkim  
czasie n ie dokonam y prawdziwej re­
w olucji, to  przem ysł nasz będzie prze 
m ysłem  deficytow ym , a 20 procent 
nieproduktywnego aparatu, będzie 
zjadać nasz dochód społeczny. Odbije 
się to — rzecz jasna —  na poziom ie 
plac produktywnie czynnych praco­
w ników. M usimy także wzm óc proces 
intensyfikacji produkcji przez racjo­
nalizację w ytw órczości, przez lepszą  
organizację pracy, przez unow ocześ­
nienie narzędzi pracy i m aszyn, przez 
konsekw entną walkę z m arnotra­
w stwem  surow ca i sił w przem yśle.

N ie jest tajem nicą, że w przem yśle  
węglow ym  górnicy pracują bez obu­
wia i bez ubrań. Nie lepiej dzieje się  
w przem yśle chem icznym , m etalowym  
i hutnictw ie. N iedostateczną jest tak­
że opieka lekarska i stan naszego  
szpitalnictw a. Cyfry śm iertelności są 
wręcz przerażające. Przed wojną  
śm iertelność niem owląt w ynosiła  12 
proc., obecnie w ynosi 50 proc. Sza­
cunkow o oblicza się, że około  1.500.000 
osób choruje na gruźlicę. Alkoholizm  
urósł do plagi społecznej. Powoduje  
on wzrost przestępczości i chorób we­
nerycznych, zabija etykę i m oralność, 
w pracy łam ie dyscyplinę, a często  
staje się także bezpośrednią przyczy­
ną nieszczęśliw ych wypadków. Temu 
zagadnieniu związki zawodow e m uszą  
pośw ięcić w ięcej uwagi, niż dotąd.

Problem płac i cen
Mimo podejm ow anych prób dla ure­

gulowania zagadnienia płac i pewnych  
osiągnięć w tej dziedzinie po opraco­
waniach M ieszanej Komisji Płac, sa ­
mo zagadnienie n ie zostało rozw iąza­
ne. Brak ści‘le  sprecyzowanej polityki 
w tym  zakresie przedłuża chaos i w y­
wołuje rozgoryczenie wśród klasy pra 
cującej. Przesunięcia dokonane w p o ­
szczególnych grupach uposażeniow ych  
nie usunęły rażących dysproporcji w 
skali dolnej i górnej granicy uposa­
żeń. W ynagrodzenie 60 000.— zł. m ie­
sięcznie n ie należy do rzadkości. Ta 
nierów nom iem ość zarobków stoi w 
rażącej sprzeczności z deklaracjam i 
czynników  oficjalnych. Za anorm alne  
i społeczn ie szkodliwe uważam  zjaw i­
sko dwóch poziom ów  płac przy rów ­
nych kw alifikacjach, a różnym  roz­
m ieszczeniu pracownika. Np. inży- 
nier-chem ik, pracując na stanowisku  
Inspektora Pracy, zarabia 5.000.—  zł., 
zaś inżynier w przem yśle otrzym uje  
30 i 40 tysięcy zł. Nauczyciel w szko­
le zawodow ej w resorcie Ministerstwa 
O światy otrzym uje 4.200 zł., a nau­
czyciel w szkole zawodow ej Minister­
stwa Przem ysłu dostaje 18 tys. zł. 
m iesięcznie.

K oniecznością staje się dalsza re­
wizja płac, w alka z now ym  elitary^  
mem i konkurencją m iędzy poszcze­
gólnym i instytucjam i i urzędami. Je­
dnocześnie musi być podjęta walka  
z przeros’em personelu w naszym  
aparacie adm inistracyjnym . Bez u* 
azczerfoku dla sam ego aparatu m oże­

m y zastosow ać bardzo pow ażne re­
dukcje zbędnego i próżniaczego per­
sonelu. Z powodu „przeładowania"  
naszych b iu r ,, bardzo często słyszym y  
uskarżania na pow olne załatw ianie ! 
spraw w naszych urzędach i skargi 
na niew łaściw e zachow anie się pew nej 
liczby urzędników i na sekretarki pa­
nów dyrektorów. Sam doświadczyłem ,, 
co znaczy taka wpływ owa sekretarka 
i jak z góry jest traktowany szary 
obyw atel przez urzędników.

W racam do zagadnienia cen. Ostat­
nio byliśm y świadkam i gwałtownej 
zwyżki cen. Tendencja ta nic znajdu­
je  żadnego ekonom icznego uzasadnie­
nia. Nie bez wpływ u na ceny w olno­
rynkow e był silny wzrost cen artyku­
łów  przem ysłowych. Zawiodły środki 
interw encyjne, nie zawsze stosowane, 
albo stosow ane zbyt późno. Średnia 
w ysokość zarobku, już po zastosow a­
niu ostatniej podwyżki, nie m a odpo­
w iednika w szacunku cen na środki 
utrzym ania. Realne zarobki zatrud­
nionych w najw ażniejszych gałęziach  
przem ysłu i pensje pracowników pań- 
stw owych są niższe od przedw ojen­
nych i n iższe od plac w okresie o k u ­
pacji, zarówno na terenach przyłą­
czonych do Rzeszy, jak również na 
terenach tak zwanego Generalnego 
Gubernatorstwa. I pracownicy, m ają­
cy poczucie odpow iedzialności za pań 
Siwo, św iadom i, że to dzięki ich ofiar­
ności i pośw ięceniu odbudowujem y  
kraj i przem ysł w tempie, lclóre bu­
dzi podziw  i zachwyt za granicą — 
nie mogą zrozum ieć, że wyróżniani 
za ofiarną pracę, jaką oddają naro­
dowi i państwu, nie znajdują rów no­
ważnika tego uznania w postaci p ła­
cy, gw aralnującej m inim um  egzy­
stencji.

Blaski i cienie
Mówimy o ofiarach. Zgoda! Tylko 

te ofiary m uszą składać wszyscy. Bu­
chalter w Zjednoczeniu nie może za­
rabiać 40 tysięcy zł., skoro buchalter  
w M inisterstwie Pracy zarabia 6.000. 
Inżynier na kolei, nie jest gorszy od 
inżyniera w fabryce. Pierwszy zara­
bia 8.000.—  zł. —  drugi 40 i 50 t) - 
sięcy zł. Pielęgniarka w Gdańskiej 
Akademii Lekarskiej zarabia 3.800 zt., 
a pielęgniarka w M iejskim Ośrodku 
Zdrowia, w tym  sam ym  Gdańsku, o- 
trzym uje 8.000.— zł. Tylko nisk ie p la­
ce tłum aczą ucieczkę 6.000 nauczy­
cieli z tego zawodu. Nie przytaczani 
w ięcej przykładów. Już te wystarczą 
dla wykazania ciem nych stron naszej 
rzeczyw istości, które bynajm niej nie 
leżą w płaszczyźnie zadań niew yko­
nalnych. Idealizow anie naszych sto­
sunków, w skazyw anie na blaski, a 
niedostrzeganie cieniów, pokazywanie  
wykresów , a nieujawnianie drugie’ 
strony map statystycznych, budzi zro­
zum iałe rozgoryczenie wśród praco­
w ników  i osłabia ich uczuciowy s to ­
sunek do pracy.

Związki Zawodowe m ają jeszcze  
bardzo w iele do zrobienia dla upo­
rządkowania zagadnienia plac w P ol­
sce i usunięcia panujących dyspro­
porcji. Ale mamy również do zano­
towania cały szereg poważnych osiąg­
nięć i prawdziwych sukcesów. Doko 
naliśm y rzeczy naprawdę wiotkich, w 
logicznej konsekwencji zm ian ustrojo­
wych. Do takich zaliczam  powołanie  
robotników na kierow nicze stanow i­
ska w adm inistracji państwow ej i w 
przemyśle.

Dekret o Radach Zakładowych rea­
lizuje zasadę udziału pracowników w 
kontroli produkcji. Dekret z dnia 16 
maja 1945 r. podwyższa stawki w yna- 
grodzeniowe za godziny nadliczbowe

do norm 50 1 ICO proc. P odnieśliśm y  
w ysokość zasiłku chorobowego do 70 
proc. W prowadziliśm y 1 m iesiąc urlo­
pu po 10 latach pracy. Dekret z dnia  
29. 9. 1945 r. wprowadza korzystne  
zm iany dla m 'odocianych, w liczająe  
18 godzinny czas nauki w tygodniu d<» , 
czasu pracy. Dekret z dnia 29. 9. 45 r. • 
przewiduje zapłatę za wszystkie dni 
urlopu, gdy dotychczas płatne by'y  
jedynie dni robocze, przypadające W 
oki esach urlopowych. Przerzucenie  
świadczeń socjalnych na pracodawcę, 
rozbudow a wczasów pracowniczych, 
zwolnienie z podatku od uposażeń za­
rabiających poniżej 6.000 zł. m iesięcz­
nie —  oto realne i w ielkie osiągnięcia  
klasy pracującej na przestrzeni tych  
kilkunastu m iesięcy odrodzonego pań­
stwa.

Osiem  postulatów
Kończę i wysuwam  postulaty, któ­

rych realizacja będzie jednym  ze 
środków na drodze do uzdrowienia  
naszego życia i usunięcia błędów, na 
które wskazywałem  w referacie. Żą­
dam:

1) przeprowddzenia głębokich i istot 
nych oszczędności budżetowych, prze­
de wszystkim w zakresie wydatków  
adm inistracyjnych; 2) przeprowadze­
nia głębokich oszczędności w gospo­
darce przedsiębiorstw państwow ych  
na odcinku nadm iernie rozbudowanej 
administracji personelu nieprodukcyj­
nego, kosztów reprezentacyjnych, fun  
duszów dyspozycyjnych, subw encji 
itp.; 3) zaham owanie zwyżki płac w y­
sokich i stosowania sankcji karnych  
do tych dyrektorów, którzy sam ow ol­
nie dokonują podwyżek; 4) dokona­
nia takich reform i uproszczeń w łech  
nice gospodarowania i aparaturze gos­
podarczej, które zlikw idowałoby m oż­
liw ości pasożytow ania w dziedzinie  
gospodarczej, paskarstwo czynników  
odcinka prywatnego, oraz nieuczci­
wych elem entów w państwowej i spo­
łecznej adm inistracji; 5) bezwzględne­
go ściągnięcia zaległych świadczeń  
rzeczowych oraz podatków i inlensyw  
nego ściągania należności podatko­
wych z odcinka prywatnego;; 6) u- 
sprawnienia i uproszczenia rozdziału  
artykułów powszechnego spożycia 
przez pełne w yzyskanie m ożliwości 
aparatu spółdzielczego; 7) rychłego  
wprowadzenia dekretu o ustaleniu i 
kontroli c en ,‘zaostrzenia walki ze spe­
kulacją, pasożytnictwem  i Szkodnic­
twem gospodarczym we wszelkich po­
staciach: 8) przestrzeganie term nów  
i wykonywania planów produkcyj­
nych i dystrybucyjnych.

Jestem przekonany, że tylko ener­
giczna i szybka realizacja tych postu­
latów zapewni ustabilizowanie siły na 
bywczej złotego i zapobiegnie zjawi­
skom inflacyjnym , godzącym w inte­
resy państwa i najszerszych mas pra­
cujących.

Zdajem y sobie sprawę z tego. że 
na jw ażnie jszym  czynnikiem, który za­
decyduje  o powodzeniu gospodarczym  
kra ju  i popraw ie  ekonomicznej  świa­
ta  pracy, będzie siały i dalszy wz ust 
p rodukcji ,  oparty  > m odernizację  na ­
szego przemy d n . o techniczne udosko­
nalenie  narzędzi p r o d u k c j i , . o s top­
n iową racjonalizację  i lepszy organ i­
zację pracy, o w parze  z tym idącą 
wydajność pracy i 0-bn'żeu'e s i ę  k o s z ­

tów produkcji .  Dla osiągnięcia tych 
celów, klasp p r rc  i jrc  y zorganizow a­
na w Komisji ! •’ ' ' lej Związków
Zawodowych ire  b y / ' . ,  szczędzić sil 
i ofiarnej pracv.

I
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StMdenci-arlyści muszą stać sią 
faktyczną częścią społeczności 

akademickiej
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Zadajmy sobie pytanie —  czy 
Bwie jakby sakralne formy istnie 
jących szkół wyższych (Politech­
nika i Uniwersytet) — odpowia­
dają wymogom nowoczesnego 
życia ? Na to pytanie życie dało 
już częściowo odpowiedź. Roz­
wój handlu, a szczególnie tech­
nika handlu zagranicznego była 
przyczyną powstania W . S. H. 
i  Akademii Handlowych. Musia 
ły  one długo walczyć o prawo o- 
bywatelstwa w Polsce; dopiero 
ostatnio problem ten rozwiąza­
no, podnosząc je do rangi szkół 
akademickich. Ale na tym nie 
ironiec, o swe prawa upominają 
się dalsze, nie mniei ważne dzie­
dziny życia. W iek XX-y znamio­
nuje między innymi gigantyczny 
rozwój przemysłu. Powstają o- 
gromne przedsiębiorstwa, za­
trudniające tysiące robotników, 
tworzą się trusty, kartele, a w 
naszych warunkach Zjednocze­
nia branżowe. Od sprawnej struk 
tury organizacyjnej, od racjonal­
nych form produkcji, od harmo­
nijnego współdziałania wszyst­
kich elementów i funkcji przed­
siębiorstwa, od przezornego pla­
nowania i skutecznej kontroli, 
zależy dziś już nie tylko efektyw­
ny wynik danej jednostki gospo­
darczej, ale coś więcej —  siła 
państwa, w ręku którego skon­
centrowane są dzis prawa włas­
ności przemysłu ciężkiego i śred­
niego. W  tej sytuacji życie gospo 
darcze odczuwa brak nowoczes­
nego organizatora, któąy by po­
trafił skoordynować wszystkie 
funkcje warsztatu, wydziału, za 
kładu, zjednoczenia. Inżyniero­
wi wymykają się z rąk problemy 
ekonomiczne, prawne, handlo­
w e; ekonomiście, prawnikowi 
umiejętności techniczne. Orga­
nizator, stojąc ponad tymi speca­
mi, musi ich pracę koordynować 
w  myśl racjonalnego planu, mu­
si wyczuwać rytm całości, dobie­
rać najwłaściwsze metody plano­
wania, działania, kontroli, ,usu-

wiedzy, którą czerpać może tyl­
ko z odpowiedniej szkoły wyż­
szej.

fest jeszcze jedna dziedzina ży 
cia publicznego, która woła o 
nowy typ fachowca. Test nią ad­
ministracja pubbezna. W  nowo­
czesnych warunkach wykszta:ce- 
nie prawnicze nie wystarcza w 
administracji publicznej. Admi­
nistrator publiczny musi być do­
statecznie uzbrojony w wiadomo­
ści ekonomiczne, społeczno-poli­
tyczne oraz posiadać szereg spra­
wności:' rachunkowość publicz­
ną, księgowość przedsiębiorstw 
urbanistycznych, nowoczesną or­
ganizacje biurowości nie mówiąc 
już o - 'rafii i znajomości ob­
sługi w „ z /n .

Powiedzmy sobie szczerze, że 
tych umiejętności nie może dać 
ani Uniwersytet ani Politechnika 
ani W . S. H. Życie domaga s ę 
jakoby pomostu między tymi 
trzema formami szkół akademic­
kich. Ameryka i Anglia rozwią­
zały ten problem, rozwiązał go 
również Związek Radziecki. Pol 
ska też może poszczycić sie nie- 
lada w tym kierunku zdobyczą.

Wyższe Studium Nauk Spo­
łeczno-Gospodarczych w Kato­
wicach —  to pierwsza na konty­
nencie europejskim uczelnia wyż 
sza, która wypełń*!" lukę w szkol 
nictwie w  zakresie nauczania 
kadr organizatorów przemiało­
wych. Ona to również podjęła

szkolenie pełnowykwalifikowa- 
nych pracowników adininistrac.i 
publicznej. Katowice stały się 
przez to siedziba nowego typu 
szkoły akademickiej i środkiem 
nowej myśli ekonomicznej.

ALOJZY MKLICH

Dali, I n  więcej cyAoJe, kt* więcej puka. S M n d - ir ljr M  n pw n l t l l  
widocznie, i i  JeM gdzie puka*. Towzntjelw e Przyjaciół M M rie łj U H  
Wytzzyeb JoH lą b**tytwej% która P*wstała wyłączni* w (d a  pomagania
l in  den tom.

Z drugiej atrony (TtMSW pad uwagę} i l f l j f k m i ł  akadeaitków-artyc 
•tów nie m oie b j i  w ładnym razi* przeszkodą hamującą należną Im porno*

WŁADYSŁAW BLUZEK.

Moja m
Moja m aturę była i n n a .  Tow arzy­

szy ł j t j  letni d z itń , pozornie niczym  
nie w yróżniający się od Innych. S zy ­
kowałem ety do wyjścia ze znanym  
uczuciem sztubackiej tremy.

Egzamin z polskiego w yznaczony 
był na W areckiej. Chodziło się wów­
czas po W arszawie , jak po dziewiczej 
puszczy, gdzie k a łd y  niebaczny krok  
powodował śmierć. Busolę był In­
stynkt. podkreślony napięciem w szyst­
kich zmysłów.

*
Zaczęło się. gdy minąłem Aleje.
Idący przede mną. m iody chłopak w 

brudnym roboczym kombinezonie tw o i 
rrił kroku. Zrównaliśmy się. R ozejrzał 
się wokoło 1 mrugnął na mnie.

— Trzeba wiać —  rzekł krótko.
1 skręcił w ulicę Foksal. Doświad­

czenie nakazywało mi nie pytać. Prze­
biegliśmy szybko kilkanaście kroków.

kiem  i Karolem. W  pokoju panowało 
skujńenie. Położyłem  arkusz papieru I 
pod dyktando profesora napisałem: 
„Związek literatury polskiej X IX  wie­
ku t  życiem narodu".

— Masz czas do godziny 2-ej — 
rzekł profesor.

Spokojnie zabrałem się do pracy. 
Ranna trema odbiegła gdzieś daleko. 
Czułem, te  pisanie to właściwie for­
malność, te  /a  mo/ą maturę /u t  zda­
łem. Wspomniałem chłopca z fabryki 
t nasz serdeczny uścisk dłoni.

Za oknami ulica tętniła tyciem .
w  o

Politechnika G dańska w raca do życia
Wydział Budowy f lk rq tr iw  kształci nowych fa n h n w p .ń w

W  Łnlenaywade odbudow ującym  się 
Gdańsku, obok urządzeń portowych, 
dźwigają się z ruin zniszczone gm< 
chy Politechniki. Energia J. M. Rekto­
ra dr. Turskiego i pracow ników  uczel­
ni, obok życzliwego i nader efektyw ­
nego współudziału Gdańskiej Dyrek­
cji Odbudowy nadają akcji rozmachu, 
przynoszącego zaszczyt całemu Wy­
brzeżu. Zniszczony jeszcze doniedaw- 
iia gmach Politechniki wraca szybko 
do swego poprzedniego wyglądu. Swie 
ży tynk, jasne deski podłóg, czyste 
ramy okienne, oto poszczególne ele­
menty wrażenia, jakiemu ulega się 
zwiedzając, wykańczany budynek. Je ­
szcze rok leinu, zamiast czystych i 
regularnych prostokątów  drzwi, wid­
niały tu ta j osm alone ramy, a miejsce 
gładkich stropów  zajmowały masy 
gruzu.

Pomimo trw ających jeszcze prac, w 
oddanych do użytku obszernych sa­
lach, odbywają się wykłady. Doskona­
le wyiftosaźone labora to ria : fizyczne

Z życia S.G.G.W*
P o  skończonej w o jn ie  g m ach  zd ro w o tn e j z o s ta ła  ro zw iązan a  po- 

| S zko ły  G łów nej G o sp o d ars tw a  W iej m y ś ln ie  p rzez  u ru ch o m ien ie  w 
gdy na Nowvm Swłecie zapiszczały ha- jsk ieg o  nie n a leż a ł do n a jb a rd z ie j i W ieńcu - Z d ro ju  dom u k u racy jne- 
mufce I zachryniały m otory gwałtów- zniszczonych. B ia łe  jego  m u ry  p r z y ' w ypoczynkow ego. S ubw encje  na  ten  
nie hamoeoanych aut. Spod brezentów  (c iąg a ły  m łodzież p ra g n ą c ą  n a  now o 'cel p rzyzna ło  P rezyd ium  R ady  Mi- 
w yekocty ll żandarmi. J e d e n  z oflce- i zacząć  n au k ę  I w ypełn ić  życiem  'n ls tró w  i M in is te rs tw o  O św iaty . Po 
rów zatrzym ał się na rogu i z flegmą I d c h e  sa le  w ykładow e. A le uczelni > za  ty m  stu d en c i k o rz y s ta ją  z czyn- 
wydobył rewolwer. Kttfra w ystrzałów  > b ra k  było  duszy  — cennego  sprzę- nego s ta le  n a  bu rs ie  a m b u la to riu m . 
w góre, było  sygnałem do rozpoczęcia ' tu, la b o ra to r ió w  1 b ib lio tek . J e d n a k  
..akcji". dz ięk i en e rg iczn y m  s ta ra n io m  pro-

TV hełmach, z bronią — jak  do na- 'te s o ró w  ju ż  w  połow ie maja 1945 r. 
tarcia —  w kroczyli tyralierą w  N owy (SGGW  p rz y g a rn ę ła  liczne rzesze,
Świat. D om yśliliśm y się, ie  drugą gru- ‘nadciągającej z  najdalszych w si i

7  rtKi-wv’ * ro rm żandarmów postnoa sie naprzeciw  m ias teczek  m łodzieży. P o czą tk i by­
wać patologiczne ODiawv, a co ^  Krakrm„ kifg0 Na hurczqce, ły ciężk ie; trz e b a  było  sam y m  zbi-
najważniejsze —  trzymać wciąż 
rękę na pulsie dynamiki życia 
gospodarczego. Ten skrót umie­
jętności nie wyczerpuje absolut­
nie całego obrazu, ma tylko słu­
żyć jaiko stwierdzenie konieczno­
ści opanowania przez organiza­
tora bardzo szerokiego zakresu

(Nstąpmy 
s udentowi pokój
z naszego mieszkania

W  związku z przepisami o za­
gęszczeniu lokali każdy obywa­
tel, zmuszony tą ustawą do przy­
jęcia do swego mieszkania jesz­
cze jednego lokatora, powinien

przestrzeni szalał przerażony tłum. < ł óżka,  w p ra w ia ć  szyby, porząd-

B ra tn ia  P om oc p o siad a  b o g a tą  
b ib lio tekę  w z a k re s ie  n au k  ro ln i­
czych, leśn y ch  i ogrodn iczych .

P rzy s tąp io n o  do  w sp ó łp racy  z  A- 
k ad em ick im  K o m ite tem  O dbudow y 
S to licy .

Z ycie o rg a n iz a c y jn e  s tu d en tó w
  ........ — .—  ,------------- ,, -------. - - - - - .SG GW  g ru p u je  się w  k o łach  n au

Słyckać było nerwową bieganinę, pla- ko w ać  sam  gm ach  i p rzy leg ły  do  kow ych, w śród  k tó ry c h  na  czoło 
cze l krzyki. W yobrażałem sobie do - > n iego  te re n . j w ysuw a się Koło O św ia ty  R olniczej
brze ludzi, wbiegających do brom by  j D ziś ju ż  życie  toczy  się  n o rm a l- ; (K O R ). J e s t  to  koło  m iędzyw ydzia- 
stwierdzić, ie  są zam knięte. W tedy  n le- D la  za rz ą d u  B ra tn ie j P om ocy  łow e, z rzesza jące  m łodzież ch łopską  
hęda tłuc w  grube odrzwia lub cisnąć (m in ę ła  ju ż  zm o ra  p rzy jm o w an ia  In- i robo tn iczą . C elem  KOR-u je s t 
bez końca guzik elektrycznego dzwon- te re sa n tó w  w e w ła sn y ch  p o k o jach ; p rzygotow alnie członków  do p racy  
ka. w  ty ch  w a ru n k a c h  o nauce  i wy- zaw odow ej i spo łecznej n a  w si. K o

— Chód i  d a le j — m ruknął m ój to- P oczynku  n ie  m og ło  być m ow y | ł 0 w  s ta ra n iu  o u trz y m a n ie  łączno 
warzysz. Tu niebezpiecznie. j O g ro m n e  k ło p o ty  s tw a rz a ł b r a k  ścl ze w sią  i p ie lęg n o w an ie  je j t r a

O ddaliliśm y się, zostawiając za sobą w ła sn e j sto łów ki. W o s ta tn ic h  cza- dycji, u rząd za  w ycieczki, r e fe ra ty
straszną rzeczywistość. sach, po wielu sporach z kierownl-, sprawozdawcze 1 wieczory dysku-

chemtczne, wytrzymałości m ateriałów  
i maszynowe są duszą uczelni I legi­
tym acją jej wysiłków.

Politechnik* Gdańska pooled* 0
następujących wydziałów: mecłuuiicz- 
ny, elektryczny, inżynierii, a rch itek­
tury, chemii i jedyny w Polsce wy­
dział budowy okrętów. Przy wydzia­
łach Istnieją kule naukowe, z których 
Związek Techniki Okrętowej „Korab" 
zasługuje, te  względu na swe im po­
nujące tradycjo, na specjalne wyróż­
n ienia

Związek ten, M niejący ju t  od prze­
szło 20 lat, okrzepł i rozwinął się w 
czasie, gdy rewizjotuzm niemiecki 
swsęoił międzynarodowe sukcesy, a 
polska ludność Gdańska musiała nie­
mal sam otnie walczyć o swoje ele­
m entarne prawa. Ośmiu młodych Po­
laków z wydziału budowy okrętów 
me zraziło się tymi trudności and. Za­
łożyli oni w 1924 r. kolo naukowe 
pod nazwą Związek Studentów Pola­
ków Techniki O krętowej „Korab", < 
ambitnym zamiarem odizolowania się 
od wpływu podobnych kół mem jc- 
kich. Aby zrozumieć cały heroizm tej 
inicjatywy trzeba przypomnieć sobie 
stosunki gdańskie w okresie między- 
wojennym Z kroku tego wynikało 
konsekw encja zakupu niezbędnych 
przyrządów, z których takie jak : ih- 
l fc<#ra tory, planim etry, cyrkle precy­
zyjne były dla nowopowstałego związ­
ku zbyt kosztow na Podobną był* tro ­
sk* o  wyposażenie biblioteki facho­
wej, niezbędnej na tym trudnym  wy­
dziale. Konieczność zdobywania środ­
ków, w alka z otaczającą ich pow szech­
ną niechęcią kolegów I profesorów 
Niemców, przy równoczesnej obojęt­
ności ówczesnych władz polskich dla 
potrzeb przyszłych budowniczych o- 
krętów, dają  właściwy obraz trudno ­
ści na jakie napotykał związek w c ią­
gu swej 15-letniej piracy. Świadomość 
posiadania zasobnej biblioteki i p re ­
cyzyjnych urządzeń przez analogiczne 
ko ło  młodzieży niemieckiej nie tylko 
nie zniechęciła członków związku do 
rozpoczęci* nadzwyczaj kosztownych 
inwestycyj, wręcz przeciwnie stała się 
impulsem do potrojenia wysiłków, ce­
lem wyrównania najbardziej palących 
braków. Tak upływały lala wypełnić

szykany i*  strony profesorów a lt  
zniechęcały Polaków do uczęszczani* 
na ten .niepotrzebny (jak wyraził się 
ktoś i  ówcześnie rządzących sfer) I w  
w arunkach polskich bezuźytecany strjw- 
dział".

Po 8-cłu latach „K orab" Hczyt 8t 
członków i posiadał już niezbędn* 
pomoce naukowe. Coraz lepiej ro»« 
w ijający się związek umożliwiał sw o­
im członkom praktyki w zagranic*® 
nych stoczniach. Młodzi entuzjaści bu- 
downictwa okrętowego rozpraszali a i | 
po włoskich, francuskich i holender* 
skich portach, aby—korzystając s wa­
kacyjnej przerwy w studiach — uozyk 
się tam zdawne w Polsce zapom nia­
nej sztuki.

W łasna kreślam Ja, 09 mtaałąnp
praktyk, pięciokrotnie zwiększona Mcc 
l*a członków, oto bilans osiągnięć z r. 
1930, sum ujący zaszczytnie S-letnlą 
pracą. Dalsze lata przynoszą coras 
pehrejsze urzeczywistnienie tak n i e  
rea«. ych początkowo planów. Nasi
ukrętowcy z „K orabia" zdobywają dy­
plomy, asystują przy budowie pol­
skich statków jak „Piłsudski", „Bato­
ry"; byli nawet tacy, k tó riy  oglądali 
powstawanie słynnej „N orm ande". 
Zapewne tam, przy oglądaniu gigan­
tycznych doków i potężnych dźwigów. 
Brodziła się myśl o budowie stoczni 
na własnym wybrzeżu, która obecni* 
doczekała się odpowiednich w arun­
ków dla jej realizacji.

Do wybuchu wojny, 37-miu człon­
ków „K orabia" uzyskało tytuł inżynie­
ra, oo w ogrom nej m ierze jest aasłą- 
gą związku.

Obecnie „Korab" został reaktyw o­
wany i jak  pokazują pierwsze jegą 
osiągnięcia jest godnym swoich p ięk­
nych tradycyj, prow adząc na jbar­
dziej aktyw ną pracę z* wszystkich 
wydziałowych kół naukowych.

Seniorzy związku zajm ują wybitne 
stanowisko w polskim budownictwie 
okrętowym. Pomagają też w m iarę 
możności swym młodszym kolegom.

Zjednoczenie Stoczni Polskich, tut 
czele którego stoi' były członek „Ko­
rabia" ofiarow ało młodym okrętow ­
emu pomoc w postaci tak konieczne­
go do pracy papieru, przyborów kreś­
larskich i bibioteki.

W. Ł

Niedole wstępniaka

Szedłem  nawpól przytom ny, zadając c tw em  uczelni, u sam odzie ln iono  sy jn e . P o siad a  ono w ła sn ą  biblio-j ne żm udną pracą i bezkoinpiourisową
sobie pytanie: dlaczego słońce św iec i. w reszcie  stołów ikę i u zyskano  d la  tekę . W stad iu m  o rg an izac ji zn a j-i walką. Ani niszczone podstępnie ry-
tak jasno? Drgnąłem dopiero przecho- n ie j s ta łe  pom ieszczenie. Pod wyż- d u je  się czy te ln ia ; K OR w y d aje  J sumki konstrukcyjne, ani wyraźne
dząc obok wartownika przed jakim ś szono ra c je  żyw nościow e o ra z  w pro  b iu le ty n  In fo rm acy jn o  - sp raw o-
urzędem. Spojrzał w zrokiem  podejrzli- w adzono  b ezp ła tn e  ob iady  d la  nie- zdaw czy.
mym. Chłopiec w niebieskim komblne- zam ożnych  stu d en tó w . Ze s to łó w k i, W obec fa k tu  po w ięk szan ia  się ilo 
zonie szepnął: i k o rz y s ta  obecnie około  800 osób. Jści s tu d en tó w  nasze j uczelni, rek ru -

— Nie bój się, on e Japonką?  nfe SGGW  p osiada  17 m a ją tk ó w  w iej tu jący ch  się za rów no  z m łodzieży
ma nic wspólnego. A le gdyby mu t y l - \sk ich , ja k o  te ren  d la  p racy  dośw iad  robo tn icze j ja k  i ch łopsk ie j, z a is tn ia

pomyśleć przede w sz y s tk im  o ;  k o  k a z a l i ,  ho, ho. potrafiłby nie gorzej cnalnei i zaw odow ej N ie s te ty  do ła  kon ieczność po w iązan ia  ich we . .
ty c h ,  k tó r z y  najbardziej na po- od żandarmów. Oni w szyscy tacy. te j p o ry  żad n y ch  korzyści w  posta- w sp ó ln e j w szystk im  o rg a n iz a c ji po , em  g0 zupełn ie  innego, try sk a ją c e  o to, by opanow ać  m a te ria l z z a k re  
S o c  z a s łu g u ją .  Sprawa je s t  DO-I ^ W c m  wdzięczność dla m ego ]ci z iem iopłodów  sto łó w k a  uczelnia- d a n ia  sobie b ra te rsk ie j d łon i. P o - j f  p o w i e m  h u m o rem  Co praw - su  dw óch k la s  licea lnych  w jednym
w a ż n a  C h o d z i  b o w ie m  o  d n n n -  przygodnego towarzysza, więc przezwy .n a  n ie  o trz y m a ła . Z ak u p y  trz eb a  w s ta ł p ro je k t s tw o rzd n ia  k o la  od dw u la t s.ę  nie w idzieliśm y, ro k u  ak ad em ick im  m e każdy  m oże

'• V j h  t dężyw szy  rozdygotane nerwy odezwa- czynić n a  w olnym  ry n k u . W osta t- ZNM S-u, k tó ry  doczekał się w kró t- w 0Kre!,le °^ca  ,am f  ę P °kuslć - W ym aga to  od nich
m o z e m e  bezdomnym studemom nlch czsusach zosta}a ^  do roz ce rea lizac ji. W te j chw ili is tn ie je  g0 hltierov''7  w D ach au ), m ak s im u m  w ysiłku . Z rozum iale , że

— D ziękuję. G dybyś mnie nie o- p o rząd zen ia  „ B ra tn ia k a "  pew na  K o m ite t O rg an izacy jn y  ZNM S, k tó  zg in ę ła  podczas P o w s ta n ia  p raco w ać  zarobow o nie m ogą, bo
strzegł wpadłbym jak tam d. Ruchem  jilość  w arzyw , n ie  s to ją c a  je d n a k  rego  zad an iem  i 'c e le m  je s t stw o->w arszaw ie . P ozosta ł sam . W b ra k  im  po p ro s tu  czasu. Z resz tą

' "  w  żad n y m  s to su n k u  do m ożliw ości rżen ie  m ocnych  po d staw  pod- now o-!czerw cu  w 2 m  chcąc  o odpow iedn ią  p racę, z k tó rą  pogo-

F ra n e k  ja k o ś  
nił, spow ażn ia ł,

dz iw nie  «lę zm ie- n aw et w zm iank i. A m a ją  oni prze- 
p o sm u tn ia ł. Zna- cież ciężkie zad an ie  p rzed  sobą, bo

.warszawskim.
Niesłychany ped do wiedzy, 

wielka ilość studiującej młodzie­
ży na wyższych uczelniach stoli­
cy, spowodowały w naszym zbu­
rzonym mieście tragiczną sytua­
cje mieszkaniową. Nieliczne do­
my akademickie są przepełnio­
ne; studenci zglasza ą sie po jaki­
kolwiek kąt; nie myślą już na­
w et o oddzielnej izbie. Proszą 
po prostu o dach nad głową. 
Bezdomność ich wraz z ciężką 
sytuacią materialną utrudniają 
niezmiernie wszelką prace nau­
k o w ą .

S i  n‘oke' nle
Polacy jesteśm y, nle? Jutro może ty  
mnie ze w sypy wyciągniesz.

Tyle przekonania było W tych sło­
wach, że poczułem  się jakoś raźniej. 
Może właśnie tego okropnego przeży­
cia było trzeba, żebyśm y  — chłopak 
w brudnym  kombinezonie i ja — P0'

ją tk ó w . 
K w e s tia w ypoczynku  1 op ieki

'czną.
Obrusiewicz.

Ostatnie Nowości „WIEDZY"
czuli, ie  stanowim y jedno. Ze on i ja
i m iliony innych... j I. t  u  I  a  w  .  L  !

Słońce nie drażniło mnie już swym  j 
nadmiernym blaskiem. Ulice były  * « - ,£ •  T a r l i
pełnię spokojne. Spokojne lą nieodgad \ łj r i  i ;
nioną, „warszawską"  zdolnością do " ^

Pomoc okazana młodzieży w , natychmiastowej regeneracji życia, ma 
tych trudnych dla niei chwilach w * * 0 wszelkie pozory normalności. 
nntwierdzi W pełni że z-nifW e I nawel na splamionym krwią bruka. Na
które pokłada ona w starszym roga pożegnaliśmy się długim  uśd - Q r z y wo-D ąbrowscy- Okruc.ień,stujo cz ło m iek a

• - skiem dłom.
  Spóźnię się do fabryki.
— A  ja na egzamin. Dziś zdaję ma

J. Sł. M i 
J. M u l a

I I

— Na srebrnym globie zł
— Napoleon (3 tomy) ił
— Huragan (2 tomy) zł
— Autobiografia zł
— Wojsko podziemne zł

380.- 
500.- 
600 -  
300.- 
150.-

nę naukę , z ap isa ł się n a  w stęp n y  je s t  w cale  ła tw o .

I ro k  U n iw ersy te tu . j
Widzę, że pow iększy łeś g ro n o  N a leża ło b y  otoczyć w stępn iaków  

- p rzy rodn ików . B raw o! Ale co się z  tro sk liw szą  op ieką, gdyż b ra k  od- 
j to b ą  dzieje, ch o ry  je s te ś ?  N o prze- pow iednich  w aru n k ó w  z łam ać  m oże

m ów  że! n a w e t s ilne  jed n o s tk i.
— N ie ż a r tu j  S te fek . K iepsko  z e ,   Jazał:—Toruń.m ną, chyba p rzerw ę . v. |
— C o? L edw ie zaczą łeś  a  ju ż  

m yślisz  p rze rw ać  n a u k ę ?  D lacze­
g o ?  I

— W idzisz p ien iędzy  n ie  m am , | ć - | a n  
g łoduję . W ogóle, m y  w stęp n iacy  *VCS I S  f l  Q  a  |  ii, 
je s te śm y  gorzej tr a k to w a n i n aw e t 
od k u rs is tó w  z ro k u  p rzy g o to w aw ­
czego. T am ci m a ją  przecież bursę, 
n iem al b ezp ła tn ą , m a ją  s ty p en d ia .

Z N M S
pokoleniu jest usprawiedliwio 
ne, i że — co wiecej —  może u 
starszych w każdym wypadku 
szukać pomocy i opieki. Świado­
mość tego dodaje sił do walki o

turę.
Klucząc doiarłem na W arecką. W bie 

glem po schodach i zdyszany znała■
byt i —  wytrwania w zdobywa- - i em w jakim ś stołowym  pokoju.

• °__ji  f\T__L.  n J L , * j i  rńżnticŁ mf/>* *niu wiedzy.
Ten, kto pomaga młodzieży 

akademickiej,, ofiarowując jej

(N auka odbywała się w różnych m i es z 
kaniach: tu byłem  po raz pierwszy).

— Jesteś  — rzekł profesor. M yśle­
liśmy. że nie przyjdziesz. Na Nowym

dach nad głową spełnia jedno'- Moż7s7pl
. czesnie obowiązek lojalności wo- safg

bec przepisów prawa i obowią­
zek obywatela, znającego swe za 
dania społeczne.

— Mogę
sfe.

Usiadłem przy stole

odparłem z mocą w gło- 

mżędzy HeA-

80 . -

i zbrodnie niemieckie zł 
Konstytucja Jugosławii (Wstęp Min. H. Siniąt-

kouiskiego) zł
M s i t ą i h i  r f lo  d z i e c i

A. A. Milne (przeł. Irena Tuwim)
Kubuś Puchatek zł 260.—

Walt Disney — Króleutna Śnieżka zł 300.—

U n as d z ie k a n a t stypend iów  n ie : 
(p rzyzna je . C a łą  nad z ie ję  p o k ład am  

120. — ! w  TPM SW .
TO W .

Środowisko

Do nabycia wo wszystkich księgarniach

RbFLR \ T  
DR. T  „ P .Ń  K I ' G T

—  A co T P M S W ? — z a p y ta łe m . ' w uko Y. arszaws ue
—  N ic! jZ N M S  zaprasza swych członków
—  J a k to  n ic?  j sympatyków na zebranie dv-

ref" * tem to": - dr- 1  T o p  ńskiego pt. „Humanistycznene niezamożnemu ł zdolnemu stu­
dentom , począwszy od pierwsze­
go  roku studiów. A co m y, w s tęp ­
n iacy  m a m y  ro b ić?

-X-
N .e  w ierzy łem  F ran k o w i. P osze­

d łem  do se k re ta r ia tu  i p rzeczy ta ­
łem  d o k ładn ie  ów  okó ln ik . O s tu ­
d e n ta c h  z  ro k u  w stęp n eg o  n ie  było

założenia planu odbudowy". * 
Z ebranie odbędzie s:e p zy 

ul. Mokotowskiej 3 — 4 p t o 
w  dniu 5 grudn a br. o godz, 
18 ej.
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WtOSPOOflflCZE
(les) Z  powodzi pism gospodar­

czych, która zalewa szczególnie na­
szą prowincję  —  odcina się wyraźnie 
nowy dziennik, wydawany w B yto­
mia. Jest to „Dziennik Gospodar­
czy". Fismo nowe  —  nie ty lko  swoim  
niemowlęcym wiekiem, ale i temato- 
logią ekonomiczną, na której brak 
w dziennikach politycznych  —  na­
rzekam y już dawno. *

G dy JJziennik" byt zapowiadany 
—  zastanawialiśmy się co to będzie u, 
kopia przedwojennego, oczywiście 
ju ż nie lewiatanowego „Kuriera Pol­
skiego", czy też nowa, sięgająca do 
wzorów zagranicznych polska demo­
kratyczna „Boersen Zeitung" („Gaze­
ta G iełdowa), która w kolach spe­
cjalistów  —  dziennikarzy gospodar­
czych  —  długo była uważana za wzór 
pisma codziennego - ekonom iczne­
go. Dziś „Dziennik Gospodarczy“ li­
czy ju ż nieomal tydzień  —  trudno 
jednak powiedzieć dokładnie czym  
fest to niemowlę. Oblicze jego jesz­
cze się nie skrystalizowało. Przede 
w szystkim  oblicze graficzne, co zre­
sztą  jest częściowo wytłomaczone 
trudnościami technicznym i  —  i nie­
wygodnym  formatem papieru. Ju ż  je ­
dnak od*razu rzuca się w  oczy  —  te  

'  dziennikarze pracuiący w „Dzienni­
ku" znają sw ój fach  —  że mają du­
że kontakty  gospodarcze, i że w  ich 
rękach pismo stanie się dobrym źró­
dłem  ekonom icznych inform acji  —  

nie ty lko  z terenu śląskiego. Część 
artykułow a interesująca — charakte­
ru jednak raczej opisoufego. Brak w 
niej, co w piśmie gospodarczym jest 
niezmiernie ważne  —  ciętych kry tyk  
ł  polem ik. A  jest z czym  dziś na 
zwiecie dyskutować  —  w gospodar­
czej m. in. dziedzinie. Brak również 
naszym  zdaniem skromnego, choćby 

—  oprócz depesz  —  „kącika" poli­
tycznego. Nie ma bowiem ekonomi­
ki bez polityki. Inteligentnie robiony 
przegląd prasy  —  nie ty lko  pod ką ­
tem widzenia problematyki gospo­
darczej  —  brak ten nie w  pełni po­
krywa.

Trzeba mieć nadzieję, te  „Dzien­
nik Gospodarczy“ po przełamaniu 
pierwszych trudności —  znajdzie  
swe właściwe oblicze  — -  i będzie do­
brze s łu ży ł sprawie ekonomicznego 
Informowania społeczeństwa, nie ty l­
ko w  dziedzinie faktów , ale również 
w dziedzinie ideologii gospodarczej 
naszej i zagranicznej.

Wzorowe mieszkania robotnicze
posiadają pracownicy 
PAFAWAG-u w e Wrocławiu

O SIĄG NIĘCIA  M l ODZIEŻY 
W WYŚCIGU PRACY

W edług ostatnich obliczeń i  poró­
wnań o&iągnńęć uczestników mło­
dzieżowego „wyiclgu pracy" w woje­
wództwie 4ląeko-dąhrow*ki«n, pierw ­
sze miejs-o* pod względem indywidu­
alnej w ydajności uzyskał w przem y­
śl* metalowym młodociany. pracow­
nik H ubert Ltpok, wykonując prze­
ciętnie normę produkcji w 374 proc. 
Lipołk zaitrudimouy jest w Państwo­
wej Fabryce Traktorów  i Maazyn 
„Pionier" w Strzelcach.

W przemyśle górniczym do II e ta ­
pu „wyścigu pracy" zgłosiło się 
•4.316 uczestników, z których 1457 
osób przekroczyło s ta łą  normę Re­
kord wydajności osiągnął górnik ko­
palni „Pokój" w Nowym Bytomiu— 
Józef Cipa, w yrabiając stal* normę 
w 303 proc.

W przemyśle hutniczym 1 cynko-1 
wym na 11 131 uczestników wyścigu,! 
około 50 proc stale przekraczało no­
rm ę produkcji, pomimo ciężkich wa-1 
runków pracy w tej dziedzinie prze- j 
mysłu. Rekord w ydajności osiągnął 
robotnik huty „Kościuszko", Hubert 
Klrónert, wyrabiając przeciętni* — 
264 proc.

W przemyśle chemicznym pierwsze 
miejsce pod względem w ydairośoi 
pracy uzyskał robotnik Jerzy  Molic- 
U  przekraczając normę w 263 proc.

W przemyśle włókienniczym re­
kord pobiła pracownica fabryki 
„Erdmam" w Sosnowcu W anda G ru­
ca, wyrabiając normę w 283 proc. 

SZTUCZNY WYLĄG DROBIU 
WZRASTA

W hodowli drobiu ważną rolę spe ł­
nia sztuczny wyląg kurcząt. W sezo­
nie wylęgowym 1946 r. było w Pol­
sce czynnych 107 zakładów wylęgo­
wych o 280 aparatach wylęgowych.

Do wylęgu nałożono 1 941.367 ja)
kurzych, z których wylęgło się
1.097.221 piskląt. 282.586 piskląt z te
go wylęgu przedstaw ia ceńmy m ate­
ria ł razowy. Wyląg w roku 1946 jest 
p rz e s z ło  3 i p ó ł  ra z *  w ięk szy  n iż  w
roku 1945.

W roku bieżącym największą Hc*- 
bę sztucznie wytężonych kurcząt uzy­
skały  woj. poznańskie (374 531 szt.) 
i pomorskie (130 007 s z t)  Samo więc 
województwo poznańskie ma przy 
rost o 139 531 szt. większy, niż w ró 
ku 1945 cała Polska.

Grabiszynek jesś dla W rocławia 
tym, czym d la  W arszawy Żoliborz, 
Sadyba czy inne, na peryferiach mia­
sta położone, osiedl*.

Duże, szare bloki mieszkaniowe i 
szeregi jednakowych doinków, oko­
lonych ogródkami, zamieszkiwali d a ­
wniej niemieccy przedstaw iciele wol­
nych zawodów. Dzisiaj jest to jedno 

największych robotniczych osiedli 
mieszkaniowych, w których dach nad 
głową, i to solidny dach, znajdują 
osiedleńcy z różnych okolic kraju.

Grabiszynek jest jedną z kilku ko­
lonii robotników największej w rocła­
wskiej ftb ryk i Pafawąg (Państwowa 
Fabryka Wagonów).

O samej fabryce odbudowanej z gro 
zów, fabryce, której zniszczenia w in­
stalacjach i maszynach wynosiły 80 
proc. i  k tó ra  dzisiaj odbudowuj* się 
w szybkim tempie, pisaliśm y już nia- 
j ednekrotnae. (Najnowszą wiadomo­
ścią będzie pewnie fakt, że po wyko- J 
naniu w okresie od 1 grudnia 1945 do 
września 1946 przeszło 2000 węgla/rek 
konstrukcji niemieckiej, przystąpono 
ostatnio do  produkcji pierwszych wę­
gla,rek polskich, według projektu  Cen­
tralnego B iura Konstrukcji w Pozna­
niu. Nowy etap pracy. Nowy eukcee).

Potrzeba uiielu rąk
Dzisiaj fabryka, rozciągająca się na 

wielkim terenie 66 ha, zatrudnia 4.800 
robotników. W  tej liczbie jednak ty l­
ko 2000 — to robotnicy pracujący w 
działach produkcji. R eszta zatrudnio­
na jest przy odbudowie w arsztatu p ra­
cy, przy instalacjach, rem ontach itp. 
G dy jednak w oiągu roku 1947 —  we­
dług przewidywanego p la m  —■ odbu­
dowa osiągnie im ponującą cyfrę 9Q 
proc. przedwojennego stanu fabryki— 
załoga w dziale produkcji liczyć bę­
dzie około 6000 ludzi

Potrzebne więc będą ręce do pracy, 
wiele nowych rąk. Dzisiaj tylko 25 
proc. załogi stanowią robotnicy wy­
kwalifikowani. Reszta — to dopiero

kandydaci na robotników, którzy w 
zorganizowanych przy fabryce szko­
łach dokształcają  się w wiedzy ogól­
nej i zdobywają* wiedzę zawodową. 
(Od w idu  już miesięcy Państwowa 
Fabryka Wagonów ni* zatrudnia ani 
jednego Niemca).

W związku z projektow aną rozbu­
dową produkcji, przybyć będą musieli 
do W rocławia nowi osiedleńcy. Po­
trzebni są  przede wszystkim fachowcy, 
wykwalifikowani metalowcy.

A d la  tyoh przyszłych robotników 
fabryki potrzebne są  mieszkania.

Solidni) dach nad głową
Na kolonii G rabiszynek mieszka 

dzisiaj około 4000 06Ób (robotnicy 
wraz z rodzinami). Wielkie, niezamie­
szkałe dotąd  bloki częściowo znisz­
czonej będą wyremontowane. Czuwa 
nad  tym  fabryczna spółdzielnia. W je­
dnym z nich, już na wykończeniu, w 
niedługim czasie znajdzie schronienie 
100 rodzin robotniczych. '

Na chybił tra fił pukamy do jedne­
go z mieszkań na pierwszym piętrze 
szarego, długiego bloku. Już  na progu 
śpiewny wileński głos, zapraszający 
nas do wewnątrz gościnnie i bez zdzi­
wienia, co do celu naszej wizyty, zdra 
dza pochodzenie gospodyni. Mieszka 
tu  z mężem, murarzem, pracującym  
nad odbudową Pafawagu i z dw oj­
giem dzieci. Ładnie, gustownie ume­
blowane, czyste mieszkanie 3-pokojowe 
z kuchnią i łazienką, Czy jest z miesz 
kania zadowolona —  zbyteczne p y ta ­
nie. W  porównaniu z naszymi, w ar­
szawskimi w arunkam i — są to wa­

runki luksusów* Obiektywnie zaś są ­
dząc — idealne mieszkanie człowieka
pracy w kulturalnym  i cywilizowanym 
państwie, mieszkanie, jakiego przed 
wojną nasz świat pracy był niestety 
w większości pozbawiony.

Pofedyńcze domki z ogródkami 
(odwiedzamy, znowu na chybił trafił, 
spawacza z Fabryki Wagonów rodem 
z nadwiślańskiego Kazimierza1 —■ trzy  

śhoje — trzy  osoby) m ają poza nor­
malnymi tu wygodami, jeszcze inne, 
doceniane przez mieszkańców zalety 
— wiosną, w lecie, i wczesną jesionią 
d a ją  rodzimie robotniczej wytchnienie 
ca  i  zw. „świeżym powietrzu", da ją  
dzieciom terem do zabaw w pobliżu 
domu, pozw alają na cele własnego go­
spodarstw a hodować warzywa.

Grabiszynek oddalony jest od mia­
sta 1 od fabryki. Robotnicy jeżdżą do 
fabryki roweram i lub tramwajem . O d­
ległość ta, zwłaszcza w deszcze i sło­
ty , jest dużą niewygodą. Sądzimy, ż* 
nie powinno przedstaw iać trudności 
dla fabryki,' uruchomienie specjalnych 
samochodów ciężarowych, któreby li­
czcie na tej kolonii zamieszkałych 
robotników Pafawagu odwoziły do 
miejsca pracy.

Robotnicza kawiarnia
Jedną z ciekawostek Grabiszynka 

jest niedawno tu  uruchomiona kaw iar­
nia spółdzielcza, prowadzona przez 
Robotniczą Spółdzielnię Pafawagu. 
Estetyczny, kolorowy, parterow y bu­
dyneczek, przypom inający pawilon 
wystawowy, mieści w swym wnętrzu 
kilka woale obszernych pokoi. Sala 
kawiarmiairea, pokój, do gry w karty, 
sa la  z parkietem  i miejscem dla o r­
k iestry — d la  amatorów tańca. W  dni 
powszednie w lokalu frekwencja nie­
duża. Natomiast ożywia się i zapeł­
nia kaw iarnia w soboty i niedzielę.

Stali bywalcy — to robotnicy Pafa­
wagu —  mieszkańcy kolonu w G rabi­
szynku. Ceny przystępne. Smaczny 
obiad z trzech dań  kosztuj* 50 zł. 
Spółdzielnia fabryczna eksploatuje 
daw ny m ajątek Moltkego — Borów, 
stanowiący podstawę aprow izacji ro­
botników.

Giepłe, przyjemne estetyczne u rzą­
dzania, miła, uprzejm a, uśmiechnięta 
„obsługa". Oto kaw iarnia o dziwacz­
nym d la  obcego przybysza szyldzie 
„PA FAW A G".

D. R.

Stada fok
w Zatoce  
Gdańskiej

W ostatnich dniach na  terenie
Zatoki Gdańskiej, głównie na od 
cinku od Łysej Góry do ujścia W i­
sły, pojawiły się duże ilości łoso­
sia. Połowy tej wartościowej ryto 
pomogą rybakom  - osadnikom  do 
przetrw ania trudnego okresu zimy 
W ślad za łososiom pojaw iają »ię 
stada fok, które w yrządzają duże 
szkody w sprzęcie rybackim.

!
M ło d e  zespoły OM TUR-u

ujawniły wysoki poz.om piłki ręczne]
W  robotę i niedzielę odbył cię w ( M istrzostwa w poszczególnych

W arszawie ogólnopolski turniej w pił 
ce siatkowej pań i panów oraz w ko­
szykówce panów zorganizowany przez 
W ydział Sportowy KC OMTUR — 
W arszawa,

W turnieju  wzięło udział 36 zespo­
łów (o 100 proc, więcej niż w roku 
ubiegłym), sk ładającym  się z 50 d ru ­
żyn, reprezentujących prawie wszyst­
kie ośrodki OMTUR w Polsce.

Licząc przeciętni* po 8 osób na 
drużynę, w turnieju brało udział 400 
zawodników i zawodniczek. Jes t to 
cyfra niewątpliwi* imponująca, wy­
mownie świadcząca o pracy OMTUR 
nad upowszechnieniem sportu.

Walka z leśnymi złodziejami
Las musi pokryć zapotrzebowanie kraju

Maimy obecnie w Polsce około 6,5 
miln. ha lasów państwowych, z czego 
1 miliom ha lasu zniszczonego, który

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
stowarzyszeniem wyższej użyteczności

w ł o  swej dxLała'ności. M ajątek  
tego stow arzyszeni*  przekaza­
ny zos a ł  T ow arzystw u Przyja­
c ió ł żołnierza. (Rs.)

N a posiedzeniu  R ady Mini­
strów  w  dniu 28 listopadach, r.
„T ow arzystw o Przyjaciół Zoł 
nierza" uznane zosia ło  za sto­
w arzyszeń e w yższej u żyteczno  
ści, mające w yłączny przywilej, 
cz ałamia w  zakresie organizo­
w ania i prow adzenia akcji pom o  
cy moralnej, intelektualnej i 
ma terialnej żołn ierzom  poJ-
s^ m - Miniaterwtwo Skarbu uchw a-

Jednocześn i*  zo sta ło  rorw  ą- Wło w yasygn ow ać 240 m ilionów  
zane stow arzyszeni* o podob- zł. na odbudow ę okrę ów  m Is 
nym charakterze — „Polski B ia „Batory" j m/s „W arta”, stano- 
ły Krzyż", które istn iało  przed w iących  w łasn ość  T ow arzy- 
wojną, lecz obecnie ni* w zno- stw a Linia G dynia * A m eryka

Pierwsze dwa pływające dźwigi
w szczecińskim porcie

nie produkuje, Niemcy wycięli na tych 
obszarach około 50 proc. drzew osta­
nów rębnych.

W  zagadnieniu odbudowy naszego 
drzew ostanu brane jest pod uwagę za­
lesienie pozą tym milionem zniszczeń 
wojennych, jeszcze około 1,6 miliona 
różnych nieużytków. Z* względu na 
kosiły , prace zalesieniowe rozłożono 
na dłuższy okres czasu, przy cayaa 
pć jrwszym po wyzwoleniu roku gospo­
darczym zalesiono 16.000 ha, w dru 
gisn — 40.000 ha. W roku przyszłym  
zowtanie zalesione 70.000 ha, a  w przy­
szłości 120.000 ha roczni*. Całkowita

Holenderski holow nik „Tyne" przy­
prowadził do szczecińskiego portu 2

j dźwigi pływające, każdy o nośności 30 
ton. Jest to pierwsza partia  z ogólnej 
liczby 6 zakupionych przez władze poi 
skie z zapasów arm ii am erykańskiej.

W najbliższym  czasie przybyć m a­
ją-do  Szczecina dalsze jednostki o no- 
śrośei 60 i 70 ton.

Przybycie dźwigów umożliwi p rzy­
stąpienie do poważniejszych prac przy 
odbudowie portu. Dźwigi będą w fko-

„Rudowęglowce” dla Tow. „Gdynia-Ameryka” 
budują polskie stocznie

a rem ontow anych obecnie  
przez Zjednoczone S toczn ie  Pol 
'fk e. Prżyznana suma b ęczie  
w ypłacona do końca 1947 r. 
W zam iao T ow arzystw o „ G iy -  
nia - Am eryka" zrzeka s ę na 
rzecz Skarbu Państw a sumy 205 
tys. zł.

Zjectnoczome S toczn ie  Pol 
sk ie  otrzym ały jednocześnie za­
m ów ienie na 6 dalszych stat­
ków  dla tegoż sam ego T ow a  
rzystw a. Chodzi tu o okręty do  
przew ozu w ęgla  t. zw. R u :o w ę

TYMCZASOWY ZARZĄD PAŃSTWOWY

,£Łi6xr^
lPOtKA AKCYJNA HANDLOWQ-PBZEMYJtOWA

J L J .  f t o r k o u j k i '

1920 zawiadam ia, i* , posiada na skład?!* ^

DRZEWO OPAŁOWE W SZCZAPACH
po Mi 2 . 3 0 0 o —  m u  tonę

Z A K U P :  tu biurze, ul. Zielna 49. Teł. 86-113
lub na Składnie, ul. Wolska 103. Tel. 87-962

nywały prac* porządkowe w porcie, a 
więc przed* wszystkim będą pracowa­
ły nad oczyszczeniem nurtu odrzań- _ _
skiego na najważniejszych odcinkach glow ce, pojem ności 2 503 TDW  
portu. W porcie trzeba wydobyć sze-  ̂w  c e n  e 146.602,500 z ło ty ch , 
reg zalepionych wraków, zarówno stat j j  w  ty m  w y p a d u  S k a r b  
ków, jak promów i kranów. Dźwigi , p a ó s . WJ w y a sygT)0 w a ł Sum ę
będą również mogły wykonywać pew- g 7g 615 000 z ł., k tó r a  zos a n ie  
ne prac« przy remontach mniejszych | , . . ’ . 4 r..Tr. «v/
jednostek morskich na stoczniach w i w p ła c o n a  d o  k o ń c a  1950 r . W  za 
Szczecinie. I m  a n  za  to  T o w . L in 'a  G d y n ia"

. j A m e ry k a  z r z e k a  się  n a  rz e c z
Skarbu Państw a sumy 780.000
zł.

50.000 wyprawek
d la  n ie m c w lą t

M in i s te r s tw o  A p r o w iz a q i  i 
H a n d l u  r o z d z :e!iło  na  IV k w a r ­
tał r. b. 50 000 w y p ra w e k  n ie ­
m o w lę cy c h .  W y p r a w k i  sa p rze l i ­
c z o n e  na p łó tn o  i o b e jm u ją  o g ó ­
łem 20 m tr .  m a te r ia łu .

R o z d z ie lo n e  o n e  zos ta ły  p r o ­
c e n to w o  w s to s u n k u  d o  p o b ie ra -  j  
nych przez w o je w ó d z tw o ,  wzglę-j y - ' i 
d n ;e w y o d rę b n io n e  instytucje! 
kartek żywnościowych, I

Gwintowniki szlifowane i narzynki
1914 HURTOWA SPRZEDAŻ

„DE TE-HA" W-wa, Emilii Plater 10, te!. 8-86-76

Poszukujemy piwowarów
majstrów do fabryk drożdź; piekarskich, 
majstrów do fabryk octu spirytusowego
(system Schiitzenbach'* i Frings-a), do fabryk artykułów  kaw o­
wych, artykułów  mydlarskich i kosmetycznych, przetworów owo­
cowych i warzywnych, sukierników, czekoladziarzy, biszkopciony 
oraz inżynierów i technologów z wyżej wymienionych branż prze­
mysłowych.

ani* x życiorysom i odpisami świadectw kierować 
„ S p o ł e m *  Wydział Produkcji, Dyrekcja, Łódi, 
hL Wschodnia 39, teL H f-JŁ

odbudow a drzew ostanu przew idziani 
jest w oiągu przeszło dwudziestolecia.

W  roku ubiegłym lasy dostarczyły 
ca 10 milionów m sześć, drew na uży t­
kowego, z czego na. potrzeby wai po 
szło około 3 milionów m sześć.

Wydatnie zwiększone, na skutek 
działań wojennych potrzeby wai oraz 
demoralizacja części ludności wiej­
skiej, spowodowały dziki y/y rąb  lasu, 
podczas którego wyrządza się trudne 
do powetowania szkody. Najbardziej 
dotknięto są tą klęską tereny wschod­
ni*: woj. białostockie, północno-wacho 
dnia część woj. warszawskiego, lubel­
ski* i rzeszowski*. Przedsięwzięto sze­
roką akcję uświadamiającą, organizu­
je się obecni* wszędzie kom itety dla 
ochrony lasów przy współudział* or­
ganizacji społecznych i młodzieżo­
wych, ponadto obostrzono kary na 
przestępców leśnych, którzy kradną 
drzewo na handel. Od listopada br. 
stosuje się postępowanie doraźne prze 
ci w ko złodziejom leśnym, przy czym 
najniższa kara  wynosi 3 ła ta  więzie­
nia.

Pomimo wielkich trudności prod u k 
cja lasów pokrywa obecne olbrzymie 
zapo.rzebow anie kraju. Dl* przykła­
du można podać, te  sama wymiana 
podkładów kolejowych wymagała w 
bieżącym roku gospodarczym 5 m ilio­
nów sztuk nowych podkładów, zaś łą­
cznie z podkładam i na nowych liniach 
— 7 milionów sztuk. Przem ysł węglb 
wy zużył w ciągu roku 1,2 mil ona m 
kopalniaków, a  w przyszłości będzie 
zużywał jeszcze więcej. Przemysł pa­
pierniczy zapotrzebował 600.000 m 
sześć, papierówki. Odpadki również 
odgryw ają wielką rolę w różnych ga­
łęziach przemysłu, to też dążeniem 
A dm inistracji Lasów Państwowych jes! 
tak oszczędna, gospodarka, aby mogły 
być wykorzystane wszystkie odpadki.

! które stanowią wysoki procent przy 
produkcji drewna użytkowego.

grach, jak to  już podaliśm y w pani#- 
działkowym num er z* naszego pierw* 
zdobyli:

w  piłce siatkowej panów: OM
TUR Jelenia Góraj

w ipiłc* siatkowej pań: RKS TUR
Łódź;

w koszykówce panów: OM TUR
Ostrów Wlkp.

W ubiegłym roku mistrzostwo sd*>
byii:

w piło* siatkowej panów: OMTUR
Lublin;

w piło* *liitkow*j pań: RKS ,TUR
Łódź;

w koezykówc* panów: OMTUR Lto
blin;

w koszykowe* pań: RKS TUR
Łódź.

Porów nując wyniki rdku ubiegłej*  
z tegorocznym, należy podkreślić, 18 
obecnie pierwsze miejsca zajęły mło­
de, niedawno zorganizowane zespoły, 
o których rok temu nikt nie wiedział. 
Jest to obok ilości uczestników taki 
bardzo pocieszający, napaw ający n*. 
dzieją, że już w niedługim czasie bę­
dziemy mieli zawodników w piłc*  
ręcznej na wysokim poziomie ł o* 
najw ażniejsze młodych. N ależy za­
znaczyć, iż młodsze zespoły zdobyły 
ty tu ły  w walc* ambitnej, starsze d ro ­
żyny bowiem ml* łatwo zrezygnowały 
z  tronów  mistrzowskich. K lasa draży*  
OMTUR Jeleni* Góra, Ostrów W lkp. 
G dańsk jra t na dość wysokim pozio­
mi*. Fak t wybicia się tych zespołów  
jest godny nanania ponieważ pracują 
w bardzo ciężkich warunkach. Brah 
instruktorów, sal, osy sprzęto •porto­
wego, j«at niestety ajawtokiem p*» 
wwteółmyw. Zawodnicy s  Jeleniej 
ry, frak  w  pożycsMStyeh pantoflach 
gimnastycznych.

Niewątpliwie, Cemtiraln* Władz* 
OMTUR zainteresują się utalentować 
nymi jednostkami i zespołami wyka­
zującym: postępy w pracy i przy jdą
im z pomocą, czy to  ułatw iając zaan­
gażowanie instruktorów , czy też d o  
starczając sprzętu.

Turniej należy uważać za udany. 
Organizatorom należy się uznanie.

K.

Rewanż
hokeis'Ow szwedzkich

SZTOKHOLM. Rewanżów* między­
państwowe spotkanie w hokeju między 
Czechosłowacją a Szwecją, rozegrane 
w Sztokholmie, zakończyło się bezape­
lacyjnym zwycięstwem Szwedów w sto 
sunltu 5:1. Pierwszy mecz Szwedzi 
przegrali 0 :2 .

O g ł o s z e n i e
Ubfwpteczalńta Społeczna w Kaliszu przyjm ie od zaraz do pracy 

w aptece U. S. w Kaliszu dwie osoby, posiadające wymagane k w a l i f i k a c j e  
na ita n o rtsk o :

1. m agistra(y) farm acji względni*
2. pomocnika aptekarskiego lub — pomocnicy.
W arunki uposażenia 1 pracy do omówienia. Zgłoszeni* kierow ać do 

Dyrekcji Ubezpieczalni Społecznej w Kaliszu.
,933 D y r e k c j a .

Przetarg nieograniczony
D epartam ent Budżetowo-Gospodarczy Ministerstwa Aprowizacji i H an­

dlu w W arszawie — ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie kari 
Z a o p a t r z e n i a ,  wymiennych i wykazów pomocniczych, na kwiecień i d a l s z e  

m-ee 1947 roku. Szczegółowe dane dotyczące nakładów, formatów i sposo­
bu wykonania w/w druków, ogłoszone zostały w pełnym tekście ogłoszenia 
o przetargu nieograniczonym w Monitorze Polskim z dnia 18.XI.1946 r 
Nr. 127, str. 7.

Term in składania ofert: 14.XH.46 r„ godz. 9-ta, w kancelarii D eparta­
mentu Budżetowo Gospodarczego M.A. i H., W arszawa, ul. Chocimska 
Nr. 28, I p., pokój Nr. 114. 1774

Potrzebna tkaczka •  •  
•  •  do roboty szalików

HOŻA 8 M. 18, GODZ. 18—12.

W dniu 3 grudnia br. zagubione zo­
stały dokum enty na nazwisko Siemeh 
Józef z W rocławia. Uprasza się zna- 
lezcę o zwrot dokumentów (bez pie­
niędzy) do CKW PPS — W arszawą, 
ul. Daszyńskiego (Wiejska) 18, wy­
dział ogólno-organizacyjny.

W W ydziale Samorządu Urzędu Wojewódzkiego w Białymstoku w akują 
stanowiska:

1) Kierownika Oddziału Organizacji Samorządu,
2) Zastępcy Inspektora,
3) Referendarza.
W ynagrodzenie wed’ug VIII—VI grupy płac p lu ł premie.
Podani* ze zzczegó'owym życiorysom 1 odpisami zaświadczeń z po­

przedniej pracy należy nadsyłać do Urzędu Wojewódzkiego (W ydział Samo-, 
}*02 rząd*) w Białymstoku w terminie do dnia 15 grudnia 1946 t  1899

UPOMINKI
GWIAZDKOWE

SREBRA,
PLATERY
Kupno S p r z e d a !

„ O R A  V E T "
Warszawa ,  Mar szałkow ska 84

SzSkłBRU

0H!5Z£8iA USBKł.E
AitYTMOMKTK, m aszynę do liczenia, p l.

a. zakupim y. Jan Ja.sania. wieczne 
w orski, W -wa,

pMri
Chiimielna 26. 1411

MASZYNY do p isania , liczenia. K upno— 
sorzedaż, Józef Jćzefow ski, M okotowska 
24.  1905
UNIEW AŻNIAM zgubioną K artę  R eje . 
s trn c ji RKU .B iałystok , Prokop W lady 
sław .

lady.
1901

W  DNIU 3 g ru d n ia  b r. zagubione zostały  
dokum enty  na  nazwisko Slernek Józef ■ 
W rocław ia U prasza się znalazcę o zwrot 
dokum entów  (bez p ieniędzy) do CKW  
P P S  — Warszawa, ul. D aszyńskiego  
(W iejska) 18, w j dział ogćlno orga.rlza- 
cyjny

f
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P ełn o m o cn icy  D z ie ln ic  P .P .S .

do wyborów
I tdw' u.ujnoyuhu<Dial w K ongresie — załatw iane.
■ ^ y j ^ d z a j n c y  z a s ię g a ją  in fo rm a c ji 

dw orcach u d *- * -

z*d Głów 
War»/.nwjr /.gl 

sali „R om a" &

I 2?r°*rca s-vU <Jyiu ru i4c>ch inform at oi ów z 
napisem  OM TUR iub «igłaa/ai* się w blu. 
n te £ f e  mA1 R ó ł N r '  “  Zarząd Głów.

Sto łecm y K om itet P P S  zaw iadam ia, «saj« się 'o  s o ilT V i)
*e w p ią tek  tj. d n ia  •  g ru d n ia  b r., o  N ow ogrodzka 49.
gw to. 18, w lokalu  S tołecznego Korni- i KOŁO P*** ZAKŁADY e m e r y t a l n e
te ta , ul. M okotow ska 34, odbedaic  ale „„W„ F*ń*twow.vch Zakładach 8im*ryt*i. 
■eb ran ie  P e łnom ocników  Dzielnic I Ich
*a*tępeńw. Spraw y b ard zo  w ażne, »- u ^ art  K om itetu  Stołecznego P P S  tow.
b r n o M  obow iązkow ą pod rygorem  « r - l  * D*b~ ^ i
J in lz a e y jn y m . I DZIELNICA ̂ MINISTERIALNYCH

DAWBW°WALCB*Z^OkT fa NTbmOŁTCH ■ S S S L .' NacaalneJ
Powiatowy Komitet PPS zwraca ale

&  L & P ' I S & J .  m H
kiego
głych

T<

i P P S . odpraw a prze * odnlczgc, eta i a e k r t . 
I tarzy kół zostaje przełożona z dnia 4 bm. 

na dzień 9 bm. na godzinę 16 
O dpraw a odbędzie ale 

PPS ul. Daszyńskiego II.

'arm ia zgłoszeń do dn ia  1 s tyczn ia  194?!
K O Ł O  SK A BBO W C O W  P P 8  

O K R Ę G U  W A ilS Z A H S K ItO O
D nia  12 bm o godz. 13 w św ietlicy  k o

p p q  u f T m  s P T iw u - W arszaw ski egoP P S , ul L indleya 14, odbędzie się uro.
°?,2? * £ ■ »  i 4*?** H-*’

lokalu CKW

łożenia Koła. 
tow . M ulak, Oło.

k o n f e r e n c j a
ICAUCZYCIELI SOCJALISTÓW

I>ni.a 5 g ru d n ia  Tb. (czw artek), o go-
r 'u n ie  I4.ej, odbędzie się konferencja 
nauczycieli socjalistów w Stołecznym  Ko 
nutecie  P P S  przy  ul. M okotowskiej 24 
IV p. w spraw ie  kongresu .

DZIELNICA MOLA 
P rprpom tnam y, 4* re je s tra c ja  członków 

D zielnicy trw a  do d n ia  15 g rudnia. Człon 
kow ie n ie  zare jestrow ani nie bed« m ogli 
być obecni na  Odsłonięciu S ztandaru  

S ek re ta ria t D zielnicy eaynny Jest w
F°iuz a - 1 4  J  1?7~18'  w  ł r ° d r  1 s o b o tyty lk o  do godz. 14.

PRAGA CENTRALNA 
D nia I  bm. o godz. 17 w lokalu  Dziel 

n icy  p ray  ul Szw edzkiej a/4 odbędzie się
posiedzenie K om ite tu  D zielnicy P ra g a  — 
C entra lna  z przedstawicielami Kół.

D Z IE L N IC A  SA SK A  K Ę P A
W  p ła tek  dn ia  6 bm. o gods. 11 w  lo 

t a lu  Dzielnicy p rsy  ul F ran cu sk ie j 7 
odbędzie się sebran ie  członków K om itetu 
D zielnicowego Dzielnicy Saska Kępa.

DZIELNICA POW IŚLA 
D n ia  I  g ru d n ia  hr. o goda. 11 n a  Dziel 

n icy  „P ow iśle" ul. T am ka I I  odbędzie 
Się w ręczenie sz tan d aru  chorążem u K ola

KOŁO PPS PORT CZERNIAKÓW
i* i n,i t  8 ®ru<,m* •  sod*.

J  l  V ‘ , l *’uW*J odbędzie 
? P P R  zebranie o rgan izacy jne P P S

Obecność członków obow iązkow ą.'
WARSZAWSKI KOMITET POWIATOWY j gnlnu.

D nia 7 bm o godz. 10 rano p rsy  ni. N a 9amYm w i i t łu k ' ie W y d z ia ł  T ech  
4 . ° ^ b«dzie 8|ę Odprawa przel tklcmry M Z K  w k ład a  |  spaja szymv

<■— >—  ->~ .  i ?

Kończą się już prace
na wiadukcie żoliborskim
Dwie ruiny na Miodowej 
grożą zawaleniem ulicy

( R»)  P ierw si, aLeórołali je szcze  pr*a-1 W ydział Uró* t M oatdw  z a c a m e  ukła- 
cłiodnne sk ra ca  ja  d rogę  przez  waa- dać naw ierzchnią. Pv ww« to około 8
d u k t źołibwreiki, w ła śc iw ie  już gotowy. 
Oezalowafu*, w k tórym  w iązał su, be­
tom zoatało  juA zd ję te . O d a trony  Żo­
liborza i m iasta  p ra cu ją  jeszcze ro b o t­
nicy nad zasypyw aniem  przyczółków . 
Liczne wozy zwożą gru2  z całego Żo 
iiborza do  wypełnionza luk. W y d z ia ł 
Drogowy Z arządu  M iejskiego p rzy sła ł 
iu sp e c ja ln ą  ek ipę z m ajstrem  G o id a ie  
jewskim , aby p rzyśp ieszyć  tem po p ra ­
cy. W  ciągu trzech  dni będą p rzy czó ł­
ki gotowe i most betonow y nad tora 
mi złączy się  w jed n ą  całość  z walem  
ziemnym.

Pneum atyczna „żab k a"  czeka ju t, 
aby rozpocząć ub ijan ie  naiwiezxmego

dni,

tram w ajow e, aby po łączyć je z s ie ­
cią tram w ajow ą Żoliborzy. O d ju tra

Nowy Świat — inicjatywie prywatnej 
Krak. Przedmieście— insłytuc om publicznym

p o s t a n o w i ł o  o d d a ć  ’

Prezydium Stołecznej Rudy Narodowe]
W czo ra j o b rad o w ało  P rezy d iu m  Sto Insty tucje  użyteczności pub licznej.
P.VRe t R tt/lv  M a Mrwl^ w.» J lZ !  I   , — I s* • .

Na p«xLs>9vm *p.ra\vaz<Lmia Specjał 
nej Kom isji p o stan o w io n o  też p o z o ­
staw ić  szp ita l dla zakaźnych  p rzy  ul

„POLEROW ANIE**
W IA D U K TU

M ajster Sołtysiaik, k tó ry  k ierow ał 
budow ą w iaduktu  od pi»rwsz«go d n ia  nikow MZK ustaw ie b ito yi.oczek cśu. 
robót, tj. od 4 ląpca b», odpoczyw a ’ p ed y cji i poczekaln i Żelazna jego ko«

—  PraOowełiatny każdego d n ia  do 
późnego wleczona — mowi m ajete : Du 
czyitoki. P iece  jednak wykonaliśm y 
Dziś korniejs MZK m oto |uż odbyć 
pierw szą próbną jazdę tram w ajem  na 
aiow ej trasie . Ju tro  roz-pocz ynam y moai 
taż aleca ud przcwUidiu w kieiuaiku na 
Żoliborz My a s  term ie suw szs zro b i 
my — d o d a je  a dum ą m ajster

W nuejacu, g d » e  ma być końcowy 
p rz y s ta n e k  „17", huaa gs-uipa pracerw-

w baraiku kierow nictw * robót Je st zą- 
dowolojiy, że praca, k tó rą  mu pow ie­
rzono, d o b rn ę ła  do  końoeu

C hętnie mówi na tem at w iaduktu: 
—- G dyby nie częściow a przerw a, 

spow odow ana brakiem  drzew a na rusz 
to wonie, k tó ra  opóźniła  nam p race o 
4 tygodnie, bylibyśm y daw co  got-owt. 
T eraz  pozostało  nam  ty lk o  m iniowa

P P S  P racow ników  Ubezpieczała! w War. 
szaw la.

M IL IC JA  O B Y W A T E L S K A  » l  
C zw arta k , d n ia  •  g ru d n ia ,  a  goda. 11 ,

w  lo k a lu  D z ie ln icy  ś ró d m ie śc ia , u l. M o. 
k o to w a k a  51/51. o d b ęd z ie  a lf  s e b ra n ie  
ez łonków  P P S  a M lllęJt O b y w a te lsk ie j. 
R e f e r a t  w y g ło s i tow. ii— ---------

łecznej Rady N arodow ej. Międay m 
nym i Uchw alono pi zaprow adzić  pew  
na zm iany w Re.vuroie Z drow ia i O pie­
ki Społecznej, tw orząc W >dz:ał Medy­
cyny  Społecznej (naczelnik d r Lacki) 
o raz  W ydział Szp ita ln ic tw a (naczelnik 
d r  Pacho) I pow ołu jąc  na stanow isko  
In sp ek to ra  przy Szefie HeauiŁu Z dro­
wia — d r  P rzy  w ieczersk lego.

W dalszym  ciągu ob rad  P rezyd ium  
an u lo w ało  zaległości p odatkow e, p o łt-  
m ale w o k resie  do 1944 o raz  z a tw ie r­
dzało p rzy stąp ien ie  m. M aiszaw y , ja- 
k udziałow ca, do budow y w ielkiej 
chłodził p n y  ut. W olskiej.

wtirukcj* jeei pow-ygina«ia i sardzew i* 
ła, ale spod uderzeń m łotków, wydo­
bywa s ię  |u l  daw ną, w łaściw a linią. 
F arb a , k tó rą  etę go pokry je, przywTÓ 
ca nru twee ty ,' daw ny wygląd.

N IE SP O D Z IE W A N A  PRZESZK O D A

MZK p rzy sła ło  Ju t praela komuiriś- 
kait, zapow iadający  od 5 bu. p rzed łu  

nie b a lustrady . M alow ać cię będzie j Zonie „17“ z PI Te*itiain«go do ul
jednak  na wiosnę. j M uranow skiej Tymcz asem dow iadu je

T enn in  15 bm., w k tórym  w szystk ie wy *“8, i* mimo zakończenia w tez 
prace m ają być całkow icie zaikoóczo- * m irie  w szystkich robói przez ekipy 
n*. zostanie więc najp raw dopodobn iej t MZK — zastrzeżen ia  zgłasza BOS Po 
do trzym any, tyin bardziej, źc pogoda I dobno bowiem ruiny dwocń kam ienic,
wybitnie sp rzy ja  pnacoea. stercząc* przy ul M iodowe) obok k tó

ryeh  ma przechodzić novwounwihomio 
na litiiia. mo-j 1 vb y sśę zaw alić  od 
wwtrząśów. T rzeba je  n a  g w a łt no*

Budowa gmsrhu 
Ligi M orsk iej

W  r a m a c h  p l a n u  o d b u d o w y  it<* 
llc y  p r z y s t ą p i ł a  L l^ a  M o i s k a  do  uiF 
d u w y  w ła s n e g o  g m a c l iu .  M O iy p o  
w s ia iu e  n a  m ie j s c u  d a w n e j  R eso P - 
sy  O b y  n ią  le ts ic ie j  w W a; sz a w  so,. 
K ra A o w s k le  P r z e d m ie ś c ie  64.

N a  c z e le  K o in i i e tu  b u d o w y  G m ś -  
c^iu L ig i  M o rsK le j s t a n ą ł  o b ru f ic k  
W a rs z a w y  i  t o k u  Itłdu, g e n . Ja i lu a A  
R o n im e i .  W s h i a o  K o m U e tu  w c h o ­
d z ą  a a ty w iS c l  L ig i  M o rsk ie } , p r z e d ­
s t a w ic i e l e  S to w a r z y s z e n ia  A rc - r j te k  
łó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ia ż u e J  i  
p r z e d s t a w ic ie l  B O S.

W n a jb l iż s z y m  c z a s i e  r u i n y  f l »  
s u r s y  z a b e z p .e o z o n e  b ę d ą  p ro w u < >  
r y c z n y m  d a c h e m .

( T g f t T R Y

Na
TR A SA  G O TO W A  

u l. M u ran o w ak ż rj, g d z ie  b ęd z ie

Siennick iej na obecnym  m iejscu  do 
chw ili ukończenia budow y azpitoJa 
św. S taniała wa tia W oli. (Rs)

końcowy przyntamek „17“ . |  gdzie pa |  Wer* cl
aa ź e ro w ie  b ę d ą  e ię  p rz e s ia d a ć , ze j S ąd z im y  le d n a k , że jeże li D y re k c ja  
w zg lędu  n a  ro z p o c z y n a ją c e  się  „w ą- W odoo iągow  i K a rm liz a c ti tnnno  ekom  
ek ic  a ź y n y  edeći tra m w -a io n ę j Żolibo- j p liikow anych  u sz k o d z e ń  k a n a łó w , ja k ie  
rz a  — p ra c u je  b ry aad o . W ydzaaku T ech  | a tw ie rd z o n o  p rzy  ni. M io d o w ej 
m esn eg o  Sieci MZK. i tra f iła  na czoa u su n ą ć  p rz e sz k o d ę

K o ń czą  .prace, k tó re  ro z p o c z ę li  przed  i o ap ęw n ić  bezip ieczenotw o p rz e ja z d u  
trzem a  tygodnia-m i. z a k ła d a ją c  s ieć  na j tek  l BOS d o sy ć  sz y b k o  zd o b ę d z ie  
p rz e s trz e n i  o k o ło  3 km  —  od  u) T rę- ' ęię na  jak  n a js z y b sz e  tm teazkjodliw śe 
b a e k łe i po<przęz M io d o w y  PL  K r a i i ś -  nie g ro źn y ch  ru to . 
sk io b . B o n if ra te rsk ą .

po
i

 ______ .. .  S praw ę zabudowy Ncwęao Światu
1 wy*10- *"»• !< M t 8“ «a1*- - l i  Krakowakieffo P rzed iro o to i. rofero-
KOŁO FF* KAUOSYCIEU wał prea T ołw iński Nowy Iw to t m t

> * p S i*  ' być  Pr , *rn* °* o n y «Ma in to ja tyw y  p ry -
olali a Waraaąwy i Województwa W ar. | w ettia j na  lokale  handlow a, p rzem y

j r ^ ® o ^ f F ^ ‘w I *ł<"" * N .t o m i J  K r n k
tom  k U  10 grudnia 1944 r .  Urlopy dla Proedm. od PI. Staoric* do Zamka na

Uroczysta inauguracja roku
Na Uniwersytecie Warszawskim

W  Biedzi*!* dni* I  fn rd d a
k r. odbędz e ei% uroczyste U 
tkaugurecje roku ekedemiokie-
go 1946^47 Be Uniwersytecie 
.Warszewskim. Program przewi 
duje — pozę sprawozdaniem 
Rektora za ubiegły rok — ima 
trjku lac ję  nowows'ępu;ących 
stu'.en ów oraz wykład iinaugu-

Nieudany starł delegacji
na Kongres Wszechsiowiański

racyjŁiy proL dra Tedeuwu M aa 
teutfla p. t. „Problem feodal a- 
mu polskiego**.

Przedwczoraj noca o godzinie 
22.30 miała odjechać delegacja 
polska na Kongres Wszechsło- 
wiański w Belgradzie. Miejsca w 
pociągu Warszawa — Praga by­
ły zamówione i opłacone. Kiedy 
jednak delegaci zebrali się wie­
czorem na dworca, okazało się, 
ie  „Orbis", w którym zakupiono 
bilety, sprzedał te same miejsca 
prywatnym podróżnym. W  re- 
miltacie poci#.* chwilowo wstrzy 
mano, telefonicznie interwenio­
wano a  Ministra Komunikacji, 
Rabanowskiego, jednak koniec

Od dziś —
d i  MuranowskieJ

W ysokie grzywny
za sprzedaZ m^sa w dni zakazane

J - i ł 7  Referat Karny Starostwa Gro-1 (G órnośląska 4 ) , G cclaw tk e'to 
1 /  Jdzkiego Śródmieście ukarał grzy-j Tadeusza fTwarda 59) ukarano

* wną 22.000 złotych za sprzedaż
| mięsa w dni zakazane: Ludwika

a ,  . . .  ,  h_  i™, Lebeka (Grzybowska 7 1 ) orazOd dnia 5 oni. zmieniona Jost tra ▼ , i » . >
.a  linii tramwajowej „17“. która , Jastrzębską A ntoninę (Sm olna
przebiegać będzie: PI. Zbawiciela— i ^
M arszałkowska—K ró lew ska-K ra-1  G rzyw nę 11.000 zł. za nie!e-

kowskle P ^ m ie ś c ie  _ _  Miodowa' ca ,ny ha[|tlfl wvmierzv! R efe iat 
—  P I. Krasinskicn —  Bonifrater- r r  , «,
ska róg MuraanowskieJ. Długość Ĵ arnV noforvcrznei handlarce li* 
trasy wynosi 4955 m. j licznfcj w  itki>wsk!ei spoili (O do-

Pierwszy odjazd z PI. Zbawiciela’ lańska 7) oraz M arciniakowi Ja- 
•  godz. 5.45, z MuranowskieJ 5.45., nowi (M ińska 15).

Ostatni odjazd z Pi. Zbawiciela 
o godz. 22.30, z MuranowskieJ o
godL 22.30.

Pobrać w ę g ie l  
za październik

Wydzaał Opałowy Zarządu Miejskie 
go m ot. W a rsz a w y  p o le c a  s k ła d o m  
detalicznym, t a i  warszawskim, jak i 
podwarszawskim, wyjicayć wą do 9 
grudnia 1946 r. I  wydanego węgla na
kartkś I kategorii, październików*
(kupon 33).

K u p o n y  n r  33 n ak ła ść  n a  a rk u sz *  
po 100 ort. i złożyć w Wydziale Opt 
łowynn. Al. Stalina 41, do •  bm 

Posiadaczom kari październikowych
I koś. podaj*  się  d o  w iadom ości, to
fikcje rozdawnictwa opału musi być
soikończona do  7 bm. 1 todmę re k la m a ­
cje i  powodu nieotrzymania węgla —
uwzględniam* ni* będą.

Z a pob ieran ie  nadm iernych  
cen, na 5.000 zł. grzyw ny zosta­
ła skazana S trzałkow ska fan;tia 
(H o ża  4 2 ). Z a sprzedaż w ódki 
bez koncesji oraz mięsa w dni za 
kazane, ukarany został grzyw nę 
11.000 zł. Całka Bolesław  (M ie­
dziana 18) oraz Frei W acław

5.500 grzyw ny za sprzedaż mięsa 
z po ta jem nego  uboiu . (R s ) .

końców delegacja nie pojechała.. lotnisku na Okęciu — również 
Winp ponosi tu biuro podró-' nie mogli udać się w drogę, po 

ty  „Orbis , które nie doceniaięc nieważ, jak donosiły meldunki, 
wyjazdu delegacji pohkiej, sprze z Pragi, w drodze panowała ga­
dało miejsca prywatnym podróż- sta mgła i przelot, a zwłaszcza 
ny[R; I lądowanie w Pradze było nie-

W obec tej sytuacji delegacja możliwe. Delegaci wiec i w śro- 
miała wyjechać w środę rano sa- dę nie wyjechali. Ostatecznie wy 
molotem do Pragi. Ponownie ze jazd następi w dniu dzisiejszym. 
brani delegaci, —  tym razem na i __________________ ____

.Porwanie'' dziecka w Otwocku
wytworem chorobliwej psychozy

T E A T K  P U U Ł i  *!
C zw axiek  gcxlz 18 00 . .P^nolop®**
P in tek  godz 18.00 — P e n e lo p e  . 
S o b o ta  goda 11 30 — ,M aja t« k  a fb e

Imię. (d la  sz.kOf); goda. 18.00 — ,.F en«c  
lopa*'.

N ied zie la  godz. 14 JO — ...L ilka  W«s»«c 
d a “ , godz. 18.00 — P e n e io p a "

T E A T  U l l l Z V d M l . u r L K U H l  (M af*  
aza !kow ska  8 ): godz  18 00 „ UcxeA dia^
b ła ”  B. Shaw a.

T LA T Ii M ALT (M arszA lkow aka U)Jf 
godz 18 00 .S u b re tk a ” D eval’a 

TG A T H  TOM SIEL h > \  vZA m ojakieir« 
20) godz  18.00 .S z k a r ła tn a  R o m ' not 
m ed ia  B e n ed e ttł ego 

P U A M i l  r  LA T l i  K K W I l  ( «  lygniujfce 
lowsKu 8) o godz. 17 1 I I  raw ia  pt*
..E sy  U o re a /’*

T L A T  1C * T t l»IO i K aro w a  81) •  ro d i*
18 W  m ałym  d o m k u ” a K. A dw autow ie 
czem .

R L i m  8ATV KYK0VT „ K I R V L 8 A ”  w 
k a w ia rn i . .R e d u ta "  (N ow y św ia t 8) -»
..B ez  ż e n a d y " .

T K A T K  U  DOWY (T a rg o w a  71 -  win
a  v is D w orca  W ite b sk ie g o ): o goda. i l . t j  
rew ia  . .ś lu b y  C y w iln e " .

iT E A T lł D Z IE C I W A łU iŁA M Tl- |-v Mk
k a lu  te a t r u  Si uuio, K a. ow a 81). goda* 
12.30 . .P a n  T om  b u d u ją  don* wg. T h * , 
m e rs o n 'a

OLSZA W S A L I W fcDLA
P o  e n tu z jaa ly c a n y m  p rz \ jo c t»  prawa p w  

b liczność  w sa li . .R o m a ’ na  p iarw azycg 
w y s tęp ie  w W arsz aw ie  po pow ruc ta  u ą  
g ra n ic y  — w c s w a r te k  p ią tek , aobote  I 
n iedz iel#  — (d w a  racy ) T e d e u as  
O lsza w y a tap l w ta i l  W adia  (P r** 
ga. Z am o y sk ieg o ) wn*a i  M arla  C tn n a r .

o w ska  w w ieczorze p oaenk i. ta/loa i »** 
ty ry .  K asa  czy n n a  od 12—lS^aj C zęścio . 
wy dochód  p rzezn aczo n y  da O b u d o w a  
W ara  aa wy. P o cze t «k go<fe 1 8 . Od

Sąd d o  aipra-w m esw ^óiaU  niebca
pi«cznych roaipaitrywai apraw ę, z ro ­
d zo n ą  na  tle  paychozy* jatka pano
w ała  w Otwocdtu w zw iązku z zagad­
kowym  w ypadkiem  „.porwamia dziec- 
cka“ .

Na ław ic oskarżonych  zn alaz ły  6*i<? 
R ozalia  G adom eka i Sabina Lcszczy- 
kow a za ro z^ łaezan ie w iadom ości, 
jakoby  Żydzi chcieli porw ać 12-let-

Cukier, sól, papierosy
w sklepach rozdzielczych

OD CYDA DO ŻOŁNIERZA FO LSK IRG 0 
Od punicdzlśłku J.*o 6 0  iimUiw I g ę

bm. o g o d z  18 iFyalępulo w n u t  Wedl* 
na Pradze ul. Zamojskiego X anakomii* 
artysta Władysław Surzyńsit! w w ierno 
rz* poezji i muzyki pt. ..Od Cyd* dc 
żołnierza Polskiego”.

Dlą organizacji społecznych, *zkót 1 
wojak* zniżka 50 proc za pośrednictwem 
Centralnego Biura Koaoertoweoo War. 
3 ato 'lA e°<U IK U l  X*tł* w foAa. *4

FOKANEK B A  PC K  
W  n ied z ie le  I  l a  w  *od* U  — U  e d .  

b*dH* się w kawiarni .Polonia" jpcnneA 
artystyczny o r t y  udziel* Marti Chmur, 
ko-wsklej 1 Witolda Elaktwwwtaaa. Dos 
chód — ns Polaki Ceerwony 'Cray* S*. 
mówienia na ctollki prsytmaj* L-.m O
kręjęu Warszawskiego PCK Ol Pt om x ł
Nr 24-26 pokój Nr 4 w goda. 14 -  U,
W niedziel* — kawiarni* _Pwe®l*“ * 2
g . 10 .se.

IW. MTKOŁAJ W  „ROMIW*
W p ią te k , 6  bm  w y stąp ią  w ..Romie*5

o godz. 18.15 znani a r ty śc i Bin* G,sie.lt,
,  .. , , , , , - , 1 K az im ie rz  D em bow ski z sze reg ie m  n a j .

d z j y  s k r u p u l a t n e  d o c h o d z e n ie ,  k tó r e  p ię k n ie jsz y c h  a r ii  i d ue tów  < o p ere tek  t
usidliło, że dm 13 l.pca jak.ś ^  ^  ° U
c h ó d  aŁaitrzynna-ł 6 ię  u w y lo tu  u l G ó r  I J a k u  k o n fe ra n s je r  o ra ł  w  w ładnym  r*u

nej w Otwocku. W samochodzie zna j | SakazuT WySt4P’ dut,r2e "*an> AilU'u!

m ego ay n a  G adooiekiaj w  oelu  f a  
m ordow ania chłopca.

W ładze  bezpieczeństw a p rzeprow a -

Chleb

Podziękowanie 
Lucyny Messa)

Otrzymaliśmy następujący Hut od 
znanej artystki, Lucyny Messa} z 
proźbą o zamieszczenia:

„Czuje sle w obowiązku z całego! 
serca podziękować wszystkim tym, | tcm-0. ^ Z  
którzy okazali mi tyle życzliwości, 
sympatii 1 niemal przyjaźni, pod­
czas koncertu Jubileuszowego z o- 
kazji mej 50-letniej pracy artysty­
cznej Dziękuję ob. oto. Ministrowi 
Kultury 1 Sztuki W. Kowalskie 
mu — z» dar Jubileuszowy, Dyr 
Dep. Teatru M. Rusinkowi — za 
piękne przemówienie, Prezesowi

W sklepach rozdzielczych - spożyw 
czych od dnia 10 bm., wydawane bę 
dą tytułem zaopatrzenia kartkowego 
na miesiąc grudzień br., następujące 
artykuły:

1) c u k i e r  na kupony nr 30. 31, 
32 i 33 kart grudniowych dla: kat. I 
— 1 kg, kat. 11 — 0 4  kg, kat. 1-R — 
0.25 kg; aa kupom nr 2 kart grudnio­
wych dziecięcych „D“ — 0 25 kg; na 
kupom nr t kart grudniowych macie­
rzyńskich „M“ — 0.25 kjJ,

Cena cukru zł 15 za 1 kgi
2) * 6 1  b i i  ł  i  na kupom w  15

kart grudniowych dla: kat. I — 0.4 kg, 
kaź. II -  0,4 kg, kat. III -  0.2 kg, 
kort. I-R — 0,3 kg, kart. II R — 0,2 kg

Cena *oli białej z ł 2.50 za 1 kg.
Do aem detalicznych artykułów do-1 

liczona będą koszty transportu z* 
..Społem" do sklepów rozdzielczych
po zł 1.50 od 1 kg,

W sklepach Polskiego Monopolu Ty 
spółdzielniach spożyw

dnia  5 bm w ydaw ane będą  papierosy  
PM T na kupony nr 16 i 17 kart grud 
mio-wych d la  ka t. I po 200 szł., łącznie 
na dw a kupceiy.

Cena: .B a łty k "  3 zł za 1 szt„ „W ol­
ność" 2 zł za 1 sat. i „Partyzant" zł 
1 20 za 1 szł.

Z akończenie ro zd z ia łu  papierosów  
za m iesiąc lis to p ad  n astąp i w dn iu  5 
grudnia  rb .

Rozliczenie przez sklepy i budki 
rozdzielcze winno nastąpić do dnia 9
grudnia hr. w łącznie.

d la  s t o łó w e k
Resort Zaopatrzenia m. st. war- 

izawy zawiadamia, że stołówki pra- ZASP Dob Damięckiemu, przed 
cownicze (miejskie, państwowe, spo stawiclelom prasy I wszystkim ko 
leczne i spółdzielcze) mogą się zg}a legom 1 koleżankom — za uświet 
*zać z zapotrzebowaniami i reje nienie koncertu swymi występami.

• ’Sjfs-SŁS r s r s i ^ K * *
k g  na  p raco w n ik a  n a  m-c g ru d z ień ) ^  2yU u • Ł  U easal
rb .

czyoh i w budkach inwalidizkicih od

Przybyły protezy
dla inwalidów

O środek Zdrow ia nr. 1 kom unikuje  
że firma „V anforhan*ta 1 ten“ w Sztok 
holmie, n ad es ła ła  p ro tezy  d la  m wali 
dów, k tórym  pobrano m iary w I i II 
O środku  Zdrow ia.

P ro tezy  te będą w ydaw ane Osobom 
za,interesowanym  w O środku Zdrowi" 
przy ul. Belgijskiej Nr. 4,

i I

Łańcuch prasowy 
n a  R T P D

D yr. Pnńsk ł s  Polskiego R adia w p ła ­
ca  zł 200 i w zyw a: d y r. W o jeń sk ą  Cae- 
sław ę |  red . W ag n era  W acław a — i  
I oU klegn Radia.

D yr. D obrow olski — w płaca ał 200 
I w zyw a: dy r. L u k reca  H enryka, dyr. 
Pau llazka R om ana, dyr. S te frzy k a  J a ­
na, dy r. R abęekiego W ładysław a, dyr. 
S om m era B ru n o n a  — ■ Polskiego Ra 
d la.

Dyr. M łynarsk i — w plaea zł 200 I 
w zyw a: dy r. K ronm ana H enryka, dyr. 
L eszczyńskiego S tan isław a, dyr. L i­
pińskiego Z bigniew a, d y r. M ietków 
skiego Jana,

Z am iast kw iatów  w  d n iu  Im ie n in . 
dyr. S ik o rsk ie j B arbary  — o fia ru ją  
araeow nlcy  In s ty tu tu  N aukow o Rze 
n leśln lrzego  ful. Z łota 58) 2.860 zl -  
n a  ce l*  R T P D .

dował się niezttamy mężczyzna wraz 
z kobietą. Wciągnęli onj do auta 
przechodzącego ulicą ucznia Zenona 
Gadomskiego i samochód ruszył szyb­
ko z miejsca., podążając w 6tronę 
pobliskiego lasu. Tam auto zatrzy­
mało się  Chłopca kilkakrotnie ude­
rzono, lecz zd o ła ł w yrw ać się  i 
uciec.

P rzedsprzedaż biletów w księgarni G ę. 
bethnera i Wolffa. Zgoda 12

DZIŚ .PKNKLOPA" W TEATBZ* 
POLSKIM

D yrekcja Państw ow ego T eatru  Polaki*.
go zaw iadam ia, że wyznaczone na dzień 
dzisiejszy (czw artek 5 g rudn ia) o god*. 
18 p rzedstaw ienie „ P ap u g i"  z powodu 
choroby jednego * wykonawców zoetaj* 
odwołane.

W dniu  tym  grana  będzie kom edia l.  
H. M orstina ..Penelopa” .

B ilety nabyte na ..P apugę", ważne b e . 
teg o  j dą w tym  dn iu  na p rzedstaw ienie „F * . 

nelopy".
Nie stw ierdzono , aby m ieli 

dopuścić się  Żydzi, a pogłoska o 
„porw aniu  dz iecka", pobicia do  krw i 
i sika leczenia nożem — okaza ła  fię  
wytworem  chorobliw ej fan taz ji Naj- 
p raw d o ro d o b n ie j chodz'Jo o sk a rce ­
nie chłopaka za n ieostrożne przecho­
dzenie środkiem  ulicy , co m ogło 
spow odow ać w ypadek  sam ochodow y

Ockarżome kobiety  p rzyznały  się,
że opow iadały  ludziom , aby ukryw a- J ..Sam otny żagiel’ 
li dzieci, „bo mogą być -------------" ' " TBCZA"  '* ° " bor*’

f K I N A )
„A l'L .i>  l 11*’’ «UJ. Climieiau .K«4

medianci II seria ..Romans Pajaca” 
..Po l o n ia ** (Mar»ń«ik«»w»k» 5tf)t 

..San De m etr i o".
„SYKLNA** »P rag a  ul In iy m ersk a  O t

porw ane , f dziewczęta". 
aJe tłu m aczy ły  to 6wą naeświadomo 
śedą Roziprawa wyikazała fi'i6iki po­
ziom mp-łoiimasłeczikowych kumo6 zek,

S uzina  4 ): ,.G 6rą

fn.KINO OŚWIATOWE 'Żolibora. pi. 
walidów 10): film ..M eksyk” .

O < o d 2 IK sean»e ^  K inarn  z a rez e r. 
wowane sa dla Związkom Zawod«»wy<Jji.

zdolmycłi do wyol b r z ymi enn a wypad- seanse te passe part out oraz bilety
W r, ' . . .  . r  . . „ r  i i -  b e z p ła tn e  nie  sa o n o ro w a n etironliii a*dw t r h o h  i W lewaka.
Ponieważ ai« stwierdzano, te obie 
kobiety działały  w oeiacb prowoka­
cyjnego wywołaiwia naepokoju, sąd
o k rę g o w y  utniewimmiił ie , z a l e c a j ą c  na 
przyaziłoiść większą powściągliwoić.

Zakaz występów
M a lick ie j

W związku z zamierzonymi wy­
stępami Marii Malickiej na scenie, 
wydał Departament Teatru Mini 
sterstw a Kultury

Bilety ulgowe w przed.-przedazy dla 
członków zwięzkdw óawodowy»*h organi. 
zarji młodzieżowych i wojska do aaby* 
•la w R adzie  Z w iązków  * -

r ^ u s T y s z y m y  
L o  w  RA D I O

P U T R l, 8 GBITDNIA
8 00 Sygnał czasu 1 pieśń poranna 8 06 

Dziennik por.; 6.30 Muzyka por.; 7 05
M uzyka; 7.15 W iadom ości po r.; 7-40 Mil  
zyka; 12 05 A udycja dla św ietlic robo tn .; 
12.40 Pieśni polskie i jugosłow iańskie w 
wyk. D rew niaków ny; 13 00 Muzyka obia­
dowa; 15.00 Słuchowisko dla dzieci pt. 
..U św iętego M ikołaja” : 15.25 Audycja
dla kobiet; 15 30 Aud literacka ..Uc eń 

Sztuki zarządzę-i św - F ranciszka” : 15.40 ..Za -adki muzyr-z. 
, ,* • . . , , , , ’ ne” w oprać. Boi. Busiak owicza. 16

m e  do wszystkich swoich placówek | Dziennik popoł.: 16 3« A udycja sioT.-no.
terenowych, aby ze względu na nie- ™u? d,la„„rh.or'ich 16 ,5 i-oiska Bodz.

„ „ „ i------17-w  A udycją d 'a  m łodzieży. 17.10
w y j a ś n i o n e  d o tą d  z a c h o w a n ie  Się ,,Syrena przed m oi.rnfonem ” ; iśo o  Au. 
M a r i i  M a l ic k ie j  w  o k r e s i e  o k u p a c j i j  d.y<7 a, Wi>Jsk-: hs.so słuchow isko; t s  oo

. , i. j  . . , j  lU^yka L udow a: 19 30 K oncert sym f.;
n ie  d o p u ś c i ły  do- j e j  w y s tę p ó w , d o  21.45 ..L a 'k a ” P ru sa : 22 0(1 Rad U r wcr.
czasu zeb ran ia  o sta teczn ie  o b c iąża -1 wteh Lud-:. »  15 Audj cja n w » k  ; oo, . . , . | O ątatnie wiad azien. rad .: 23.30 Muzykających czy rehabilitujących artyst- taneczna; 23.56 Streszczenie ważn. wiad. 
kę materiałów. j dziennika; Hyma,

C E N I  O 8  ł- O I  I  I  Ki PRENliMERATA MIESIĘCZNA M  ZŁ,

Ogłoszenia drobne handlów* bo 18 zł. za wyraz Poszukiwani* rodzin procy i uruby po 8 A

£ w yro i Reklam ow e 1 mm azerok 0 J0 I 1 ezpelts, 40 zł W tek śc ie  red akcyjnym  60 *1. 
ustym 4iukltf* 100 Prot. «ro*ąi 8» U  minowy driui vgioexeA Adnunlitracja nit odpowln.

I i s i l l ł l  1 0  M l  I  S I

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Centr Biuro Ogl _ i Reki Sp Wyd Wiedza” Oddj a \^ars/.awi«; Al Jero t̂ihmrKit I2i re; Sh
o m i  ł*®o Agentury Al Jerozolimskie 58 -  G o n ta r* * 'v k  *»Hiep i  wyr«)hHUii a r t y s t V '/n y r m  M a r> 'H lk o w s k a  l -  l  U r f»ari -hmc. kie-p
i  mat p l ś i r  Puławska 18 -  ..O K A B P  sklep * m a t p iś rn  P u łw A k a  28 -  tc a tęga rn -B  O w ia tu w id  ZKf.dF- 8 -  ksu  *.: - w ia .
towłd' Aolłborz Mickiewicza 517 -  kaieg .światowid Kołc ul u h o z o w b  **6 -  księg ś w ia to w id  P r a g a  u l la rfen w *  *n -n'ar? 
azkła \ Dore Grochowaka 218 -  M Fliołek akler t mat piśrn Polsk* Aecr.cia PrHsow« -  Biuru Rek ,: »
wa u l Pieracktegr 11 P la c ó w k a  .,C*J t e i n t k a ”  w W a rs z a w ie  W ie ts k a  14 ftr»»dk«iwa ?. M a rs z e -k o w » k a  H2 N w;, - n  t ;  H u ta  w .
aka 49 Rozdzielni* gazet P i InwaMdó* (śollb«ir<) ^ y ie n iu n to w s k a  6 i p o m a A s k a  38 B iu ru  O rh ia u  W a rs z a w a  x -  ■ - ka
89 P r a g a  u l T a r tro w a  70 W o ln o ś ć ”  W a rs z a w a  u) M u r s /a łk o w a k  95 ^ p ó łd z  A gen« 'ji Gl “ B l>^«ał 1 •* n v  —
U) Złotg 4. Datał Reklamy Spółdzielń W vdawnn /e t W vdaw nu tw r Lu<1< w e'- W arszaw a «ii fintrateis K m 15 tei n» * «7 ;9
W u ro  O g ło a z e ś  -  T e o f i l  P te t r a a z e k  W a rs z a w a . W spólna 50. te l .  855 26. -  F .m a  k o lp o r t e r a k a  . .G O N IE C ” . M a r s z a łk o w s k a  60

•  — >4791 NoAladcto Sjpołdjielai WydaniucieJ „W I E D Z A D n s k  bpółduetui W yr.c otoeej „WIEDZA” — „Roboł-uk nr L
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PRAGA 1  STWORZENIEM NOWEGO CZŁOWIEKA Powrót r

Rozmowa z Antonim Słonimskim
Szefem Sekcji Literackiej UNESCO

„Przys2liśm v zrobić w y w k d  z 
w ysok im  urzędnik iem  UNESCO, 
a ci;o m ów i do nas poeta” . Ia -  
k ie  zd an ie znajdujem y w  pary­
skim  tygod n ik u , p ośw .ęcon ym  
sprawom, m ięd zyn arod ow ym  w  
znakom itej „T rib un e des r a ­
t io n s”, w  w yw iad zie, za ty tu ło ­
w anym : „ M ó w i d o  nas A nton i 
Słon :m :k i, szef sekcji literackiej 
—  U N E S C O ”. Bo popu'arny w  
P o lsc e  poeta , publicy  ta i rut r 
dram atyczny A n to n i S łcn im d u  
jest isto tn ie  szefem  jedne'' z k il­
ku sekcji potężnej instytucji m ię­
d zyn arod ow ej, d ^ c e i  do z’ l:-, 
żen ią  n arod ów  drogą, w zajem ne-, 
g o  poznaw ania zdobyczy k u ltu ­
ry i nauki.

O to  jakie w rażenia w y n ió sł z 
rozm ow y  z n im  dziennikarz pa-, 
ryski:

P oeta  S łon im sk i, d !a k tórego  
najśm ielsze w iz'e  zd^g. się b y ć ( 
realne, rozw ija ze sp okojem  pia­
ny swej przyszłej d z ia V n o sc i:

Zmie nić  rodzaj ludzki
—  T ak , m am y d a lek o  idące  

zam iary, p ragp iem v r e e ’u kow ac  
św iat, a ś ć ś łe j  m ów iąc, zad:.-! 
n ism  naszym  jest zm ienić całko-J 
w icie  rodzaj ludzki...

I sp ostrzeg łszy  m oje zd ziw ie­
n ie, d od a ie:

—  N ie ,  to bynajm niej n ie ża­
dna chim era Proszę m nie d o ­
brze zrozum ieć. L udzkość znaj-j 
duje s :ę ob ecn ie  w  takie' fazie  
rozw oju , w  której cyw iliza .ja  
jest coraz b ard z’ei o ta n o w a r a  
przez techn ikę. N ik t  tem u nie 
zaprzeczy, że ta n ow a cyw iliza-, 
c :a stw arza n o w e w arunki życia. 
Czy lu d zk ość w  d z i- ie rzy m  sta­
n ie  rzeczy nie dąży ku katastro­
f ie  i*

N aszym  zadaniem  jest w ięc  
p rzystosow an ie jei d o  n ow ych  
w aru n k ów  ż y ć a  tej now ej ery po  
prostu  po to, by m onła  istnieć, 
jesteśm y, ob ecn ie  św iadkam i 
przem ian po prostu  b o lo l i c z ­
nych rozw oiu  gatu n k ów  i w y­
siłk i nasze idą w kierunku uHiro 
rrenia gatunku lu d zk iego  od  za­
g ład y , która n iew ą tp liw :e mu  
grozi, o  ile b ęd zie się sprzeci­
w ia ł przerrranom , podobnym  do  
tych, jakie p rzod k ow ie nasi 
p rzech odzili w ep o ce  m ezozoicz- 
nej czy lod ow ej. D z iw i to rroże  
k o g o ś , że ja, literat, dotykam  
dziedziny  nauk ścisłych  i p izy -  
rcdn iczyrh , ale cz łow iek  nasze­
go  p ok olen ia  m usi przykU dać  
w a g e  przede w szystk im  do nauk  
ścisłych , k tóre stw orzyw szy  n o ­
w ą technikę, a przez m a n ow e  
w arunki żvcia, m ogą  w sk ażtć  
nam  n ow ą d rogę  na przyszłość...

W ł a ś c i w y  kierunek
—  A ta d roga?
—  P ierw szym  krokiem  na tej 

drodze jest przyspieszenie ew o- 
h icj; św iata w  sensie zjedn ocze­
nia. Z jed n oczyć w o lę , zjednoczyć  
w ysiłk i —  o to  lekarstw o prze­
c iw k o  straszliw ei groźb ie sił de­
strukcyjnych k tóre czyhają na 
św 'at w  ob liczu  zarysow anych  
już k o n flik tó w . Z d aję s -b ie  ca ł­
k o w ic ie  sp raw ę z olbrzym ich  
trudności, grożących  naszem u

zadaniu, w iem , że  n ie m ożem y  
jeszcze zdziałać w ie le , a le  m am y  
ca łk ow itą  p ew ność, że w ybra­
liśm y w łaśc iw y  k ierun ek . Czyż 
Bertrand R u ssell n ie p ow ied zia ł, 
że „w zajem ne zrozu m ieą ie jest 
pociechą słab ych ...”

—  Słabych? v
—• T ak , jeszcze słabych, zdaję

sob ie z tego  spraw ę. Z w łaszcza  
jeżeli chodzi o d zia ła lność lite­
racką. N ie  należy zapom inać, że  
d em agog ia  d zia ła ła  zaw rze p izez  
literaturę. „M ein  K a m p f” , ta 
biblia  dla id io tó w , a le  w  każ­
dym  razie rodzaj b ib lii, w yw arła  
znacznie w ięk szy  w p ły w  na ca':e 
p o k o len ie  N ie m c ó w , niż w szyst­
kie d zie ła  R em arque’a, Stefana  
Z w eig a  czy T om asza M anna ra­
zem  w zięte. Takaż b ęd zie rola  
nas pisarzy? N ie  naszą rzeczą 
jest stw arzan ie organizacji 
w sp ółp racy  m ięd zyn arod ow ej, 
a le  to m y m ożem y w p łyn ąć na  
fakt, kv V O X  H U M A N A , g io s  
lu d zi dobrej w o li, brzm iał z w ięk  
szą siłą  i m iał szerszy wpływ.-

—  A  jak e będ ą p ierw sze śr d- 
ki praktyczne dlii o siągn ięcia  
tych ce ló w ?

Z  od p ow ied z! Antcn'eg"* S ło ­
n im sk iego  w ynika, że środki te 
są już śc iśle  opracow ane.

A n to log ia  m e r c ie ń  i walki
P'erw szym  krebiern bę 'z e 

w p ływ  sekcji literackiej U . N . E. 
S. C. O . na spraw ę p zokł d ó w  
z :ę  yk ów  ob cy :h . D oiy~hczas  

-przekłady te rob ione były przy­
p adk ow o i bynajm niej n-c d aw a­
ły  p e łn eg o  r brązu w a t o ’cio- 
w ych  d ie ł l it -m r k ic i  d an ego  
kraju. S tw orzona zostan ie o b e o

n ie lista książek p olecanych  
przez U N E S C O  d o przekładu.
Poza tym  in tyśrc .a  ta ’ ęd  le  
u łatw ia ła  m ięd zyn arod ow e k on ­
takty w  celu  przekładów . Prze­
w id zian e jest specjalne sty p m -  
dium  dla tłum aczów , sp e c ji'n e '  
kursy -nauki. języków  m niej z n a - ' 
nych, jak słow iań sk ie , czy, też ję­
zyki B lisk ieg o  i D a  ek iego  
•W schodu. B ędzie t ż po raz pier­
w szy u stan ow ion a  n agroda za 
najlepszy przekład w  roku.

U N E S C O  po nam yśle n ie za­
m ierza w ydaw ać stałej p u / ,:'ka* 
cji m ięd zyn arod ow e!, słu szn ie u- 
ważając, że  takie w ie :oięzyczne  
pism o b yłoby tw orem  sztuc - 
nym . N a to m ia st p ierw szą p u b li­
kacją U N E S C O  b ęd zie „ a n to lo ­
g ia  ć e r p ie n ia  i w a lk i”, mająca 
na celu  w ykazanie, i’e zła spra­
w iły  sw ia 'u  zorgan izow any na­
cjonalizm  i faszyzm .

N ajw a- niejs7ym  zadaniem  sek-: 
cii b ęd zie p o m o c p sarzom . B e-| 
dzie w ięc  fundacja typu C arnc-j 
g ie g o , czy R ock efe'lera . lub w łą - | 
czetre  do już istn ejacycb f u n - | 

j dacyj styp en d iów  d'a p isarzów ,' 
przeznaczonych sp ec :aln ie dla 
au torów  z krajów  skrzy dzo- 

, nych przez w ojn ę i ok up ac ę.
| N :e zap om nian o też o p o m o ­

cy d la  czytelm ’kówr w  form ie  ob ­
n iżenia taryfy pocztow ej na 
książki i pism a na całym  św iecie.

Uczucia  m i ę d z y n a r o d o w e
W  n iesłych anie w ażnej dla  

zb liżen ia  narodów" d z ied r in n  
teatru p ostan ow ion o  stw orzy:. 
M ięd zyn arod ow y I - s ty t  it T ea ­
tralny, k tórego  zadaniem  b ędzie

w ym iana trup teatralnych , p od ­
n iesien ie  p oziom u  t łu m a c z u  
sztuk, a przede w s ystkim  pro­
p agow an ie  sztuk, budzących u- 
czucia m ięd zyn arod ow e, w z r o -;  
szących się ponad m otyw y e g o :- | 
styczne i nacjo-nahstyczne i w p ro-j  

w idza w  szeiszyw adzających
św :at. *

Sekcja literacka b ed zie oczy­
w iśc ie  w  ścisłej w s~ ó łp ia c y  z in­
nym i sekcjam i U N E S C O , przede 
w szystkim  z sekcją w ych cw am a. 
której b ęd zie dostarczała lek tu ­
ry p ozaszkoln ej, p ow ieśc i hi to- 
rycznych. a przede w szystkim  
p ow ieśc i, k tóre w p łyn ą  na stw o ­
rzenie n o w e g o  cz łow iek a .

N a  zak oń czen ie rozm ow y S ło ­
nim ski p ow ied zia ł:

—  L udzie są już zm ęczeni nad­
m iarem  s łó w  i haseł. M u sim y j o 0 PoLskl wrócił Eugeniusz Cękalsbl, reżyser film ow y, pracujący w okresta 
teraz przystąpić d o  pracy rzeczy- wojny w Ameryce I Anglii przy film ach  dokum entarnych. Razem ■ nim  
w istej. N a sz e  projekty? T o  t y ł- ! przybyła Jego młoda żona, Polka — obyw atelka am erykańska —  pisarka  
ko ramy, k tóre m usi w y p T n ić  scenariuszy
życie. Praw dziw ej w sp ó łp racy  
m iedzynarodbw ej dotychczas n ie  
b vło , była to  w spółpraca  raczej 
elitarna, gd y  nam ch od zi o nw sy.

S łonim sk i ośw iad czy ł, ż"* zdaie  
sob ie  spraw ę ze w szystk ich  trud­
ności, czyhających na te w spa­
n ia łe projekty. Tedna Z tych t f u -  S p y ta ł m nie A n to ś , czy  jes tem  za 
d ności jest fin an sow a . D o ść 'o -'-  kobiet w  ręką Bo on są-
w ied zieć , że bud żet U N E S C O ; <w- , 0  s,? • / > " « « « «  ^em o kra c ,,,
iest m n ie sz y , niż dziesiąta część

^ / * i?o cT?o ^ w ł

Reforma cafowania

cyw ilizacji, k in o fika c ji i te de.

36 cm okn ięć  w  obce, nic m nie n i l  
obchodzące naskórki.

D odaj do  tego sp o tka n e  po  b iurze  
ciocie, znajom e i sąsiadk i, a okaże

k osztów  fabrykach jednci b om ­
by a tom ow ej. A le...

—  B odziem y p row adzili to  
d zie ło , m usim y je p rzw adzie!

(K ar. B .y

W yo b ra ź sobie, mam w biurze i 8 | s '?> p rzyn a jm n ie j 50 razy  dzien-  
ko leżanek. P rzew ażn ie  stare, nieape- nie by łem  zm u szo n y  hołdow ać tem u

id io tyczn em u  zw ycza jo w i.
D laczego m ów isz w  czasie p r z t-

tyczn e  babsztyle.
Co dzień  rano m usia łem  

18 ła p  różnego  
sam o p rzed  w y jściem  z

kalibru  i w o n i° WTo  7 - C zyżb yś
biura. R azem

Nowa gwiazda  filmowa

W

CCfryfelmey
Go na to Urząd Mieszkaniowy Jeleniej Góry?

Po wielu bezowocnych p róbach  i 
s ta ran iach ,  proszę tą drogą o radę, 
względnie sk ierowanie  tej  sprawy do 
właściwych władz.

Ja k o  repatr ianc i  zostaliśmy w czerw 
cu bieżącego roku  przywiezieni ze 
Lwowa na  Ziemie Odzyskane, gdzie 
po wielodniowych transpor tach  wy- 

jsiedliśmy w Jeleniej  Górze dnia  11 
li.pća. W  tydzień potem, w dniu 19 
lipca zaczęłam ’ p racow ać  w fabryce 
wełny przy  ul. Sobieskiego 47, gdzie 
do chwili  obecnej pracuję.  Pom ocy 
od „PUfl“ nie o t rzym ałam  żadnej,  
prócz t rzydniowych obiadów.

Mieszkamy ką tem  na poddaszu, 
przy ul. W yczółkowskiego 7 — of i— 
cyna, w jedne j  izdebce, jedynie  przv 
świeczkach (25 zł. sztukal) Mieszkan­
ko o rozm iarach  3,5X 4 ,5 m., wilgotne, 
zimne, ciemne, da je  „odpoczynek *1 

dwojgu pracu jącym  ludziom 1 dwojgu 
dzieciom.

S taral iśm y się długi czas o uzyska 
nie leżącego na przeciwko naszego 
okienka ,  pustego m ieszkania  (ul. W y ­
czółkowskiego 7. m. 2— frontowe 2).

Diuna Sinclair, artystka Metro Goidwyn Mayer, jest ostatnim  
„bożyszczem** Ameryki

Nareszcie po długich tygodniach zo­
stało to m ieszkanie  (3 pokoje) nam  
przydzielone, przez właściwy Urząd 
Mieszkaniowy w Jeleniej  Górze. Dn a 
30 lis topada o tw ar to  je i oddano  nam, 
niestety, w piętnaście minut  później,  
już po odejściu przedstawicieli  Urzę­
du Mieszkaniowego, przyszli fu n k c jo ­
nariusze  M. O. z ob. Żerykierem i w y­
rzucili mnie  z mieszkania ,  grożąc n a ­
stępstwami, gdyby się okazało ,  że tam 
coś zginęło.

Ob. Żerykier  w mieszkaniu  nie 
mieszka,  z jawił  się dopiero po prze­
kazaniu  m ieszkania ,  twierdząc, że w 
dzień pracuje ,  a w- nocy nikogo nie in 
teresuje  gdzie mieszka i czy używa 
mieszkania.
, Jesteśmy dalej  bez własnego miesz­
kania  i nie wiemy, co dale j  robić. T a ­
kich pustych mieszkań z „op iekuna­
mi* jest więcej!

My robolnicy prosim y o opiekę, r a ­
dę i mieszkanie.

Borycka Janina, Borycki Adam 
oraz  dwoje  dzieci.

Jelenia Góra.

Jeszcze o konfiskacie paczek z „szabru"
Proszę  o zbadanie  u właściwych 

czynników niżej podanego fak tu :  w
dniu 13 b  m. Rada Związków Zawo­
dowych przydzieli ła  d la  aktywistów 
Zw. Zaw. Rob. i Prac .  Bud. 500 p a ­
czek, jak o b y  pochodzących z „sza­
b ru "  na  Zachodzie i „skonfiskowa­
nych1*.

Każda z paczek nosiła adres odb ior­
cy i nadaw cy ,  co świadczyło, iż była 
wysłana legalnie  przez pocztę. Jedna  
z działaczek Związku

zić żadnych rzeczy do innych dzielnic 
Polski, to p rzym ow anie  paczek przez 
pocztę, czy bagaż kolejowy, jest nie­
zgodne z dekretem.

2) Przyjęcie  przez pocztę paczki,  
by  ją  polem „skonfiskować** jest wy­
korzystywaniem  „prawa wojny", któ­
re w czasie pokojowym  nie powinno 
mieć miejsca.

3) Korzystanie  zaś świata  pracy z
tego rodza ju  „zdobyczy" jest niemo- 

nie przyję ła  j ralne, gdyż każda paczka jest cudzą 
założenia: I własnością.

1) Jeśli na Zachodzie obowiązuje  Zw. Zaw. Rob. i Prac. Bud.
dekret,  iż nie wolno wysyłać i wyw o- Referat kobiecy

ju ż
kobiet w rękę nie caiował?

—  Zgadłeś. Zresztą reforma nie 
jest moim wynalazkiem . Ona przy­
szła z  Zachodu, gdzie oddawna n ik ł 
nikogo do obcalowywania rąk nie 
zmusza.

—  To słuszne  —  zgodziłem  się. —  
Pamiętam, że raz dostałem  grypy od  
jednej paniusi, którą musiałem poca­
łować w rękę, choć sama przedtem  
oznajmiła, że ma gorączkę i dresz- 
ize .

—  Ja  wpadłem jeszcze gorzej  —  
rzeki A n toś .—  Przez całowanie stra­
ciłem awans i przyjaźń naczelnika.

—  Co ty  mówisz?
—  A  tak. W  dniu jego imienin ku­

piliśm y kosz kwiatów. N aczelnik  
w szystkim  dziękował i w tłoku, 
przez pom yłkę cmoknął mnie w rę­
kę. W iesz, to się zdarza. Ą le kole-

' o zy  chichotali po kątach i on się od- ■ 
j tąd na mnie boczy. 
i —  W szystkiem u winien głupi zw y- 
1 czaj  —  rzekłem .
I  —  Dlatego coraz więcej m ężczyzn  
buntuje się przeciw niemu! Naszym  
hasłem reforma idiotycznych naka- 

I zów bon  ^  tonu! Nie chcemy zmuszać 
się do tego, co nie sprawia nam ża­
dnej przyjem ności!

—  J a z  wami! Ja  te ł się nie chcę 
zmuszać!  —  zawołałem, aż obejrzeli 
się goście przy sąsiednich stolikach. 
Bo rozmowę prowadziliśmy w  ka­
wiarni.

Przez salę szła  właśnie ku nam 
urocza panna Hania.

Postanowiłem wprowadzanie refor­
my zacząć od zaraz.

—  Dzień dobry  —  powiedziała  
panna Hania m elodyjnym  ełoslk-rm.

—  Dzień dobry  —  rzekłem , po­
trząsając po męsku je j rączką.

Spojrzała lekko zdziwiona.
A  ten idiota A ntoś — pocałował/ 

l  to nie w jedna, lecz w obie rączki/
—  Coś ty  zrobił?  —  spytałem  ero- 

inie, kiedy zostaliśm y sami. W zru­
szył ramionami.

—  Pocałowałem. A le. upewniam  
cię, że bez przymusu. W idzisz, daw­
niej całowało się w rękę kobiety  
stere i brzydkie, a d - !ś całuje się 
tylko m łode i ładne. To jest właśnie 
ta reforma.

A. TOM.

Rachela Auerbach

Szmugiel żywności do getta
Urywki z dziennika

TV w yd o b y tym  osta tn io  ta jn ym  1 szmuglerów dużą rolę. W zdłuż całej 
archiw um  w arszaw skiego getta  zn a -1  ulicy Prze jazd  i Dług ej obstawione 
na pisarka ży d o w sk a  R achela  A u e r - | Są posterunki  obserwacyjpe  i w ys la r-  
bach odnalazła  sw ó j p ro w a d zo n y  , C 2 y .  b y  na zakręcie od strony Bielań- 
w  czasie ge tta  d zien n ik , z  k tórego  s ](iej C Z y  Leszna, czy leż Nowolipek 
za m ieszcza m y  k ilk a  fragm entów . pojawiło  się au to  patro lu jące ,  albo 
_  , . , . żeby żandarm , s to jący  na wylocie
Przez pó> godzmy obse .w ow ałam  « TloL c k i e - L e s z n o ,  sk ierował krok w 

okna, na  Przejeźdź e, szmugiel.  W 1-  1 . .zejeźdz e, szmugle 
dzia łam „ robotę"  szum uglerską  po 
obu stronach  muru.

Była godzina obiadowa, między frze 
cią a Czwartą. Okno było ak u ra t  wol­
ne W  pokoju  bylv jeszcze tylko dwie 
osoby i mog am się swobodnie p rzy ­
patrywać, W praw dz ie  pani D. prze­
strzegała mnie. że „celują do okien * 
że „można  z 'apać  zab łąkaną  kulę", 
ale  aż lak tchórzliwa nie byłam, by 
się zlęknąć niebezpieczeństwa, zagraża 
jącego mi w m niejszym bądź co bądź 
s topniu,  niż lym na dole. Nie bałam 
się. bo — przy*ączyłam się do ich sy­
stemu sygnalizacyjnego, pewna, że w 
porę zostanę ostrzeżona, kiedy trzeba 
będ ie się cofnąć.

stronę Prze jazdu ,  a m omentaln ie,  jak  
za naciśnięciem guzika elektrycznego, 
zaa la rm ow ane  zostają wszystkie punk 

wariat

na plecach. Inni wiozą wózki row ero ­
we. W idziałam  kobiety, pchające  
przed sobą s ta re  wózki dziecięce,  n a ­
ładow ane  towarem. W idziałam  młodą 
pannę  z rozwianą  blond czupryną  i 
równie  rozwianą ,  g ranatow ą ,  fałdowa 
ną spódniczkę uczniowską. Pędziła ze 
sw o rn  zaw im ątk iem  na rowerze,  j a k -  
gdyby w jak im ś wyścigu sportowym. 
Była urocza. A tuż za nią kusz tykał  
k a le /a ,  kulas, dźwigający obiema rę ­
kami jak iś  tłumok. Plecaki,  worki 
papierowe, paczki,  kubełki, bańki 
najwięcej może tych baniek. Ale 
bańk i  odbywały drogę powrotną Bań­
ki od mleka ,  dostarczonego tą dTOgą 
zrana.

Oto właśnie siedzi okrak iem  zwró­
cony profilem do Długiej „punt l prze-

ty. ,,W aria t ,  wariat**1, przechodzi ładunkowy*. Młody chłopak w gru -  
krzyk od krańca  do krańca  ulicy, któ bych, płóciennych spodniach i lak ie j-  
ra w ciągu jednej  sekundy  z n ren ia  że bluzie „Cijer**. czyli „ciągacz 
kom pletnie  jej  wygląd. Za chwilę  żan-  na jbardzie j  narażony pracownik  m uru  
da rm  odwrócił  się spnwrotem w d ru -  getlowego. doskonały cel dla ka rab inu  
gą stronę czy też au to  przejechało  w Bierze o n  specja lną  opłatę od każdej 
k ierunku  ulicy Rymarskiej,  nie skrę-  bańki.  Przy jem nie  jest patrzeć  na je -  

wcale w Przejazd. Odwołanie  go śv<Vfnie z ry tm izowane  ruchy. Zcając
a la rm u .  Lekkie  pogwizdy, psykanie 
Znaczy się „przeszedł** i znowu robo 
ta wre w całej pełni.

Szaleni*1 szybkie tem po Od strony

jednej strony podają  mu po kilka pu ­
stych baniek,  podciąga je do góry. 
P rze rzu t  z praw ej  na lewą. Ktoś je 
złapał , oddał i ta sama często osoba.

Długiej pędzą ludzie z tłumokami.  ' lub inna wsuwa m om entaln ie  do rąk 
Kobiety mężczyźni, głównie zaś m ło-  I „ciągacza" worek, k tóry  za sekundę 
dzież. Niektórzy na r-w erac l i  m ając  I jedzie w górę. Prze rzu t  z lewej na 

Sygnalizacja  odgrywa w robocie p akunek  na aiodełku przed >°hą lub prawą. Paczka  zjeżdża w dół, prze­

chodzi przez szereg rąk  od m u ru  do 
ru in  dom u Prze jazd  11, gdzie osiąga 
właściwego odbiorcę i za m inu tę  s ta­
nowi przedm io t  dalszego handlu  w 
jakie jś  melinie, na  Nowolipiu lub Myl 
nej,  a lbo też odjeżdża na jednym  z 
wózków, czekających na placyku opo 
dal, gdzie zna jd u je  się lotny co p raw -  
da, ale  coraz  to pow raca jący  pos te ru ­
nek tragarzy, niczem przed jakim 
dworcem  lub placem targowym.

Gdy wraca łam , zwróciła właśnie 
moją  uwagę dziwna cisza i pus,tka po 
żydowskiej stronie  muru. U wylotu 
Mylnej i Nowolipia pustki.  Nie wi­
działam nikogo, ale oni widzieli. Na 
parceli  u rogu Nowolipia stało 2 -ch 
Niemców...

O kilkadziesiąt  k roków  od „punktu  
przeładunkowego**, p racującego górą, 
gdzieś koło pałacu Mostowskich znaj­
du je  się w m urze  „dziura*1, gdzie tech­
nika pracy jesl t rochę inna, ale 1 lam 
praca je«! podzielona Jest  specjalista 
od podawania  i od odbierania ,  od 
[>rzeładowywania na drugą  stronę, a 
tam po praw ej  stronie każda ze „sta­
cji odbiorczych ma swoich a bonen­
tów, Jedni  wolą towar  „przerzucać** 
górą drudzy wolą go przepchać spo­
dem. Zależy to także, być może, od 
rodzaju  towaru.

Do tych dw u stacji biegną, pędzą, 
lecą, w szalonej gorączce i pośpiechu

roje  ludzi,  rozsypanych po rozwidla­
jącej  się podwójnym  klinem jezdni 

( Nagle grzmot się toczy [>rzez ulicę, e- 
j lek tryczny  prąd  przebiegi przez sieć 
i z n iewidzialnego d ru tu ,  na który p a -  
n izano czarne, żywe k u lk i . / „ W a r ia t ,  

i w a r ia t"  k rzyk, szeipt. syk. Stuknięcie 
I deską, kulki sypią się na jedną  sfro- 
! nę. W ciągu pół sekundy opustoszała  

jezdnia.  „Ciągacz1* na m urze  znikł. 
Zapadł  się Przy m urze  nie ma ży­
wej duszy Parę  rowerów jedzie sobie 
spokojnie  .środkiem ulicy. Wózek r ą -  
werowy — i ten cudacznie  obrócił się 
„ną pięcie", ja k b y  om yłkowo tylko 

: znalazł się na jezdni przy skwerku.
■ Zawraca w klin prawy. Bogu ducha 
winien O niczym nie wie. I tak samo 
Bogu ducha winni są ci przechodnie, 
k tórzy zapełnili prawie  bezludny przed 
chwilą chodnik.  Idą sobie w jedną 
stronę, jakby nigdy nic O niczym nie 
wiedzą i o niczym wiedzieć niv chcą 

Ale oto znowu gdzieś nacisnął ktoś 
elektryczny guzik. P rą d  włączony. 
Czarne żywe kulki posypały się spn- 
wrołem z chodnika  na jezdnię I zno­
wu skaczą, biegną, pędzą lecą I zno­
wu siedzi okrakiem  na m urze  żvwv 
żlirnw, znowu ciągnie się ciężary Na 
dół i do góry. do góry i na dół. Z 
orawej na lewą z lewej na prawą.- na 
dół do góry. do góry na dół. (

Wołanie: Staszek. Tadek, Janka
Władzia. Strona prawa nawołuje  lewą

Berek, Moniek, Chawka, pani Mojsze* 
Iowa.

Musi to być nielada au tory te t  w 
branży  — pani Mojszelowa.

Strona lewa naw ołu je  prawą.  Na 
uboczu znajdu je  się zresztą w m urze  
rozmównica,  służąca do zamówień, 
rozliczeń itp. rozmów, j ak o  też do 
równie często nieodzownych któlni 
Słyszałam nawet,  że raz przy k tórejś 

I mecie . p rzystawiono z jednej strony 
drabrnę. bo dwaj kontrahenci  zap rag -  

Inęli ze sobą pomówić — na noże.
1 Dziura wielkości twarzy i na wv«o- 
j kości twarzy, Gdy nie 11111 przed tą 
dziurą  twarzy ludzkiej prześwieca 
przez nią t r o c h ę  zie'ei’i Skr -wek w*'** 
nej przestrzeni ulicy Tam  i 7 pnwr-i*

i1 tem fruw a ją  bez przepustek st-./a  
wron. Także szmugiel.  Koajrafiiln.ia 
z drugiej strony.

| Niedługo zaś na wrzyna''."cym «‘ę 
klinem w jezdnię skw erku  przed po­
ła rem  Mostowskich, zakwitną jtUmi- 
ny. a  jeszcze potem lipy przćd n i - e -  
nahuu I nic już lala lego s z i .o p y  n :» 
poradzą. Przez dziurę w m urze  i |b>~ , 
nad mureni góra. rank iem  i w iec-o-  
rein 1 po : 'ud- :r|ie policyjne!,  p:v z 
cala , noc iść będzie * e1 v . n:
kwiatowej na uP-cp getia

Temat na liall-dę ■ - ......'-t
do zapachu, p rzekrada j  ,re ,, e .ez 
mur..

/


